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bez doręczenia do domu 
miesięcznie . . . zł. 4. —
z dostawą, do domu zł. 4 .26

W a prowincji

z przesyłką poczt . zł. 4 .20  
Za granicą . . . .  zł. 8 .—
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Lwowie i na
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p ism a , ogłoszenia i re k la m a c je  u l  

i Drukarni: L w ów . ulica Zin
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Ceny ogłoszeń:
Za 1 wiersz milimetr. (673 cm 
szer.) w zwykłych ógłoze.iiach 
gr. 24, w nadesłanemu w nekr. 
gr. 36 , w kronice, repertuar, 
dzia! gospodarczy, paski w tek­
ście cjr, 60 , po kronice gr. 50, 
pod nagłówkiem na pierwszej 
stronie gr. 80 . Za jedno słow o 
w drobnych ogłoszeniach «jr. S, 
kupno i sprzedaż za słow o gr. 8, 
matrymonialne, korespondencje 
prywatne za słow o gr. 12, dla 
poszukujących pracy gr. 2, 
Z  zastrzeżeniem miejsc 25 prc. 
Zagraniczne o  5 9  prc. drożej.
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wygodne, trwałe, elastyczne
PIERWSZEJ w POLSCE FABRYKI 
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minerem oświaty.
Warszawa. 26 marca. (PAT.) „Mo­

nitor Polski" z dnia 26 bm. ogłasza 
2 następujące pisma p. prezydenta
Rzeczypospolitej, podpisane 25 marca 
a kontrasygnowane przez prezesa 
Rady ministrów: Do Pana Dra Jana 
Zawidzkiego kierownika minister­
stwa wyznań religijnych i oświecenia 
publicznego. Przychylając się do
przedstawionej mi prośby o dymisję
zwalniam pana z poruczonego mu 
kierownictwa ministerstwa wyznań
religijnych i oświecenia publicznego.

Do Pana Prof. Stanisława Grab­
skiego posła na sejm Rzeczypospoli­
tej w Warszawie. Mianuję Pana mi­
nistrem wyznań religijnych i oświe­
cenia publicznego,

*
W związku z nominacją na stano­

wisko Ministra Wyznań relig. i Oświe 
cenią publ. prof. Stanisław Grabski 
złożył godność redaktora naczelnego 
„Słowa Polskiego".

Redakcja naszego pisma jest w 
szczególnie trudnem połoźenim wobec 
faktu zamianowania prof. Stanisława 
Grabskiego ministrem wyznań religij­
nych i oświecenia publicznego. Z je­
dnej strony musi go żegnać jako swe­
go naczelnego kierownika, z drugiej 
zaś witać jej Go przychodzi na no­
wym, wysokim posterunku pracy 
państwowo-narodowej, z jednej stro 
ny smuci się odejściem z jej grona 
ukochanego sterownika i ideowego 
przywódcy, z drugiej zaś przepełnio­
na jest dumą i radością głęboką, że 
to właśnie jej zwierzchnik powołany 
został na tak szczytne i odpowiedział 
:i e w  państwie stanowisko.

Niewiadomo doprawdy, któremu z 
tych dwu mieszanych, a tak szcze­
rych i głębokich uczuć dać pierwszeń 
stwo, smutkowi czy radości, żalowi 
c?y dumie. Egoizm i ambicje „lokal­
ne" żądają raczej zatrzymania czci­
godnego profesora dla dobra, rozwoju 
i świetności pisma w naszern gronie, 
względy zaś publiczne, narodowe, . 
mówią, źe w tak bardzo poważnych j 
dla Rzeczypospolitej chwilach, udział j 
prof. St. Grabskiego, w  rządzie jest j 
niezbędny, że skutki tego udziału dla i

państwa i społeczeństwa mogą być 
tylko i będą z pewnością dodatnie i 
błogosławione. N 

Rzecz jasna, źe ostatecznie w tym 
konflikcie, te właśnie, dopiero co w y­
mienione względy zwyciężyć muszą.

Radujemy się więc szczerze i; głę­
boko, że nasz naczelny redaktor bę­
dzie kierował oświatą i polityką kul­
turalną Rzeczypospolitej. Radujemy 
się tem szczerzej, że doprawdy nic- 
widzimy nikogo dzisiaj w Polsce, kto 

j by mógł lepiej, doskonalej sprostać 
i temu olbrzymiemu zadaniu. Świetny, 

genjalny umysł autora „Rewolucji**, 
•głębokie poczucie odpowiedzialności, 
żarliwy, spalający się w służbie dla 
mocarstwowej Polski patriotyzm, bez 
przykładna ofiarność, jeden z naj­
dzielniejszych i najmoralnicjszych cha 
rakterów współczesnej Polski, twór­
cza indywidualność — oto zaiste zu­
pełnie wyjątkowa przez nikogo w 
kraju niekwestionowana legitymacja

Warszawa. 26 marca, (zo) Na dzi- 
siejszem posiedzeniu Sejmu po • dys­
kusji, w  czas>i, której świetne prze-

| prof. Stanisława Grabskiego do słu- 
1 żenią odrodzonej Ojczyźnie na je- 

dnem z najwyższych w państwie sta­
nowisk.

Te przekonania podziela z nami 
cała myśląca i patriotyczna Polska 
bez względu na różnice partyjne. 
Dzieli te przekonania \ stwierdza je 
publicznie lewicowa część społeczeń­
stwa naszego, niezależnie od niechęci 

, z powodu przynależności prof. Grab- 
1 skiego do obozu narodowego.

A jeśli tak jest, to cóż innego, nam 
, skromnym współpracownikom jedne- 
j go z tylu w Polsce organów naro- 
| dowych pozostaje, jak tylko z ser­

deczną durną powitać prof. Grabskie­
go jako ministra oświaty, życzyć Mu 
jak można najgoręcej, aby nowa pra­
ca Jego wydala dla Polski jak naj­
trwalsze i największe rezultaty, a 
wreszcie, aby po jak najdłuższej i naj­
owocniejszej służbie w  rządzie... po­
wrócił do „Słowa Polskiego".

datem. Przed przystąpieniem do gło 
sowa-nia żydzi opuścili salę.

Marszałek poddał pod głosowanie *

181 głosów padło przeciw wniosko­
wi* 110 głosów za wnioskiem. Prze­
ciw wnioskowi pos. Czapińskiego gło 
sowały wszystkie stronnictwa pol­
skie aż do NPR, włącznie.

Gdy marszałek ogłosił wynik 'gło­
sowania wszczął się na lewicy wiel­
ki hałas, prym zaś trzymał p. Hipolit 
Śliwiński, który, siedząc w pierwszej 
ławie, tak silnie grzmocił w pulpit, 
że cały pulpit się chwiał. Gdy mar­
szałek przywołał p. Śliwińskiego do 
porządku, ten jak uczńiak z pierwszej 
klasy, złożył cała winę na posłów, 
siedzących za nim.

MIN. STANISŁAW GRABSKI OBJĄŁ 
URZĘDOWANIE.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 26 marca (zo). Dziś o 

godz. 2 popoł. nowomlanowany mini­
ster oświaty prof. Stanisław Grabski 
objął urzędowanie, przyczem wygło­
sił obszerną programową mowę.

„GAZETA WARSZAWSKA" O NOMI­
NACJI PROF. ST. GRABSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.'.
Warszawa. 26 marca (zo). Z powodu 

nominacji prof. St Grabskiego pisze 
dzisiejsza „Gazeta Warszawska":

Nominacja ta nie jest niespodzianka. 
Prof. Grabski, będąc ministrem w rzą­
dzie Witosa, dał się poznać jako do­
skonały kierownik spraw oświaty i 
wychowania, to też nieparlamentarny, 
fachowy rząd p. Władysława Grabskie 
go nie mógł z pewnością znaleźć lep­
szego ministra W. R. i O. P. Prof. Grab 
ski wchodzi do rządu jako fachowiec, 
a nie jako reprezentant stronnictwa, do 

fctórego należy. Wejście jego nie zmie­
nia charakteru rządu, ani stosunku do 
rządu ZLN., który nadal zachowuje 
wolną rękę i zajmować będzie stano­
wisko rzeczowe.

s p r a w a % % t ą p ie n ia  m in . kie .
DROfflA — NIEAKTUALNA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 26 marca (zo). Wbrew 

krążącym pogłoskom ustąpienie .mini­
stra* przemysłu i handlu Kiedronia nie 
jest obecnie kwestią bezpośrednio a- 
ktualną, min. Kiedroń ma bowiem do 
załatwienia szereg zadań, wymagają­
cych ciągłości kierownictwa, do któ­
rych należą w pierwszym rzędzie trak­
taty handlowe z Czechosłowacją i 
Niemcami. Przed ukończeniem tych 
prac zmiana na stanowisku ministra 
przemysłu i handlu nie jest przewi-

181 ilo iw  za-konkordatem, lio plusów przeciw.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

mówienie wygłosił pos. Stroński, przy j wniosek pos. Czapińskiego o odrzu- f 
stąpiono do glosowania nad konkor- cenie konkordatu. Wniosek ten upadł. 1 dziana.
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Po n om  Chamberlaima.
GŁOSY PRASY FRANCUSKIEJ

(Telefonem od oaszeeo korespondenta.)
Warszawa. 26 marca (G). Jak dono­

szą z Paryża, mowa Chamberlaina po­
nownie wysunęła na porządek dzienny 
polityki zagranicznej sprawę bezpie­
czeństwa Polski. Najpoważniejsi publi­
cyści Gaiiva?n, Pertinax, Bainvitle 
wyrażają niezadowolenie ze stanowi­
ska Anglii, która wychodzi z założenia 
że propozycje niemieckie są uczciwe i 
przesiąknięte dobrą wolą i że dlatego 
zasługują na uwzględnienie.

„Temps“ pisze: „Po raz pierwszy od 
pięciu lat polityka angielska wystąpi­
ła wyraźnie przeciw idei wzajemnej 
pom ocy i przeciw solidarności alian­
tów. Nie możemy ukryć żalu, że jeste­
śmy zmuszeni to skonstatować4*.

Bailby twierdzi w  „Intransigeant“ , że 
pozwolić Niemcom mieszać się do ar­
bitrażu w sprawie Gdańska i Górnego 
Śląska, znaczy tyle, co tworzyć same­
mu sobie zarzewie nowej groźnej woj-

„Echo de Paris“ nazywa Lloyd 
George4a, ostatnim ignorantem, który 
nie ma elementarnego pojęcia © geo­
grafii. ;

RADA AMBASADORÓW ZAJMIE SIE 
NIEMIECKIEMI PROPOZYCJAMI. 
Londyn. 26 marca (AW.) „Daily Te- 

łegraph44 donosi, że formalna wymiana 
not miedzy rządami alianckimi w  spra­
wie propozycyi niemieckich nastąpi do 
piero po konferencji Ambasadorów, 
gdy będą znane dokładnie właściwe
zamiary Niemiec.

Tak słychać Niemcy zamierzają za- 
wrzeć z sąsiednimi państwami osobne 
umowy, które w  szczegółach będą me- 
jednakowe, natomiast w  gtównych za­
sadach identyczne. Układy te mają się 
oprzeć na art. 13 statutu Ligi Naro­
dów. oraz na art. 26 nowego Trybuna­
tu Światowego, wreszcie na rezolu­
cjach zgromadzenia Ligi Narodów z d. 
22 września 1922 r.

STRAJK GENERALNY W  PALESTY- 
NIE.

Londyn. 26 marca. (PAT.) (Reuter.) 
.Daily Mail“ donosi z Jerozolimy, ze 
w  całej Palestynie wybuchł strajk ge-

Jerozolima. 26 marca. (PAT.) Lord 
Balfour przybył tu odbywszy ostatni 
etap podróży samochodem. Baufour za­
mieszkał w pałacu rządowym jako gość 
wysokiego komisarza Herberta Samu­
ela Jak donoszą, chrześcijanie i  Arabo­
wie postanowili me pozwolić lordowi 
Baltourowi na wstęp do miejsc świę­
tych. Stery komunalne nie wezmą u- 
dziaiu w  organizowanych na cześć Bał 
foura uroczystościach. Gazety wys&fy 
w  czarnych obwódkach. Mahometanie 
zebrali się w  meczecie, aby modlić się 
o wyzwolenie Palestyny.

Jerozolimą* 26 marca. (PAT.) Kongres 
narodowy wydal proklamację przeciw 
uciskowi mahometan i chrześcijan w  
Palestynie, ofiar deklaracji Balfoura. 
Kongres palestyński oświadczył rządo- 
angielskiemu, że rząd ten będzie odpo­
wiedzialny za wszystkie ewentualne 
zajścia, które będą mogły się wydarzyć. 
z okazji pobytu Balfoura w  Jerozolimie.

Wiedeń. 26 marca. (PA T) „N. W eber 
Tageblatt“ donosi z Londynu: Program 
podróży Balfoura trzymany jest w  ta­
jemnicy. Obawiają się, że mogą się w y­
d a rzę  zajść ja w  czasie pobytu lorda 
Balfoura w  meczecie Omar% w  miej­
scowości Nablus i Hebronie: Z Hedronu 
donoszą, że gromadzą się tam, sfanaty- 
zowani Arabowie, którzy zamierzają 
się udać do Jerozolimy.

CZY PRZESILENIE RZĄDOWE 
W  RUMUNJl?

Wiedeń. 26 marca (AW.) „W , Ałlg. 
Ztg.4* donosi z Bukaresztu, że liczą się 
tam ogólnie z rychłem ustąpieniem ga­
binetu Bratianu. Min. spraw zagr. Du- 
ca oświadczyć miał publicznie, że tyl­
ko gen. Avereseu i jego stronnictwo 
mogą w obecnej chwili wziąć na się 
ciężar rządów.

HopemiK
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Harold Lloyd
w głównej roii

t ! ! H U M O R . ! ! ! ! ! ! D O W C IP  i S ! S ! Ś m ie c h  t ! !
Jako uzupełnienie: Najnowsze modele mody paryskiej Nr. 2. WIOSNA 1923 r.

I M I M l !  jednem słowem wszyscy spieszcie na jedyny szla- 
f f l l t f i l l l  gierowy, wywołujący eksplozję śmiechu program :

W I L U Ś  K O M B I N A T O  S E
n2657 i bestje filmowe. D Z I Ś  K IN O  „ L E W "

Lloyd George atakuje Polskę.
(Telefonem od naszego korespondent®.)

Warszawa. 26 marca, (zo) Kores­
pondent „Gaz. Warsz.44 donosi z Lon­
dynu:

„W  czasie rozprawy wtorkowej 
nad polityką zagraniczną w  Izbie 
Gmin, Lloyd George wygłosił mowę, 
w  której ze zwykłą namiętnością za­
atakował Polskę, Wyszedł on z  zało­
żenia, że W. Brytania wchodzi na 
drogę należytego ujmowania niemie­
ckich propozycyj gwarancyjnych. Na 
drodze do całkowitego ich urzeczy­
wistnienia stoi Polska i Turcja. Pol­
ska jest wielce dla pokoju światowe­
go niebezpieczna, ogromna bowiem 
część jej ludności trzymana jest \v

granicach państwa tylko dzięki ąUe 
orężnej,

Mowe Lloyd George‘a przerwał 
Chamberlain, który oświadczył, że z 
przyjemnością korzysta ze sposobno­
ści* by oświadczyć, że ze zbyt po- 
spfesznem! wywodami Lloyd Geor- 
ge‘a co do Polski nie Solidaryzuje się.

Przemawiał dalej Mac Donald, któ­
ry zaznaczył — z racji przemówie­
nia Lloyd George4a, że nigdy dotych­
czas nie słyszał tak zawziętej mowy 
przeciw traktatom pokojowym, choć 
przecie Lloyd George był jednym z 
ich twórców#

„Słoń w sklepie porcelany".
OPINJA MAC DONALDA O LLOYD GEORGEU

(Telefonem od waszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca. (G) Jak do­
noszą z Londynu. Mac Donald prze­
mawiając w  Izbie Gmin, podkreśli! 
dobitnie, że oświadczenie, które zło­
żył Lloyd George, oznacza atak na 
traktat wersalski, który jest ostoją 
porządku i ładu w. Europie. „Lloyd

George — powiedział Mac Donald — 
atakując traktat wersalski, zachowuje 
się, jak słoń w, sklepie porcelany, bo
przy omawianiu kwestii bezpieczeń­
stwa nie chodzi przecie o zagadnie^ 
nią partyjne, ale o problemy euro­
pejskie44.

Baldwin o propozycjach niemieckich.
Po Mac Donaldzie zabrał głos 

Baldwin, który przedewszystkiem za­
znaczył. że porozumienie trzech 
państw zachodnich przeciw Niem - 
com dlatego nie zyskało poparcia An­
glii, gdyż rząd angielski może po­
przeć tylko taki pakt, który zagwa­
rantowałby powszechne bezpieczeń-

Inm nU m

stwo. Co do propozycyj niemieckich
— oświadczył Baldwin — że Anglią 
widzi w nich w  każdym razie zapo­
wiedź stałego pokoju, skoro Niemcy 
zrzekają się użycia siły zbrojnej w 
celu zmiany swoich granic na wscho­
dzie, co do zachodnich za ś  zrzekają 
się nawet prctęnsyj.

na grantach Polski
OPINJA FRANCUSKIEGO POLITYKA.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawą. 26 marca. P. Dutreil, 
wpływowy poseł z grupy radykalnej, 
Loucheura, w  wywiadzie, udzielonym 
w Paryżu p. Korab-Kucharskięmu, za­
pewnił go, że interpelacja, którą przy­
gotowuje w sprawie nietykalności igra­
nie Polski, wpłynie do parlamentu lada 
dzień.

W  dłuższej rozmowie % P* Korab-Ktr 
charskim oświadczył p. Dutreil, że Fran 
cja zdaje sobie doskonale sprawę z te­
go, że granice Polski są dla Niemiec tyt­
ko pierwszym (aktem ich odwetowego 
programu. Jeżeli dopuścimy do tego 
pierwszego aktu, nastąpi niechybnie akt 
drugi, akt naruszenia granic Francji. 
Rozbiór Polski byłby tylko początkiem 
rozbioru Francji.

Przez swoją interpelację — mówi! 
dalej deputowany francuski —  elieę po­
kazać światu, a przedewszystkiem An­
glii, że niętylko rząd francuski, ale cały 
naród francuski rozumie doskonale, że 
to jego własne bezpieczeństwo jest za­
grożone na granicach Polski.

Na pytanie, czy interpelacja spotka 
się z przyęhyluęm przyjęciem w  Izbie, 
p. Dutreil oświatorL Jeżeli p. Herrktf 
chce osiągnąć w Izbie Union Sacręe, 
niechże postawi wniosek nietykalność* 
granic Polski Opozycja,, która dotych­
czas we wszystkich sprawach głosowa­
ła przeciw rządowi* odda mu swe głosy 
i. z wyjątkiem 26 komunistów, wszyscy 
głosować będziemy za rządem. Za Pol­
ską, za bezpieczeństwem.

2  SEJMU KOWIEŃSKIEGO.

Ograniczanie praw żydowskich.

Kowno. 26 marca. (PAT.) W  sejmie 
litewskim rozpatrywano wniesiony 
przez chrz.-demokratów projekt stwo­
rzenia żydowskiej Rady narodowej. Pro 
jekt ten frakcja żydowska, odrzuca, 
gdyż zawiera on dwa niedające się do 
przyjęcia postanowienia: przynależność 
do gminy żydowskiej nie będzie obo­
wiązkową i podatki przez zarząd gminy 
nie będą ściągane przymusowo. Posło­
wie żydowscy żądali odrzucenia tego 
projektu, jako ograniczającego autono­
mię żydów na Litwie. Poseł Robinson 
twierdził że Litwini ograniczając auto­
nomię swoich mniejszości narodowych, 
nie mają prawa żądać autonomii dla 
mniejszości lJtewskich w  wileńszczy­
źnie, tem bardziej, że dotychczas swoim 
mniejszościom narodowym żadnych 
praw nie dali. Mówca powołuje się na 
artykuł w  chadeckim dzienniku „Rytar 
sie44, w  którym Litwini wyrzekają się 
autonomii litewskiej mniejszości w  wi­
leńszczyźnie, aby nie dać jej mniejszo* 
ściom, mieszkającym na Litwie.

ZNÓW FIASCO AMERYKAŃSKIEJ 
KONFERENCJI ROZBROJENIOWEJ*

Waszyngton. 26 marca. (PAT.) Pre­
zydent Coolidg© obradowa? ze senato­
rem Borah, przewodniczącym komisji 
spraw zagranicznych, nad kwestją zwo­
łania konferencji rozbrojeniowej. Borah 
oświadczył, że obecna sytuacja w  Euro­
pie nie rokuje nadzieji, aby konferencja 
taka mogła przynieść pozytywne wy­
niki.

NAJAZD WAHABITÓW.
Londyn, 26 marca (AW.) Dzienniki 

donoszą, że na granicy między Egi­
ptem a krajem Jordanii słychać odgłos 
strzałów armatnich. Wahabici atakują 
rezydencję b. króla Hussejna. Egipska 
komenda straży granicznej wysłała 
tam kilka pancernych automobili aby 
nie pozwolić na przekroczenie grani­
cy  przez Wahabitów;

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Retmhcfa n*e odpowiada.}

Najlepsze surowce l starań- g 
ny wyrób, oto tajemnica i  

dobroci 2601 n g

Czekolady I 
Hółlingera. |

S i u r a  p o d r ó ś ć  I t & U *  
Warszawy, Marszałkowska 137,

Rk. w p, K» 0,-Wr, IMSfr
Biuro podróży balia podaje do wiado­

m ości osób  zainteresowanych, Iż do piel­
grzymki z dnia 13 Moja r. b- posiada w ol­
nych m iejsc; II ki. 8 i jll kl. 90.

Zapisy przyjmowane będą do dnia 18 
kwietn a r. b, i uwjęględn ane tylko po 
wpłaceniu i raty t  j 100 xł, dla U ki, i 70 
sł. dla iii k l

Pieniądze przesyłać najeży prz ez P. K. O. 
na rachunek Nr 10036 lub wpłacać do kasy 
biura

Koszt ogólny pielgrzymki wynosi 635 z l  
dla II kl. i 450 z l  dla !U kl.

K aidy biorący udział w  pielgrzym ce 
otrzyma legitymację, na mocv' k iórtj otrzy­
ma paszpoFt ulgowy w cenie 33&ł.

PP, Kolejarze płacić będą zą HI kl. 400 ęI  
przy zapisach grup składających się z 10 osób.

w miesiącu czerwcu Biuro podróży Italja 
rządca w ycieczkę do Rzymu dla 50 osób . 
II kl. w cenie 650 ż{,

W . miesiącu lipcu organizu j-m y wycie­
czkę z 50 osób III kl, w cenie 46u zł.

W ostatniej wycieczce pp. Studenci pła­
cić będą 420 zł- n2635 .

Prospekty szczegółow e i deklaracje wy­
syłamy bezpłatnie na żądanie.

Przewodniki (Beadekery) dla pielgrzymów 
w  cenie 3 zł. i rozmówniki w cenie 1 zł. 
20 gr. nąbyć można w biurze podróży Itąlją,

t
Za dbszę ś. p.

M y  z h u t m iw  KnnzteitiluiRil
odbe.dzie sie 

MSZA $w . ŻAŁOBNA
w kościele św. Marii /Magdaleny 
w dniu 28 rnarca w sobotę br. o g 8 

rano.
Lwów, 26 marca 1925, n264ó
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PRETENSJE P. MIEDZIŃSKIEGO
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca- (zo) Na posie­
dzeniu sejm owi komisji budżetowej w  
czasie obrad nad budżetem ministerstwa 
spraw wojskowych, poseł Miedziński 
(Wyzwolenie) powrócił do sprawy za­
rzutów, czynionych przeciw pułkowni­
kowi Gamczewskiemu i Koźmińskiemu 
i zawiadomił, że ci wojskowi przysłali 
mu sekundantów, a gdy żądał odłożenia 
pojedynku aż do czasu wyjaśnienia spra 
wy, spisali jednostronny protokół, uzna­
jący go niegodnym satysfakcji. Poseł 
Miedziński domaga się wobec tego, by 
komisja skierowała sprawę na właściwą 
drogę.

Dodać należy, że na zarzuty, podnie­
sione przez posła Miedzińskiego, mini­
sterstwo udzieliło już wyjaśnień, jednak 
poseł Miedziński nie był wówczas na 
posiedzeniu komisji obecny, a — jak 
twierdzi — wyjaśnienia te go nie zado  ̂
walały.

Posłowie Łypacewicz i Rudziński zło 
żyli oświadczenie, że jeżeli komisja nię 
skieruje sprawy na właściwą drogę, 
Wyzwolenie i PPS. wycofają swych 
członków z komisji.

Sprawę postanowiono oddać konwen­
towi seńjorów. Na konwencie senjorów 
sprawę odłożono do następnego posie­
dzenia.

ZŁE STRONY USTAWY O W Y­
MIANIE WIĘŹNIÓW.

(Telefonem od  naszego korespondenta.)
Warszawa. 26 marca, (zo) Na posie­

dzeniu komisji spraw zagranicznych ra­
tyfikowano traktat handlowy z Holan­
dią, a następnie poseł Perl (PPS.) 
wniósł interpelację w  spraAvie ,t. zw. 
wymiany więźniów. P. Perl zażądał 
intcrmacyj co do całokształtu tego za­
gadnienia i oświadczył, że wymiana 
więźniów jest zaprzeczeniem zasady 
sprawiedliwości. Nieraz za odezwę ker 
munistyczną skazują sądy na ciężkie 
więzienie, a tymczasem za akty tenoru 
wydaje się skazanych sowietom, by 
tam zostali dygnitarzami. Wydając Ro­
sji komunistów rząd polski dostarcza jej 
działaczy politycznych. P. Perl żąda 
przedłożenia imiennej listy osób, które 
zostały wymienione.

W  obronie postępowania rządu w y­
stąpił minister Skrzyński, który powo­
łał się na ustawę, uchwaloną przez 
Sejm 16 marca 1923 r.

Poseł Dąbski złożył wyjaśnienie, że 
przy układaniu protokołu dodatkowego 
do traktatu ryskiego nie myślano o tern, 
że wymiana więźniów trwać będzie la­
ta całe, chodziło jedynie o natychmia­
stowa uwolnienie tych, którzy siedzieli 
w bolszewickich więzieniach.

Poseł Kozicki (ZLN.) przyłączył się 
do interpelacji p. Perlą i wyraził zape­
wnienie, że rząd nie powinien korzystać 
z uprawnień dotyczącej ustawy, alboteż 
powinien wmieść nowelę do niej.

Min. Skrzyński przyrzekł podać do 
wiadomości imienną listę osób wymien­
nych i podstawy, na których to uczynił.

Na 900-letntę rocznicę koronacji

Bolesława Chrobrego
n a  u r o c z y s to ś ć  3 . M a ja

polecamy
najnowsze aktualne wydawnictwa Z jedno­

czenia M łodzieży Polskiej.
D o nabycia w księgarniach lub wprost 

w składzie głów nym :
S p ó łk a  A k c y jn a  „ O S T O J A "
Księgarnia i Drukarnia w Poznaniu, ul.

Pocztowa 15. 2632

KONWENT SENIORÓW.
W arszaw a. 26 marca. (AW.) Dziś 

w  południe obradował konwent senio­
rów pod przewodnictwem marszałka 
Rataja. Po dłuższej dyskusji ustalono, 
że ostatnie przed feriami świątecznemi 
posiedzenie Sejmu odbędzie się 4 kwie­
tnia, a ferje potrwają do 22 kwietnia. 
Obrady nad budżetem ukończone będą 
już 13 maja, przyczem ograniczony ma 
być czas przemawiania posłów.

ROZPOCZĘTE. ROBOTY
w zakres dywanów wchodzące oraz wełnę smymeńską w rozmaitych kolorach 
i podszewkę wełnianą szerokości 50, 70, 100, 150, 200, 250 i 300 cm. sprze­

daje detajlicznie i hurtownie po cenach najniższych n256!
Pierwsza polska wytwórnia dywanów smyrnetiskich ręczne] roboty

KAROLA UTWIH0WICZA, Lwów, Zyblikiewieza 18 parter.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca, (zo) Dziś to­
czyły się w  dalszym ciągu obrady „W y 
.zwo!enia“ , które miały charakter ko­
miczny.

Na wstępie poseł Fi derkiewcizl oświa­
dczył, że ponieważ uchwały klubu są 
sprzeczne z uchwałami kongresu — wy­
stępuje z klubu.

Poseł Bartel, odczytując deklarację, 
oświadcza w  imieniu swojem i posłów 
Barańskiego, Chominskiego, Kościałkow 
skiego i Śmiarowskiego, że wstrzymu­
je się od wysnuwania ' konsekweneyj 
z uchwał kongresu aż do zajęcia stano­
wiska przez zarząd główny.

Poseł Poniatowski zreferował sprawę

rozwiązania Sejmu i zapowiedział jako 
termin rozwiązania Sejmu dzień 15-go 
września, a jako termin nowych wybo­
rów dzień 15 grudnia.

Ponieważ niemal cały zarząd złożył 
swe mandaty, a pozostał tylko jedyny 
poseł Rudziński, przeto poseł Wojto­
wicz postawił wniosek u udzielenie mu 
wotum nieufności.

W.głosowaniu wotum nieufności upa­
dło 23 głosami przeciw 20 za, przy 1 
wstrzymującym się.

Wiceprezesem izostał wybrany poseł 
Putek 23 głosami na 34 głosujących.

Godzina 12 — obrady trwają.

Wywołujący zdumienie wywiad
z j .  Tfiugoffem.

(Telefonem od naszego korespondenta.)'

Warszawa 26 marca (zo). W  spra­
wie nowoutworzonej sekcji komitetu 
politycznego ministrów do spraw kre­
sowych i narodowościowych dowiadu­
jemy się w miarodajnych kołach ŻLN., 
że regulamin tej sekcji różni się bar­
dzo znacznie od projektu, który w y ­
wołał opozycję klubu ZLN. Sekcja ze­
szła istotnie do roli ciała doradczego i 
to jest rzecz najważniejsza.

Minister Thugutt w  wywiadzie, u- 
dzielonym dziennikarzom, określa 
wprawdzie kompetencje swe dość sze­
roko, jednakże — jak się zdaje — w y­

wiad ten w kołach rządowych wywo­
ła zdumienie, gdyż p. Thugutt nie ro­
bi w nim różnicy między rzeczami, 
chwilowo dyskrecjonalnie mu powie- 
rzonemi, a stałemi uprawnieniami prze 
wodniczącego sekcji. Odnosi się to do 
nazwanego tak przez p. Thugutta 
„prawa veto“ co do nominacji urzędni­
ków od VI klasy począwszy.

Obawiać się należy, by wobec tego 
nie wynikły znów różnice zapatrywań, 
które narażą na szwank zgodną współ­
pracę.

 o------

Niemieckie samoloty w polskiem lotnictwie.
INTERPELACJA POSŁÓW: ZAŁUSKI I DĄBROWSKIEGO.

(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca, (zo) Na ko­
misji wojskowej pos. Załuska (ZLN.) 
Zwrócił się do rządu z interpelacją 
w sprawie lotnictwa cywilnego. Pos. 
Załuska zapytuje ministra, czy jest 
dostatecznie poinformowany o planie 
rozwoju lotnictwa cywilnego, czy 
nie zwrócił na tó uwagi, że w tem 
lotnictwie bardzo poważne miejsce 
przypada aparatom Junkersa (niemie­
ckim) do tego stopnia, że jedyna stała 
liinja lotnicza Gdańsk—Lwów, która 
ma być przedłużona do Kopenhagi I 
Bukaresztu jest obsługiwana wyłą­
cznie aparatami tego niemieckiego ty­

pu. W  ten sposób w lotnictwie cywil- 
nem, które jest rezerwą lotnictwa 
wojskowego dominującym jest typ 
aparatów niemieckich. Dalej zapytuje 
pos. Załuska, czy LOPP. popiera fir­
mę Junkersa za zgodą sztabu gene­
ralnego?

Pos. St. Dąbrowski (ChN.) dodał 
zapytanie, czy wiadomo ministrowi, 
że firma Junkersa założyła w Rosji 
fabrykę aparatów bojowych.

Komisja uchwaliła, by na te pyta­
nia rząd dał odpowiedź w  najbliż­
szych dniach.

„Siła wewnętrzna Polski i sojusze
głównym czynnikiem zapewnienia pokoju".

PRZEMÓWIENIE POS. SEYDY W  KOMISYI SPRAW ZADR.

(Telefonem od naszego korespondenta.)
Warszawa. 26 marca, (zo) Po zała­

twieniu sprawy wymiany więźniów 
przystąpiła komisja spraw zagranicz­
nych do dalszej dyskusji o expose min. 
Skrzyńskiego.

Pierwszy przemawiał p. Daszyński 
(PPS.) i w  dłużsżem przemówieniu bro 
nil min. Skrzyńskiego.

Następnie .min. Skrzyński dał wyja­
śnienia, dotyczące rozmowy swej z 
przewódcą żydostwa zagranicznego Lu­
cjanem Wolffem. Wolff wyraził w  roz­
mowie z min. Skrzyńskim zapatry wa- 
nie, że należy dążyć do tego, by sprawy 
żydowskie były rozważane Wewnątrz 
państwa i by nie było konieczności ape­
lowania do czynników ■ zewnętrznych, 
stanął zatem na. gruncie bezwzględnej 
lojalności wobec państwa.

W  dalszej dyskusji poseł Marjan Sey- 
da polemizując z p. Daszyńskim pod­
kreślił, że wszyscy politycy dobrej wo­
li nie potrzebują jedynie wierzyć w po- 
kojowość Polski, bo mamy już na to 
dostateczne dowody. Niebezpieczeństwo 
zakłócenia pokoju nie grozi ze strony 
Polski, lecz ze strony Niemiec. Dlatego 
stronnictwo mówcy jest przeciwne wy­
suwaniu na front naszego życia polity­
cznego pewnych osobistości, na kit$re 
wskazywał p. Daszyński (aluzja do Pił­
sudskiego), które właśnie wywołuje za1 
granicą wrażenie niepokoju. Nie lekce­
ważymy — mówił p. Seyda — pierwia­
stków moralnych w polityce międzyna­
rodowej, ale jesteśmy tego zdania, że 
siła wewnętrzna Polski wraz z sojuszni­
kami politycznymi jest głównym czyn-
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różn i  s ię  p on ętn a  z  daw ien  
daw na zn an ą

„PRAWDZIWA
FRANCJA

PRZYMIESZKA 
DO KAWY11

w sk rzy n eczk a ch  o d  n a ś la d o ­
w an ych  w y ro b ó w  naw et przez 
sw ó j zew n ętrzłiy  w yg lą d , a  
m ia n ow ic ie  przez n o w e *  o p a ­
k ow a n ie  bru n a tn o  - n ie b ie sk o  - 
b ia łe g o  k o lo ru , na k tórem  
ch a ra k tery sty czn e  c e c h y  t j. 
m ia n o  „FR A N C K “ i ..M ŁYNE K  
D O  K A W Y " w ybitn ie  w y s tę ­

pują.
„Prawdziwa

Francka
z młynkiem

do kawyM.
za w d zię cza  sw ą w zi^ tość  je d y ­
nie sw o jim  w y śm ien ity m  w ła ­
ś c iw o ś c io m  : w y d a jn o ść , a r o ­
m at i p rzy jem n y  sm ak .

Henryka Fracka Synowie
Fabryka środków  kawowych

S. A.
Skawina -  Kraków.

2408
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nikiem w polityce, zmierzającej 'do za­
pewnienia pokoju.

Obrady zakończone zostały przemó­
wieniem p. Dębskiego (Piast), który 
podniósł konieczność utrwalenia własno­
ści polskiej w  kurytarzu gdańskim.

POLSKI KLUB LITERACKI.

Warszawa. 26 marca. (AW. Polski 
Klub Literacki, założony w  Warszawie, 
z inicjatywy Stefana Żeromskiego, a na
leżący do Związku Klubów Literackich 
z centralą w Londynie pod nazwą P. 
F. N., ukonstytuował się ostatnio, w y­
bierając prezesem Jana Lorentowicza, 
wiceprezesem Stefana Krzywoszewskie 
go i Leopolda Staffa, skarbnikiem Kazi' 
mierzą Wierzyńskiego, sekretarzem i 
gospodarzem klubu J. Relidzyńskiego. 
Na członków Zarządu wybrano pp. Ju­
liusza Kaden-Bandrowskiego, Boya- 
Żeleńskiego, Bolesława Gorczyńskiego, 
Jana Lechonia,' Kornela Makuszyńskie­
go, Stanisława Miłaszewskiego i Zuzan­
nę Rabską, Członkami honorowymi w y 
brano Stefana Żeromskiego i Jana Ka­
sprowicza.

DZIFN OBRONY GRANIC ZACHOD­
NICH.

Poznań. 26 marca. (AW.) Komitet wy 
konawczy Z w. Obrony Kresów Zach. 
postanowił urządzić w  drugi dzień 
Świąt Wielkanocnych w Poznaniu i 
wszystkich miastach Wielkopolski i Po­
morza „Dzień obrony grainic zachod- 
nich“ . W  tym dniu odbędą się wiece 
manifestacyjne, na których ludność za* 
protestuje przeciwko zakusom niemiec­
kim na granice zachodnie Polski.

NOWI CZŁONKOWIE RADY SPÓŁ­
DZIELCZEJ.

(1 elefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca, (zo) Minister­
stwo skarbu powołało nowych człon­
ków Państwowej Rady Spółdzielczej 
z pośród kandydatów, przedstawio­
nych przez, związki spółdzielcze. Mię­
dzy innymi powołani zostali: Dr. Jan 
Dębski z Krakowa., Wł. Jenner ze Lwo 
wa, Wł. Jurkiewicz zc Lwowa, Jul. Pa­
wlikowski z ruskich spółdzielni, Miecz. 
Strzctelski z Krakowa i Leon. Twarecki 
ze Lwowa.

SLAVIA—F. T. C.
(Telefonem od naszego korespondenta.)

Warszawa. 26 marca. (G) Jak dono­
szą z Pragi, zawody piłkarskie między 
czeską drużyną „Slavia“ a klubem wę­
gierskim F. T. C. przyniosły zwycię­
stwo Czechom. Wynik zawodów 6:0 na 
korzyść „Slavii“ .
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Przegląd prasy.
(r.) Z przemówienia pos. Strońskiego 

nad expose min. Skrzyńskiego, zacy­
tować należy wedle „Warszawianki" 
najważniejszy ustęp, dotyczący udzia­
łu Niemiec w Lidze:

Jeżeli Niemcy znajdą się w Ra­
dzie Ligi, to można powiedzieć, że 
układ polityczny Europy, oparty na 
tej myśli, że Niemcy są winowajcą,' 
ten układ wywalczony krwią i ofia­
rami, zostanie zachwiany. Jeżeli 
Niemcy będą stałym członkiem Ra­
dy Ligi a Polska nie będzie miała 
tego stanowiska, to nie ulega wątpli­
wości, że nie będzie to ten stan rze­
czy, jaki był po pokoju wersalskim, 
kiedy Polska została przywrócona 
do życia w swych dawnych rozmia­
rach jako duże mocarstwo, z wiel- 
kiemi zadaniami między Niemcami i 
Rosją, bez myśli o tern, żeby jej sta­
nowisko miało być gorsze od stano­
wiska Niemiec. Jeśli jest rzeczą poży 
teczną, żeby Niemcy znalazły się w 
Lidze i w Radzie Ligi, to jednak pier 
wotne ustosunkowanie tej budowy 
Europy powojennej powinno być za­
chowane.

Co więcej, Niemcy, jako członek 
Rady Ligi, miałyby możność miesza­
nia się do życia wewnętrznego Pol­
ski, do jej praw mniejszości. Czy pod 
pisując w r. 1919 Traktat Wersalski, 
moglibyśmy myśleć o tern? Przecież 
w Radzie Ligi jako stali członkowie 
zasiadają mocarstwa sprzymierzone 
i stowarzyszone a więc odwrotność 
Niemiec i wówczas nikt uczciwie nie 
mógłby przypuścić, że tym pierw­
szym innym członkiem będą Niem­
cy.

To jest więc najgłębsza sprawa 
polityczna, przesądzająca o tern, 
czy układ polityczny europejski opar 
ty na Traktacie Wersalskim zostanie 
zmieniony a z nim stanowisko Pol­
ski w Europie.* * *
Próbę szantażu, jaki Niemcy usiłują' 

dokonać na państwach zachodnich i 
Polsce — odsłania „Rzeczpospolita": 

Niemcy zdecydowały się tezie 
anglo-francuskiej: naprzód Niemcy 
w Lidze, potem pakt 5, a jeszcze pó­
źniej (według Francji) ewentualna 
ewakuacja Kolonji, przeciwstawić 
odwrotną: naprzód ewakuacja, po 
tem Liga, a co potem to mniejsza. W  
tym zakresie niezmiernie uderzającą 
jest rewelacja naszego koresponden­
ta paryskiego jakoby p. Stressemann 
niemiecki minister spraw zagranicz­
nych oświadczyć miał p. de Marge-

ZOFIA GOSTOMSKA. 3)

Zplskiejepopei łowieckiej.
(Dokończenie).

Kiedy tak dworno, rojno a bogato, 
polowali możni w puszczach polskich 
i litewskich, kiedy przez łęgi i niwy 
Rzeczypospolitej, mknęły barwne dru­
żyny z chartami, ścigając zające, pa­
sąc oczy widokiem walki sokołów i 
orłów - birkutów w pogoni za lisem 
lub sarną, rwał na wiatronogim koniu 
przez dzikie pola Ukrainy samotny 
kozak - myśliwy.

Tu w łowach nie panoszył się zby­
tek, nie oglądano jakichś szczegól­
nych kalwakad, jeden koń, ęhart i so­
kół, wierni towarzysze/za cały służyli 
dostatek.

Kraina mogił i pieśni nie wielkim po­
pisom myśliwskim, lecz krwawym dra 
matom dziejowym była rzeczoną. Bo 
tu gryzł ziemię Tatarzyn, kozak - mo- 
łojec spał pod zieloną darnią, i polski 
rycerz - kresowiec krwawym pocił się 
potem. Na stepie śmierć ścigała się z 
człowiekiem, wilki włóczyły kości bo­
haterów, świst strzały wtórował dum­
ce kozaczej, a wicher niósł w dal nie­
skończoną posępną legendę tej ziemi.

Hej! Ganiały ongi po łanach lotne, 
rącze, „pierzchliwe sumaki". Czaili się

rie ambasadorowi francuskiemu w 
Berlinie, iż Polsce zagraża bliskie 
niebezpieczeństwo rosyjskie, że 
więc gdyby Polska go nie odparła, to 
Niemcy bezwarunkowo również bę­
dą.zmuszone zaokrąglić swoje grani­
ce wschodnie. W  razie zaś polskiej 
„pokory" w sprawach granicznych, 
gotowe by nam nawet przeciwko 
bolszewikom pomódz. Nawiasem mó 
wiąc, taka pomoc mogłaby nas ko­
sztować również bardzo drogo.

Jest to właśnie ów moment siły, 
siły nie własnej lecz rosyjskiej, któ­
rą Niemcy usiłują steroryzować An- 
glję, Francję i Polskę. Anglję przede- 
wszystkiem z powodu, że każde 
wzmocnienie Rosji jest dla niej nie­
bezpieczne na terenie azjatyckim. 
Mimo zakorzenionego jeszcze z cza­
sów przedwojennych przesądu poli­
tyki angielskiej iż wspólna granica 
niemiecko-rosyjska tównozmaczna 
jest z odżyciem niemiecko-fosyjskie 
go antagonizmu o Carogród, prze­
wrót byłby wielce ryzykowny także 
dla Angłji. Wiadomo, że rozbiory 
solidaryzują Niemcy i Rosję. Taka 
zaś solidarność zwłaszcza przeniesio 
na w dzisiejsze warunki polityki 
światowej jest dla Anglji zmorą nie­
mniej ciężką od bezwzględnej prze­
wagi we wschodniej Europie (a więc 
i nad Bosforem) czy to Niemiec czy 
Rosji.

Dlatego to zawrzała tak gorączko­
wo praca dyplomacji anglo-francu­
skiej po najświeższych kontrpropo­
zycjach niemieckich.

* * *
Sen. Koskowskł w „Kurjerze War." 

sceptycznie patrzy na optymizm p. 
Skrzyńskiego, ujawniony w expose: 

Próżne były usiłowania p. ministra 
aby uspokoić opinję co do sytuacji 
ogólnej, nad którą zresztą—  jak 
sam przyznał — „mogą się ukazać 
chmury". Są one tam ciągle. Przy­
było ich nawet po wczorajszej mo­
wie p. Chamberlaina w Izbie Gmin. 
Gdy bowiem minister angielski twier 
dzi, że „rząd niemiecki czyni szcze­
re i uczciwe wysiłki, zmierzające do 
poprawy istniejącego stanu rzeczy", 
a jednocześnie oświadcza, że Niemcy 
„nie są skłonne wyrzec się nadziei, 
że granice wschodnie mogą być zmo 
dyfikowane bądź w drodze przyja­
znych rokowań, bądź w drodze za­
biegów dyplomatycznych, bądź wre­
szcie dzięki pośrednictwu Ligi Na­
rodów", to żadne komplementy pod 
adresem Polski nie ukryją przed na­
mi tej smutnej prawdy, iż rząd an­
gielski nie będzie stawał na prze­
szkodzie wszczynaniu przez Niemcy

na nie w trawach myśliwce, a krzaki, 
wrzosy, ostrowy, burzany szumiały 
słowami wieszcza:
„Ty śpisz, sumaku! Ty śpisz, sumaku! 
Między błyszczące rosą czahary;
A tutaj Strzelce w stepach Budziaku 
Otoczą wkrótce knieje i jary.
Sumak nie słyszy, sumak nie słyszy! 
Bo milcząc Strzelce idą na łowy!

I coraz ciszej 
Między parowy,
Pomiędzy trawy,
Toną i toną;
A zorze płoną
I świt jaskrawy
Pozłaca niebo na wschodzie.

Wieki zatarły ślady sumaka. Wspo­
mnienia o nim nikłe i blade chwyta 
wyobraźnia i ściga uparcie zjawisko­
wy, nieuchwytny cień tego zwierzę­
cia. Był — mówi podanie — ale za­
wczasu, nim jeszcze echa kultury zdo­
łały dotrzeć do granic jego ojczyzny, 
opuścił ją, przepadł i zniknął nam z o-
czu nazawsze.

* * ♦
Przyszedł czas, iż posłuszna „postę? 

powi" dłoń ludzka zaorała smętny 
step, zwaliła głuche puszcze, zakłada­
jąc tam nowe królestwo.

Legły olbrzymy kniei pod stopami 
zwycięstw i oto — skończył się tur­
niej przesławny, śmiertelny pojedynek 
między człowiekiem a zwierzęciem. 
Cudowna panorama życia myśliwskie­
go, urozmaicana harcami z sokołem i

tych kwestji, Będzie to zresztą cał­
kiem w duchu dzisiejszych poglądów 
angielskich, w których przeważa 
przeświadczenie, że, jak pisze jeden 
z wybitnych polityków londyńskich, 
„świat na szczęście, jest rządzony 
przez zdrowy rozum, a nie przez lo­
gikę i traktaty". Ten empiryzm an­
gielski sprowadził już na świat nieje­
dną katastrofę,

— Dobrze — powie nam ktoś — 
ale cóż my na to wszystko możemy 
poradzić?

Odpowiemy dziś słowami sędziwe 
go Augusta Gauvaina, tchnącemi pra­
ktyczną mądrością:

— Trzeba — pisał on przed trze­
ma dniami — użyć jedynego sposo­
bu, który może przekonać londyń­
skie City: oświadczyć, że państwa 
zagrożone i ich przyjaciele będą bro­
nili swego dobra siłą i że niechybnie 
wybuchnie pożar ogólny, jeśliby te­
za szantażystów zwyciężyła.

* * •
„Głos Narodu" pisze o polityce min. 

Skrzyńskiego:
P. Aleksander Skrzyński jest tym 

ministrem spraw zagranicznych Pol­
ski, za którego urzędowania ośmie­
liły się Niemcy przedstawić mocar­
stwom propozycje zmierzające do re 
wizji naszych granic zach. Propozy­
cje te zostały mile przyjęte przez 
rząd angielski, a niemal entuzjasty­
cznie przez angielską prasę, nawet 
tak nam dotąd życzliwą, jak „Times". 
Atak niemiecki został na razie przez 
Francję i Polskę odparty, ale trwa 
dalej z siłą ciągle rosnącą, jak o tem 
świadczą mowy wszystkich kandy­
datów do prezydentury Rzeszy, o- 
świadczenie kanclerza Luthra, arty­
kuły prasy angielskiej, najnowsza 
mowa L. George‘a itp. Nawet we 
Włoszech nastrój opinji publicznej 
przechyla się na korzyść Niemiec.

Mimo to p. Skrzyński zapewniał 
we wtorek w komisji sejmowej, że 
„horyzont się wypogadza" i że „dla 
niepokoju niema miejsca". Swą olim­
pijską beztroskę uzasadniał p. 
Skrzyński zaufaniem w lojalność 
Francji, w którą nikt nie wątpi, oraz 
twierdzeniem, że „rząd angielski nie 
żywi żadnych projektów rewizjoni­
stycznych". Otóż to drugie twierdze­
nie zbija mowa Chamberlaina w 
Izbie Gmin (którą osobno podajemy), 
a w której angielski minister w 
związku z kwestią naszych granic za 
chodnich oświadczył, że Anglja 
„współdziałałaby w zamianie posta­
nowień, które zostały narzucone, na 
traktat, polegający na dobrowolnej 1

chartem przestała się rozwijać. Broń 
palna poczęła rugować nieubłaganie 
oszczep i kuszę; jednakże długo mu­
siała ona rywalizować z odwiecznym 
łukiem, zanim wytrąciła go z wpraw­
nych rąk myśliwca i żołnierza.

Z nieukojoną tęsknotą i żalem spo­
gląda myśliwy wstecz w zanikłą prze­
szłość. Pogrzebała ona raz na zawsze 
arenę walk leśnych i potężnych zma­
gań. Pasma wspomnień, przekazane 
myśliwską tradycją żyją jednak w je­
go wiernej pamięci, a starą baśń ło­
wiecką opowiada mu wieczorami po­
czciwa książka w spłowiałej okładce...

I mówi ona, że łowiectwo, ta naj­
pierwotniejsza forma uspołecznienia, 
stało się kolebką ducha, odwagi i tę­
żyzny; że łowca był prototypem ryce­
rza, którego krwią przesiąkła hisłorja, 
a któremu naród w sercu swojem 
wiecznotrwałe zbudował ołtarze. A 
przeto cześć bohaterom! Nie znamy ich 
imion, lecz wiemy te dali podwaliny i 
sławie.

Myśliwstwo dzisiejsze, jakkolwiek 
nie może już nastręczyć tak wielkich, 
wstrząsających i głębokich wrażeń, to 
jednak zachowało zawsze swój prze­
dziwny urok, który myśliwego budzi 
skoro świt porą wiosenną i każe mu 
iść nim słońce rozgorze, nim ptak na 
gnieździe zakwili w las rosą wilgotny 
i czekać i nadsłuchiwać rychło — li 
cietrzew tokować zacznie na cichej 
polanie.

zgodzie wszystkich zainteresowa­
nych".

Oczywiście nikt nie twierdzi, że 
jutro wybuchnie wojna lub pojutrze 
Liga Narodów odda Niemcom Po­
morze. Tu chodzi o kampanję, która 
trwać będzie lata, a która osłabi 
nasz prestige i kredyt zagranicą, 
wpłynie szkodliwie na decyzje Ligi
0 sprawach polskich, ośmieli wszyst­
kich naszych wrogów zewnętrznych
1 wewnętrznych, a naród cały wpra­
wi w stały stan niepokoju. Już to 
będzie wielkim jej sukcesem, a w ra­
zie pomyślnych koniunktur (jak w r. 
1920) Niemcy mogą 4akże osiągnąć 
swój cel główny, tj. rewizję granic. 
W  polityce trzeba myśleć conajmniej 
dziesiątkami lat, a nie dniami, jak p. 
Skrzyński, który uważa za wielki 
tryumf już to, że Niemcy nam jeszcze 
Pomorza nie zabrali.

* * *
Marsz. Trąmpczyński w wywiadzie 

z „Le Temps" oświadczył:
Wszyscy ci, którzy pragną zmiany 

traktatu wersalskiego —  choćby to 
czynili w najszlachetniejszych pobud 
kach — szkodzą tylko sprawie po­
koju; bo pokoju w Europie nie zape­
wni się drogą zaspokojenia pożądań 
państw silnych ze szkodą słabych. 
W  tych warunkach postawa W. Bry­
tanii, która zdaje się nie uznawać 
ostatecznego charakteru granicy poi 
sko niemieckiej jest szczególnie poża 
łowania godna; podsyca ona tylko 
pretensje niemieckie i przyczynia się 
wybitnie do wywoływania tej atmo­
sfery niepewności/którą słusznie na­
zwał Chamberlain, jedną z najgłó­
wniejszych przyczyn chwiejności po 
litycznej we współczesnej Europie.

W  chwili obecnej sojusz francusko 
polski odgrywa dobroczynną; rolę 
jako hamulec wobec agresywnych 
zamiarów niemieckich i oddaje w 
ten sposób nieocenione usługi spra­
wie pokoju światowego. Współpraca 
więc francusko-polska staje się je­
dnym z najlepszych czynników pa­
nowania prawa w Europie.

NADESŁANE.
(Za tę rubrykę Reoakcja n*e odpowiada.)

Makaty buczackie
K IL IM Y  —  P Ł Ó T N A

PIOTR NUZIKOW SKI
L w ó w , til. 5 z a }n o c h y  2.

Letnim znów zmierzchem, na zasiad- 
ce, duma myśliwy i przygląda się za- 
zuli i maleńkiej, czerwonej mrówce i 
pająkowi, przechadzającemu się po­
ważnie po lufach strzelby. W  taki 
wieczór ożywa się doń dusza lasu ta­
jemniczym szeptem. Słucha więc u- 
ważnie, co opowiadają sosny strzeli­
ste, brzozy - płaczki, osiki i wiekowe 
dęby, co gwarzą chochły, schowane w 
dziuplach drzew i bożki leśne, wyglą­
dające czasem ciekawie z bukietów li­
ści. Czujny na najlżejszy trzask, sze­
lest, cień, patrzy jak z gąszczów wy­
nurza się sarna, lasu urocza księżnicz­
ka i pod osłoną mroku lekko, posuwi­
ście przesuwa się między świerkami.

A zimą czyta myśliwy w pamiętniku 
tropów i wśród drzew strojnych oki- 
ścią, snuje dalej bajkę życia myśliw­
skiego.

Nie zrozumie zapewne wzruszeń 
myśliwego ten, kto nie widział nigdy 
odyńca, jak kopie się przez śniegi w 
świetle księżycowej nocy. Nie zrozu­
mie ich, komu danem nie było wsłu­
chać się w tętno leśnej głębi, wczuć 
się w ogrom jej piękna, w rytm jej nie- 
wysłowionej gędźby. Ale ci, którym o- 
na nie obcą, wiedzą, że las to świąty­
nia i że w świątyni tej modlić się mo­
żna jak w kościele, że skryć w nim da 
się smutek żj ĉia i nawet o bóiu serca 
zapomnieć na chwilę — tam na stano­
wisku, z dobrą bronią w ręku...

KONIEC.



Z ZAGADNIE?^! NACJONALIZMU.

Problemypolityki zagraniczn
(Wieczory dyskusyjne w tut. Zv/rą- 

zk?i Ład. - Narodowym).
Salka Związku Lud. - Narodowego 

wypełniła się w osiami piątek liczny­
mi słuchaczami i uczestnikami dysku­
sja która tym razem,- (po uprzeuaiem 
wyczerpaniu kwestyj gospodarczych i 
narodowo ś ci o w 3 mii, naświetlań y ch ze 
stanowiska ideologii nacjonalistycznej) 
zajęła się problemami polityki zagra­
nicznej.

Po krótkiem zagajeniu prezesa inż. 
Gąsiorowskiego, żubra?, głos red. d r .. 
W. Mejbaum. który stwierdzi? przede- 
wszystkiem istnienie dwa płaszczyzn 
problematu polityki zagranicznej: pra­
ktycznej i ideologicznej. Praktyczne 
względy, wysuwane przez zmieniające 
się często sytuacje — nakazują naszej 
poi i tyce zagraniczne! akomod owa nic 
s;e do dwu zasadniczy cli typom' poli­
tyki mi c d zyn a r o d o we i, ist n i c 1 ą' c 3- e 11 
współcześnie w świacie, w szczegól­
ności w Europie: typu polityki liberal­
nej-Ligi Narodom' i typu polityki ko­
munistycznej prowadzonej w imię uto­
pijnego ideału mechanicznie pojętej 
sprawiedliwości, propagowanej przez 
sowiety. Niezależnie jednak od tych 
wzgl ę d ów sy t ii a c yjnycli, na k a z u j; 1 -
cycli nam niejednokrotnie iść po onor- 
tunistyczjifi linji najmniejszego oporu, 
Polska — jeśli chce się ostać jako 
mdcl kie mocarstwo i obronić osiągnię­
te po wojnie, granice musi dążyć do 
wytworzenia łącznie z innymi naro­
dami nowego systemu myśli i idei mo­
ralnych, któryby usprawiedliwia? ist­
nienie państw narodowych w obce- 
nyeh ich rozmiarach i charakterze, da 
idea moralną, tą racją, usprawiedli­
wiającą istnienie i utrwalenie.'- w y ­
tworzonego prz.cz traktat wersalski 
nowego porządku rzeczy w bur o me 
środkowej — jest idea narodowa, idea 
nań.śtw narodowych, tworzących sa­
moistne. jednolite organizmy gospodar 
cze i kuituralne. Idea ta nie może się 
zmieścić ani w liberalnym programie 
obecnej Ligi Narodów ani też w pro­
gramie komunistycznym. Idea ta ma i 
musi mieć swć'i odrębny byt nie tylko 
moralny, ale także musi być udzielona 
Eu ronię jako nowy program ideowy, 
najlepiej, najskuteczniej i najpewniej 
rozwiązujący tak aktualny dzisiaj pro­
blemat dalszego twórczego rozwoju 
świata zachodniego. Polska ma tutaj 
główne — w Europie — zadanie do 
spełnienia, ponieważ jedyna bodaj w 
Europie znajduje się w tern położeniu, 
żc. nie może — z naturalnych, przyro­
dzonych przyczyn — przyjąć arn pro­
gramu liberalnego ani kofnnnistyczne­
go bez utraty zdobytego przez -trak­
tat wersalski stanowiska.
Nad referatem dr. Mejbauma rozwinę­
ła sic interesująca dyskusja, w  której 
zabierali głos pp. Miniewski. Podulski 
i dr. Polończyk. Późna pora uniemoż­
liwiła zabranie głosu innym do dysku­
sji zgłoszonym, dlatego, też dalszy jej 
ciąg odbędzie się jutro w piątek o go­
dzinie 7‘15 wieczorem (ul. Pańska 11).

+ Sztuki Piękne, Ukazał się numer 
6-ty tego doskonałego, jedynego w 
Polsce pisma, poświęconego sztuce 
plastycznej. Miesięcznik ten znajduje 
się w stadium ciągłego rozwoju i n- 
łepszeń. Każdy numer świadczy o 
wysokiem znawstwie niezmordowa­
nej zapobiegliwości i niestygnącym za 
pale redaktora naczelnego pr.of. Wła 
dysława Jarockiego.

Numer 6-ty zawiera żywo i barw­
nie napisane studjum Antoniego Poto­
ckiego o Władysławie Śłewińskim.— 

•Niemniej interesująco pisze Stanisław 
Świerz o Edgarze Degasie, a Mieczy­
sław' Treter podaje szereg trafnych, a 
nader smutnych uwag na temat nieo­
becności sztuki polskiej w  zagranicz­
nej literaturze artystycznej. Treść-ze­
szytu uzupełnia bogata, jak zwykle,

kronika artystyczna, zdobią go zaś ‘ tekście. Adres Administracji: Kraków, 
cztery rotograwiury na osobnych. ■ uh Wolska 19. Do nabycia we wszyst 
wkładkach i około 40 repredukeyj w kich księgarniach.
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Poleaa nie m czy zn y w  Polsce.c %ś J

(Na G. Śląsku Polacy zmuszeni są słw chać kazań niemieckich. — Od cza­
sów pruskich nic się nie zmieniło, — Wątpliwe zwycięstwo na naiędzynaro
dowem targowisku dyplomatycznemu  Obawy społeczeństwa polskiego.—
Spokój Niemców. — Nasz optymizm i niemiecki pesymizm. — Praeterea cen

seo...) .

Na Śląsku Górnym znacznie więcej 
Polaków zmuszonych jest słuchać ka­
zań niemieckich, aniżeli Niemców ka­
zań polskich, i choć po zwróceniu 
Polsce części O. Śląska .wielu Niem­
ców stamtąd wy emigrowało, a nato­
miast napłynęło dużo Polaków, nie­
mniej jednak w kościołach zachowa­
no porządek kazań z czasów iiiemrcc- 
kich. Tego rodzaju informacje czerpie 
my nie z pogłosek żadnych, ale z o- 
ficjainego poniekąd sprostowania, 11- 
mieszczonego przez administratora a- 
postolskiego polskiej części G. śląska 
ks. dr. Hlonda w „Bayerischer Ku­
rier^ w odpowiedzi na oskarżenie te­
go zwierzchnika diecezjalnego przez 
„•Deutsch - Ewangelische Korrespon- 
denz" o prześladowanie ludności nie­
mieckiej w kościele. Odpierając więc 
te zarzuty, ks. dr. Hlond stwierdza, 
że przeciwnie, upośledzeni są pod rzn 
dcm polskim raczej Polacy, „zmuszeni 
słuchać kazań niemieckich" i że w pcw 
łożeniu spraw językowych w koście­
le „nic się nie zmieniło ocl czasów nie 
mieckich".

Nie sądzimy, aby tęgo rodza.iu spro 
stowanic w czemkolwiek mogło po­
prawić sytuację i wpłynąć na zanie­
chanie oszczerstw, miotanych bezu­
stannie na Polskę. Gdybyśmy jednak, 
zamiast „tłumaczyć sic", z łaskawie 
nam zwróconej uwagi, skorzy srali 1 

bliżej w spraw y kościeluo - .językowe 
wejrzeli, a postarali naprawić anoi- 
•malne stosunki, to wtedy bezczelność 
hakaty niemieckiej przycichłaby z ko­
nieczności, bo obawianoby się . . .  w y­
wołania wilka z lasu.

Społeczeństwo wielkopolskie nic jest 
zbyt przejęte „zwycięstwem" polityki 
polskiej w Genewie. Nawet le pisma, 
które po poprzediiicm posiedzeniu Li­
gi Narodów pod niebiosa wynosiły 
prestige, jakie umiał dla Polski w y­
walczyć p. Skrzyński i jego polityka, 
teraz bez porównania spokojniej trak­
tują to niezbyt jeszcze pewne zwycię 
stwo ostatnie, a natomiast przepełnio­
ne są groźnemi wieściami o nieusta­
jącej kreciej robocie niemieckiej.

Rzecz także dość charakterystycz­
na: Niemej tutejsi, ani w swej prasie, 
ani w przemówieniach i inny cli obja­
wach nie okazują jakoś zbytniej roz­
paczy z racji chwilowego, jak sądzą, 
pogrzebania ich planów odwetowych

SPRAWY RUSKIE.

Walka ' religijna, zapoczątkowana 
przez trudowickfch prowodyrów spra­
wa celibatu, a następnie konkordatu, 
przybiera coraz to wyraźniejsze for­
my. O ile dotąd trudowicy niewyraź­
nie tylko zaznaczali, że zmierzają do 
oderwania gr. kat. cerkwi od Rzymu, 
o tyle obecnie przyznają to jawnie, 
że „..pierwszym winowajca jest Rzym 
ten sam Rzym, który od chwili złą­
czenia ukr. (?) cerkwi z Rzymem trak 
tuje nas nie jak podmiot lecz przed­
miot swoich zamysłów. Rezultatem 
takiego twierdzenia, piszą coraz śmie­
lej — będzie spotykany passus, że 
„Los von Rom“ .

Lecz w tymże samym artykule „Df- 
ła“ „dla nikogo nie jest tajemnicą, że 
ministerstwo wyznań w Warszawie 
robi nacisk na prawosławnego metro­
politę Dyonizego w kierunku posze­
rzenia prawosławia na terytorium Ha

i rozbiorcz3'cli w stosunku do Polski, 
Nie tracą nadziei, że politykom ich, na 
jedną chwilę nie ustającym w swej e- 
riergji i pracującym z całą konsekwen 
cją, uda się wreszcie wyłączyć z pak­
tu gwarancyjnego granicę polsko-nie­
miecką, żc uda się usunąć niedogodne 
punkty traktatowe. Jedną z charakte­
rystycznych cech polityki niemieckiej 
.‘Losowanej w prasie, w przemówić- 
.niach posłów niemieckich w Sejmie. 
warszawskim i pr\y każdej innei oka­
zji jest bicie na alarm w każdym w y­
padku i wieczne, nieustające skargi. 
W żadnym 'artykule, w najmniejszej 
yczmiance niemieckiej nic znajdziesz 
śladu optymizmu, — 'owszem, zawsze 
i wszędzie największy pesymizm. a w 
razie najmniej spodziewanych nawet 
wygranych, nic objawy radości, aic 
ild a na rozpacz, żc „tylko tyle". CzyH 
zastosowano tam taktykę wręcz prze­
ciwną, aniżeli u nas. gdzie każdy naj­
mniejszy cień nadziei, ukazany na­
szym przedstawicielom w formie choć 
by najbardziej nigławej i nieokreślonej' 
już wywołuje budowanie zaników na 
lodzie, i pr zed e wszystk :cm . . .  skłania 
do ustępstw.

Obecnie . jednak społeczeństwo całej 
Polski a zwłaszcza dzielnicy jej za­
chodniej, jako najlepiej znającej perfi­
dię i zachłanność pruską, składa hez- 

. lisiąnue dowody, jak bardzo mało u- 
sposohionem jest do optymizmu i jak 
dalece niepokoi się o dalsze losy naj­
żywotniejszych. swoich spraw, bo gra­
nicy zachodniej.

Niesłychanie utrudnia nam walkę o 
utrzymanie, a Niemcom ułatwia wszel 
kie napaści okoliczność, że na zachód- 
niej rubieży, na samem niemal pogra­
nie z u do dziś dnia posiadamy najsil­
niejsze posterunki niemczyzny woju­
jącej pod postacią niezlikwidowanej 
dotychczas ziemskiej posiadłości nie­
mieckiej, — żc leży tam „żyw y wal" 
zdeklarowanie wrogiej nam ludności, 
że liczne bnstjony i okopy pruskie, go­
towe każdej chwili do odwetu znaj­
dują się rozsiane po całych kresach 
zachodnich a najwięcej w miejscach 
najbardziej niebezpiecznych pod wzgle 
dem strategicznym, i że my. pomimo 
przeszło 6 - letniego naszego panowa­
nia, nic umieliśmy, czy - nie chcieliśmy 
tego groźnego niebezpieczeństwa usu­
nąć. Włodzimierz Dworzaczek.

>rf
łyczyny". A więc Rząd Polski dąży 
do tego by gr. kat. cerkiew* oderwać 
od Rzymu i powrócić na prawosła­
wie?

Zgoła zaś humorystyczna jest apor 
strofa pod adresem swoich władyków 
by wobec tego, zeszli ze swych re­
formatorskich pozycyj. pojednali się 
ze społeczeństwem i zaprzestali wal­
ki.

Sami wygrażają piąstkami Rzymo­
wi, a pomawiają Rząd Polski o to sa­
mo, sami rozpoczęli wojnę przeciw 
swym biskupom, a perswadują im...., 
by dali spokój tej wojnie. Kpią, czy o 
drogę pytają...?

W  artykule „Cześć -  komu cześć4* 
opisuje „Diło“ „kaprysy St. Thugutta. 

.Krytykując działalność wicepremiera, 
dóchodzi „Diło" do przekonania, że 
.„nięistotnem jest dla nas, czy St. Thn- 
guft zostanie w gabinecie, czy z niego

ustąpi, lecz raczej to, że starł się ten
połysk, z jakim on wstępował do ga­
binetu Wł. Grabskiego. Dzisiaj bez 
względu na unormowanie lub nicunor- 
mówanil jego stanowiska w gabine 
eie, rozwiała sic aureola jego .„demo- 
Eratyzmu". Dla nas w pierwszej linji 
ważnem jest to. że teraz nawet i przy 
największej swobodzie działania szko­
dliwość jakiejkolwiek jego akcji jest 
sprowadzona do zera. Bez względu na 
usprawiedliwienia L narzekania bez­
sprzecznym jest' faki. że ostatnie „do- 
brodljstwa" przypadły nam w udziale 
pod wysoką ręką SL Thugutta.

„Honorowe sta 11 o ud s k o w i c e p r e ra i e - 
ra gabinetu — czytamy dalej — „było 
nagroda za gor l iw ą  szybko. - maszy­
nową współpracę' przy układanki żr;a- 
ńyeh ustaw. językowych. Głód minl- 
sterskiego portfelu był tak wielki, że 
Thuguit nic zawahał się przed zerwa­
niem z w łasną partią i przed utrą?4 

przodującego stanowiska w nariyj- 
nem ugrupowaniu za cenę portfelu rni- 
nżsterjalnego.

Jak wklać z tego, nawet chętny Tb u 
gutt tym panom nic dogodzi. W ich 
bowiem pojęciu, prawdziwymi demo­
kratami są tylko — oni sami. ■

171 , m m  przy 
szkolnym.

ie

Radki, w marcu.
; Wskutek rozporządzenia wykonaw- 
| czego Ministerstwa W. R. i O. P. w 
| sprawie nauczania jeny ku ruskiego w*
I szkołach poww. na terenie woic- 
; wództw wschodnich. Rusłiii w pow. 
j ru dcc inni. pod \vply;\v.em agitacji ksh;- 
‘ ży ruskich i Dory tełi — wnoszą gru- 
i madnie deklaracje, celem zniszczenia 
j szkół polskich.
1 Nie mielihyśuiy  nic przeciec temu.
! gdyby chodziło o słuszne ' zaspokoję- 
j nie potrzeb oświatowych bratniego 
I narodu, nic rozpętana' nienawiść rus- 
| kich boryidi i księży Imlu sobie w 
I całej pełni siejąc nienawiść c!o wszy- 
I stkiego — co polskie, podburzając 
i kłamstwem i brednią spokojna ludność 
i ruska przeciwko władzom polskim 1 
1 nnnczj-cieioni.
i Obok Rudek jest wieś Padlin]czy ki. 
j o ludności prawie polskiej a zaledwie 
j 15 proc. ludności ruskiej, gdzie kslę- 
i dze-m ruskim jest ks. Kondracki, uchc- 
i dzący przed nadaniem mu prezenty 
j przez śp. Aleksandra hr. Skarbka na 
| probostwo w Podhajczykach za lojai- 
| nego obywatela. Wtedy przeciwsta- 
; wiał się ukraińskiej akcji sabotażowej 
j a nawet skarżył się przed Polakami,
| że władze kościelne prześladują go z 

powodu jego lojalności. Ale dziś, sko­
ro otrzymał zatwierdzoną prezento na 
probostwo, używa ambony, podburza­
jąc ludność ruską, prawiąc brednie, że 

j władze polskie nic pozwalnia nawet 
j uczenia rcligji w języku ruskim w 

szkole powsz. i rzucając mnóstwo in- 
nycli kłamstw pod adresem wiadz poł 
skich.
Drugim z rzędu tak pojmującym swe 

obowiązki kapłańskie, jest ks. Bodnar 
z Wańkowiec. któw w bezczelny spo 
sób z ambony głosił, aby dzieci w 
szkoie nie słuchały 11 a u ki w języku 
polskim, ale wyłącznie w ruskim, na­
stępstwem tego było to, że uczniowie 
odmaYciali w szkole odpowiedzi w ję­
zyku polskim.

Do czego dochodzi rozpętanie agi­
tacji ukraińskiej, może posłużyć jesz­
cze fakt. że w Nitowicach, pow. rû  
deckiego, agitatorzy hajdamaccy w  
nieobecności pewnego żyda Mojżesza 
Siuksa, zmusili syna jego niepełnolet­
niego do podpisania i sfałszowania 
podpisu ojca jego na deklaracji, żada- 
jącei uczenia w jeżyku ruskim, w 0 - 
becności wójta, który nawet autenty­
czność podpisu potwierdził na dekla­
racji pieczęcią gminną. Z tego powo­
du wpłynęło uawret doniesienie na 
wójta i agitatorów do Sądu tutejszego 

, o wymuszenie sfałszowania podpisu.
Zwracamy tą drogą uwagę naszym 

władzom, w jaki sposób księża i bo- 
, rytele ruscy agitują za szkołą ruską.



Z SALI ODCZYTOWEJ.

I biolegji cbrabąszeza 
majowego.

(Odczyt prof. Kozikowski&go na po­
siedzeniu nauk. Pol. Tow. Przyroda, 

im. Kopernika).

Dzięki subwencji uzyskanej za po­
średnictwem Pol. Tow. Przyrodni­
ków im. Kopernika z Ministerstwa 
W. R. i O. P. mógł- w r. 1923 prele­
gent rozpocząć badania nad chra­
bąszczem majowym w Polsce, a koti 
tynuować może pracę tę dzięki dal­
szym zasiłkom w zeszłym i bieżącym 
roku dostarczx>nym t. j. Departamen­
tu Leśnictwa Ministerstwa Rolnictwa 
i D. p.

Oba gatunki w Polsce występujące 
tak chrabąszcz majowy (Meiolontha 
Yiilgaris) jak też chrabąszcz kaszta­
nowiec (M. hippocastani) są bez wąt­
pienia bardzo poważnemi szkodnika­
mi w rolnictwie, leśnictwie i sadow­
nictwie. A jeżeli szkody wyrządzone 
przez pędraki czyli larwy i przez o- 
wady doskonałe szacuje się w Austrji 
dolnej, a więc małym kraju na 20 mil­
ionów złotych koron, we Francji zaś 
na 250 miljonów do jednego miliarda 
franków złotych rocznie, to szkody 
w Polsce będą przynajmniej takie sa­
me jak we Francji. A trzeba wiedzieć, 
że do powyższych szkód nic wlicza­
no strat leśnictwa, które trudniej da­
dzą się obliczyć niż w rolnictwie

Dla uzyskania statystycznych da­
nych rozsyłał prelegent w 1923 i 1924 
r. kwestionariusze do wszystkich nad­
leśnictw państwowych, do wszyst­
kich gimnazjów i seminariów i prze­
ciętnie do 4 szkół ludowych w każ­
dym powiecie. Z wdzięcznością pod­
nieść trzeba, że władze akcję xę po­
pierały, a wzrosło również zaintere­
sowanie w tej sprawie wśród opa­
trzonych kwestionariuszami, gdyż w 
r. 1923 wróciło tylko 30 proc., lecz 
już w 1924 przeszło 65 proc. odpowie­
dzi. które — rzecż naturalna — bar­
dzo krytycznie rozpatrywać trzeba.
Z 18 pytań kwestionariusza, ułożone­
go tak, że każdy inteligentny czło­
wiek przy dobrej woli na nie odpowie 
dzieć może, odnosi się 14 do lat rójki, 
do czasu pojawu i pogody, do stopnia 
objedzenia drzew, do gleby itd. a 4 
specjalnie do leśnictwa.

Głównym rezultatem dotychczas o- 
pracpwanym jest, że jako tako okre­
ślić można, w których okolilcach wr da 
nym roku spodziewać się można ma­
sowej rójki chrabąszcza, która w ca­
łej Polsce dla obydwóch gatunków 
powtarza się co 4 lata, a tylko dla 
północnych i północno - wschodnich 
kresów może co 5 lat dla kasztanów • 
ca. Latami rójki 1920, 1924 itd. są czę 
ści powiatów kołomyjskiego i kosow­
skiego, gdzie lata te łączą się z lata­
mi rójki na Bukowinie, dalej okolica 
Grudziądza i Brodnicy na Pomorzu, 
okolica Suwałk i Wilna. W  latach 
1921, 1925 itd. przypada rójka w  do­
rzeczu Prypeci, a drugim obszarem 
oderwanym jest woj. warszawskie i 
przylegające części woj, białostockie­
go, lubelskiego, łódzkiego i pomorskie 
go. Lata 1922, 1926 itd. obowiązują 
w woj. poznańskiem i przyległych czę 
ściaeh woj. pomorskiego i łódzkiego. 
W latach 1923, 1924 itd. wreszcie roi 
sic chrabąszcz w woj. kieleckiem, czę 
ściówo lubelskiem, wołyńsfeiem, tar- 
nopolskiem, stanisławowskiem i lwo- 
wskiem po San. z półwyspami przez 
Podkarpacie aż do Tatr i przez Brześć 
aż do woj. nowogrodzkiego. Niewy­
jaśnione są dotychczas stosunki w 
woj. krakowskiem, Śląskiem, częścio­
wo pomorskiem i na północno-wscho­
dnich kresach.

Teorje Zweigelta o zależności dłu­
gości okresu rozwoju chrabąszcza od 
średniej ciepłoty rocznej i ciepłoty li- 
pca sprawdzają się dotychczas tylko 
częściowo w Polsce o tyle, że w ciep 
lejszych okolicach część pędraków do-# 
rasta już w 3 latach i wskutek tego 
obserwować można silniejszą rójkę

przed właściwym rokiem rójki. Zimna. ; 
i deszcze opóźniają rójkę jak np. 1919 j 
r. w okolicach Lwowa do czerwca i j 
lipca, co jednak nie zmniejsza intenzy- I 
wności następnej rójki (1923).

Na kilku obrazach świetlnych de- ; 
monslrował prelegent szkody w leś- i 
nicfwie wyrządzone przez pędraka i I 
chrabąszcza i wreszcie nawoływał do | 
współpracownictwa wszystkich ludzi

dobrej woli przez nadsyłanie do InSty- ' 
tutu Ochrony lasu Politechniki obser- •; 
wacji pędraków i chrabąszczy, aby j  
po zbadaniu wszystkich szczegółów i 
z biologii tego szkodnika opracować j 
sposoby jego zwalczania i zaoszczę- ; 
dzić społeczeństwu naszemu setek : 
miljonów wartości produkcji roślinnej, j 
zjadanych rok rocznie przez pędraki j 
i chrabąszcze.
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Ze Związku Literatów.
W  ubiegłą niedzielę odby ło się Z wy 

czajne Walne Zgromadzenie członków 
Zawodowego Związku Literatów Pol­
skich. Zagaił je wiceprezes dr. Euge­
niusz Kucharski. Mówca poświęcił 
serdeczne wspomnienie członkowi 
Związku p. Marji Bańkowskiej, autor­
ce „Horyniec" i „Piosnek żołnierza", 
oraz śp. Józefowi Tomickiemu, który 
choć nie członek Związku, odnosił się 
doń z wielką życzliwością i uczynno­
ścią, a śmierć jego okryła żałobą p. 
Jadwigę Tomicką, zasłużoną długo­
letnią skarbniczkę Związku.

Dr. Kucharski podkreślił trudności, 
na jakie napotyka sprawa organizacji 
Z. Z. L. P„ a w łączności z tern ca­
ły rozwój instytucji!, tak doniosłe prze 
cież mającej znaczenie dla zawodo­
wych spraw literatów, a co zą tem 
idzie dla rozwoju literatury w Polsce.

Nad działalnością Zarządu wywią 
zała się żywa dyskusja, wśród której 
ozwały się głosy krytyki, zarzucające 
Zarządowi małą ruchliwość i energia 
Członkowie Zarządu uzasadniali ten 
stan ,rzeczy brakiem ogólnej organiza­
cji ZZLP, której z powodu stanowiska 
Związku Warszawskiego nie można 
doprowadzić do skutku, oraz małem 
zainteresowaniem ze strony . człon­
ków. W  tych smutnych warunkach 
prowincjonalnych, w jakie popadł 
Lwów, starano się przynajmniej ulrzy 
mać placówkę.

Na wniosek p. Cholodeckiego u. 
dzielono absolutorium Zarządowi iKo- 
misji rewizyjnej, oraz uchwalono w y ­
słanie specjalnego podziękowania 
skarbniczce p. Tomickiej, która spra­
wowała ten urząd od chwili założe­
nia Związku, oraz na wniosek p. Broń 
czyka podziękowanie sekretarce p. 
Wieniewskiej, zaś na wniosek p. Ort- 
wina podziękowanie buchalterowi M. 
K. E. p. Ługowskiemu, który z oby­
watelską ofiarnością wzorowo prowa­
dził księgi Związku i założył księgę 
amerykańską.

Z kolei p. Orobkiewicz referował 
sprawę organizacji Związku, podda­
jąc krytyce przysłany ostatnio z War 
szawy projekt statutu ogólnego Zwią­
zku, i zakończył następującemi rezo­
lucjami, które jednomyślnie uchwalo­
no:

1. W. Zgr. Zw. Zawód. L. P. we 
Lwowie stwierdza konieczność utwo­
rzenia ogólnego Związku zawód. L. 
P. na całą Polskę, którego celem by­
łaby ochrona i popieranie moralnych, 
kulturalnych, materialnych i praw­
nych interesów swoich członków, tu­

dzież dążenie do rozwoju piśmienni­
ctwa polskiego.

2. Walne Zgromadzenie poleca W y­
działowi Związku dołożyć wszelkich 
starań o urzeczywistnienie tego celu.

3. Obecnie istniejące Związki, któ- 
jych staraniem utworzenie Związku 
ogólnego przyjdzie do skutku, mają w 
tej organizacji zająć stanowisko od­
działów, z zachowaniem ich dotych­
czasowej terytorialnej właściwości 
tudzież dotychczasowego zakresu 
działania, o  ile tenże da się pogodzić 
z zakresem działania Związku ogól­
nego.

4. Walne Zgromadzenie wyraża zda 
nie, te przedłożone przez Związek za­
w ód. warszawski projekty statutu i 
regulaminu takiego Związku, nie od­
powiadają wymogom, gdyż obok bra­
ku przepisów o organizacyjnem zna­
czeniu. nadto ujmują niedostatecznie 
sprawę zadania Związku Ogólnego, 
tudzież niedostatecznie i mylnie spra­
wę stosunku oddziałów, do tego Zwią­
zku.

P. Kucharski referował następnie 
sprawę Syndykatu Autorów i Kompo­
zytorów, która w obecnej formie nic f 
odpowiada jeszcze zadaniu. Uchwalo­
no rezolucję (p. Raorta), by nowy Za­
rząd dążył do reorganizacji Syndyka­
tu w tym sensie, iżby instytucja ta 
chroniła cześć i mienie literatów.

Dokonano następnie wyborów do 
Zarządu Związku, do którego weszli 
pp. Brończyk, Fischer, Grosman, Ko­
zicki. Moraczewski, Mrozowicka.. O- 
robkiewićz, Ortwin, Parandowski i 
Wieniewska, Zastępcami wybrani pp.: 
Bilińska, Czernowa, Zahradnik i Ży- 
gulski. Do Komisji rewizyjnej pp.; 
Borkowski, Chołodecki i Kucharski.-— 
Przez aklamację mianowano Wł. Rey 
monta, tegorocznego laureata nagro­
dy Nobla, honorowym członkiem Zw. 
Delegatami na zjazd ZZPL w War­
szawie wybrano pp. Orobkiewicza i 
Ortwalna, oraz uchwalono podnieść 
wkładkę członkowską do 2 zł. mie­
sięcznie.

No w-owy brany Zarząd ukonstytuo­
wał się w ubiegłą niedzielę w ten 
sposób, że prezesem Związku Litera­
tów* wybrano dr. Władysława Kozic­
kiego, wiceprezesem p. Ostapa Ort- 
wina, sekretarką p. Idę Wieniewską, 
zaś skarbnikiem p. Kazimierza Broń- 
czyka. W  miejsce p. ParandowsMcgo, 
który zrezygnował, w eszła 'do Zarżą- 
du p. Czernowa. Bibliotekarką Związ­
ku została, jak poprzednio, p. Mrozo- 
wicka, zaś gospodynią lokalu p. Bi­
lińska.

SPRAWY SZKOLNE.

W sprawie wychowania dziewcząt.
Wydobyta przez Wasylewskiego z 

orbity życia codziennego na forum pu­
blicznej dyskusji pani Mrówcia, wzbu 
dziła wielkie zainteresowanie nie tyl­
ko we Lwowie, ale niemal w  całej 
Polsce. Zaczęto też w  sprawach peda­
gogicznych interesować się poważniej 
wychowaniem młodych pokoleń przy­
szłych matek i obywatelek. Sprawa 
umundurowania uczenie postępuje szy 
bko naprzód, w gronach nauczyciel­
skich wentyluje się najrozmaitsze pro­
blemy wychowawcze w szkołach żcu 
skich, zajęło się temi kwestiami i T. 
N. S. W. W  numerze lutowym „Spra­
wy Towarzystwa" pomieszcza prof.

Jankowski z Torunia szereg bardzo ' 
ciekawych zagadnień, z których cy­
tujemy najbardziej charakterystyczne:

„Mówimy o mundurku, jako jednym j 
ze środków wychowawczych, których j 
nigdy dosyć. Jednym z nich jest oso- j 
ba nauczyciela wychowawcy, jego od j 
działywanie, stosunek należyty do u- 5 
cznia, wyrażający się nawet w takim 
napozór drobiazgu, jak tytułowanie u- 
czenic („pani", względnie „ty").

Sądzę, że w  szkole niema „pań", są 
tylko uczenice, których stosunek do 
wychowawcy jest odbiciem stosunku 
dziecka do rodziców, że w tem „ty", 
czy trzecioosobowem odnoszeniu się,

krystalizuje się owa dostojność, ży­
czliwość, powaga i przewaga wycho­
wawcy, niezbędne do wytworzenia at­
mosfery umożliwiającej wywieranie 
wpływów .wychowawczych.

Dziwny liberalizm wobec młodzie­
ży, czy ustępliwość, płynąca może z 
obawy wysiłku, trudu, obowiązku od­
powiedzialności, jest jedną z przyczyni . 
bezprogramoweści w wychowaniu 
dziewcząt, braku stanowczego posta­
wienia sprawy wychowania., zestroju 
poglądów na cele wychowania dziew­
częcego. Każdy wychowawca postę­
puje, „jak mu się widzi", posługując 
się najwyżej swojem doświadczeniem, 
zaglądając w  ostateczności do podrę­
cznika savoir vivrc. Skutkiem tego za 
traca się powoli typ szkoły, instytu­
cji wychowawczej, a robi się zakład 
ogólno-kształcący z gorszemi lub lep* 
szemi wynikami.

T nie może być inaczej, gdy uczą 
młode panienki, które same jeszcze 
potrzebują dobrej opiteki matczynej, 
lub młodzi panowie, zakłopotani i nie­
śmiali wobec tyłu par oczu filuter­
nych, rozciekawionych, pytających; 
gdy czasem trafi się jakiś starszy, 
skwaśniały „pan profesor", który 
machnie ręką „na te kozy", lub star­
sza pani, która więcej myśli o swoim 
reumatyzmie, katarze kiszek, o denty­
ście, robótce Richelieu, niż o powie­
rzonych’ sobie uczenicach, gdy jedna 
krzewi dewocję, druga plotkarstwo, 
trzecia uprawia moralizujące kazno­
dziejstwo, inna znowu, czy inny, 
prze w kierunku przyrodniczym i bu­
dzi zapał do embriologii".

Jak widać sąd prof.. Jankowskiego 
jest bardzo surowy i nie wiemy, czy 
istotnie na ścisłern doświadczeniu o- 
party (p. Jankowski uczy w Toruniu). 
W  każdym razie porusza on ciekawe 
momenty z dziedziny ■ wychowania 
dziewcząt i warto wszcząć u nas na 
tem polu jakąś poważniejszą akcję, 
jakieś zebranie nauczycielstwa zakła­
dów żeńskich w celu ustalenia -wyty­
cznych linij i usunięcia usterek, jeśli 
i u nas są nauczycielki „reumatycz­
n e j „plotkarki",, „dewotki", lub 
„skwaśmaji profesorowie". Sprawą 
jest naprawdę ważna i pilna, (kr.)

PO DRODZE.

Nasze dzieci.
— Proszę ja pana, z temi samobój­

stwami, to się świat kończy, a wszyst­
kiemu winno wychowanie. Mój mąż o- 
pracowuje właśnie statut nowego to­
warzystwa przeciw samobójstwu i ja 
także przygotowuję odczyt w  „Kole 
Dobrych Matek" na ten temat Trzeba 
coś robić, redaktorze, koniecznie trze­
ba...

— Mamusiu, plosię ciekoladkę — 
przerywa uroczej gospodyni mały 
Bunio.

— Nie nudź mię, widzisz, że rozma­
wiam z gościem. Idź do jadalni i baw 
się.

— Kiedy ja ciem ciekoladkę.
— Nie przeszkadzaj!
Zdziś odchodzi do drugiego pokoju, 

a mamusia opowiada mi dalej bardzo 
zdrowe poglądy na współczesne w y­
chowanie. Dowiedziałem się też, że 
ma ona sporo materjału do osobnej pu­
blikacji w  tej kwestji.

Gospodyni domu poprosiła mię na 
podwieczorek. Weszliśmy do jadalni. 
Przy bocznym stoliku Bunio gryzmołil 
coś na kartce papieru kolorowym o- 
łówkiem. Spojrzałem mu przez ramię 
i wyczytałem:

„Musia medalami ćekolatki to Ja si 
zaśćele",

Dopiero teraz spostrzegłem leżący 
na stoliku pistolet korkowy, którym 
miał sobie za chwilę Bunio odebrać 
życie, gdyby oczywiście nie ja i nie 
czekoladka, którą nareszcie otrzymał 
i wszystko już było w porządku.

Czy jednak Bunio nie powtórzy i nie 
wykona swej groźby jutro, lub za rok. 
za dziesięć nawet łat?

(kr.).



! Rosjjsko-prawoslaina akcja na Rusi zakarpackiej.PRZEGLĄD POLITYCZNY.

laglja, Francja a Rosja 
i Europa środkowa.

Korespondent moskiewski „Neue Fr- 
Ptesse4* stwierdza prolrancuski i anty- 
angielski kierunek polityki sowietów. 
Podnosi przytem, ze żaden ambasador 
nie był w  Moskwie tak życzliwie wita­
ny jak liebertte. Rząd sowietów przy 
każdej sposobności podkreśla, że mię­
dzy Rosją i Francją niema nigdzie 
sprzecznych interesów. Do Niemiec sto 
sunek sowietów jest niechętny z powo 
du proangielskiego kierunku polityki 
Berlina.

Konflikt angielsko-rosyjski ciągle ro­
śnie i Moskwa liczy-na to, że wypadki 
w  dalszym rozwoju doprowadzą do te­
go, że narody całego świata rozpadną 
sie na dwa obozy: anglosaski i rosyj­
ski. Z Rosją przeciw Anglji pójdą nie- 
tylko państwa azjatyckie ale także 
ludy w  kolonjach angielskich. Z Anglią 
zaś przeciw Rosji i narodom Wschodu 
w  żadnym wypadku nie pójdzie Fran­
cja i nie pójdą narody środkowej Euro­
py.

Zdaje się, że pozbawienie państw an 
glosaskich poparcia Francji i narodów 
środkowo-europejskich w  konflikcie 
ich z Rosją i narodami Azji jest obe­
cnie jednym z głównych zadań polityki 

; rosyjskiej.
Lloyd George na łamach „Neue Fr. 

Presse44 gorszy się brutalnością z.jaką 
Chamberlain dobił protokół genewski 
zamiast zabić w  sposób uprzejmy, 
wytaczając przeciw protokołowi argu­
menty istotne.

A tymi — są wedle Lloyd George‘a 
motywy następujące;

Francja, Polska, Czechy i Rumunia 
chciały wciągnąć Anglię w  pakt który­
by ją zmusił do bronienia i utrzymania 
istniejącego stanu rzeczy. Tymczasem 
Anglia nie widzi interesu w  bronieniu 
Polski, „gdyby to państwo na skutek 
swych zaborów na Litwie, w  Galicji 
i na Białej Rusi44 było zagrożone w 
swych granicach lub gdyby Litwini, Ro 
sjanie lub Galicjanie (!) podnieśli po­
wstanie przeciw Polsce. Tak samo gdy 
by Niemcy zechcieli odebrać Śląsk.

Właśnie te sprawy zdaniem Lloyd 
George‘a spowodowały upadek auto­
rytetu Ligi Narodów i czynią niepodo­
bieństwem, aby Niemcy mogły się po­
godzić z istniejącym porządkiem rze­
czy, a tem samem, aby można było 
zapewnić Europie pokój i normalne ży 
cie gospodarcze.

Protokół genewski nie był niczem in 
nem, jak formą ujarzmienia i gnębienia 
Niemiec. Mówił o pokoju a przejęty 
był duchem gwałtu i ucisku. 1 dlatego 
Anglja protokół odrzuciła.

Tu oczy Lloyd George*a zwracają 
się na Amerykę, bez pomocy St. Zje­
dnoczonych bowiem Anglja niema wi­
doków na ujarzmienie i zgnębienie przy 
pomocy Niemiec narodów Europy.

Jeżeli — rachuje sobie Lloyd George 
Coolidge wkroczy w  sprawy europej­
skie to będzie miał gotowy mdterjał do 
pracy skoro Francja ma trzy miljony 
żołnierzy, Polska przeszło mil jon, a 
Czechy i Belgja jeszcze jeden miljon. 
Okalają te miljony bagntów Niemcy, 
a wodzowie tych armji gwałtu krzyczą 
o gwarancję i bezpieczeństwo.

„Prager Presse44 informuje czeskie 
ministerstwo spraw zagr., że rokowa­
nia Pragi z Warszawą w  sprawie trak 
tatu handlowego zbliżają się do koń­
ca. Tekst układu jak i część tycząca 
się stawek celnych i przewozowych 
jest gotowa, tak że przeważna część 
dyskutowanych zagadnień została po­
m yśln ie  załatwioną. Układy zostaną 
ostatecznie zakończone w  pierwszych 
dniach  kwietnia.

Wedle doniesień prasy sowieckiej 
rząd ro sy jsk i rozważa kwestię wzno­
wienia rokowań gospodarczych z Pol­
ską.

li k a w a  r ied la

Wschodni koniec Czechosłowacji, 
stanowiący całkowicie odrębną pod 
względem narodowościowym część te­
go państwa, zaludniony jest w znacz­
nej większości przez lud ruski, pokre­
wny i, być może nawet najbliższy Ru­
sinom małopolskim, ale w  każdym ra­
zie dzięki wiekowemu rozdziałowi po­
litycznemu i naturalnej granicy gór­
skiej, znacznie różniący sie od tych 
swoich sąsiednich braci. Ta „Ruś za- 
karpacka“ przed wojną mało znana, by 
ła jednakowoż stałym przedmiotem u- 
wagi i pewnej, dość wydatnej pracy 
agitacyjnej ze strony carskiej Rosji, a 
zwłaszcza duchowieństwa prawosła­
wnego, oraz panrosyjskich „panslawj- 
stów44, którzy sądzili, że znaleźli tam 
najpodatniejszy grunt dla rozwijania 
swoich tendencyj.

Skoro Ruś ta węszła jako składowa 
część do Czechosłowacji, zaczęły po­
wstawać najrozmaitsze koncepcje, l 
między innemi ukazała się wiadomość, 
że na mocy tajnego (?) układu pomię­
dzy dyplomacją praską a rosyjską (ja­
ką?), Ruś zakarpacka zostanie odstą­
piona Rosji, skoro ta ostatnia ,odzyska4 
Małopolskę wschodnią i przyłączy ją 
do swego wielkiego państwa.

Czy tego rodzaju projekt istniał isto 
tnie, w  czyjej głowie się narodził i ile 
prawdy'było w  tej, podanej , swego cza 
su przez gazety pogłosce, trudno po­
wiedzieć. Pewnem jest tylko, że mógł 
on w n iknąć z istotnej tęsknoty polity­
ki czeskiej do uzyskania bezpośredniej 
granicy z Rosją, Na razie możemy za­
obserwować jedynie, że dzielnica ta i 
jej sprawy przestały interesować szer 
szy ogół, nietylko w  zachodnich pań­
stwach Europy, ale i w  Polsce, bezpo­
średniej sąsiadce, bezwzględnie naj­
bardziej zainteresowanej w  danym ra­
zie.

Niedawno atoli w  Pradze dr. Seme- 
rad wygłosił odczyt W sekcji spraw Ru 
si "karpackiej, przedstawiając położenie 
tego kraju pod względem ludnościo­
wym i politycznym. Wszystkich więc 
mieszkańców jest w  tym zakątku zale­
dwie 604.745, z  czego 62‘3 prc. stano­
wią Rusini, a reszta to Madjarowie. 
Rumuni, Niemcy, Słowacy, naturalnie 
żydzi i- nawet niewielka domieszka 
Czechów. Otóż ci Rusini, są owym ele 
mentem, na który szczególniejsze ape­
tyty okazywała zawsze prawosławna 
Rosja carska, i prowadziła tam usilną 
moskalofilską agitację. Rusini zakar- 
paccy, to bodaj najmniej kulturalny od­
łam tego szczepu, porozdzielanego na 
rozmaite mniej, lub więcej od siebie 
oddalone gałęzie. Że jzaś ziemia ta nie 
należy do najlepszych, przeto przewa­
żnie są to ludzie niezamożni. Wogóle 
zresztą należą oni ao najmniej wpływo 
wych i całkowicie nieuświadomionych 
ludzi w  sprawach publicznych i pozo­
stają pod wpływem bardzo sprzecz­
nych nieraz kierunków.

TEATR WIELKI.
Piątek, 27 marca, o  godz. 6 popol, „Kop­

ciuszek44. (50 prc. zniżki.)
Sobota, 28 marca, o godz. 3 popoł. „B a­

rny i huzary“ . (Przedstawienie dla młodzie­
ży szkolnej.) —  O godz. 7.30 „W esele Fi­
gara4*. (50 prc. zniżki.) ,

Niedziela, 29 marca, o godz. 3 popof. „Sen 
nocv letniej*4. (Ceny popularne.) —  O godz. 
7.30 „T w órca14.
TEATR MAŁY.

Piątek, 27 marca, „Świt, dzień i noc44 
(z  pp. Dębicką i Orzechowskim ; reż. Orze­
chowski. 50 orc. zniżki.)

Sobota, 28 marca, „Spadkobierca44. 
Niedziela, 29 marca. „Spadkobierca44.

TEATR NOWOŚCI.
Piątek, 27 marca, „Bajadera44.
Sobota, 28 marca, „Agri44.
Niedziela, 29 marca, „Hrabina Marica44.
T O W AR ZY STW O  PRZYJACIÓŁ SZTUK 

PIĘKNYCH. Muzeum Przem ysłowe, w ej­
ście od uL Dzleduszyckich. W ystaw a pej- 
daży E, Doręgowskiego, J. Gehlinga, J, 
Krupskiego i M. Sarneckiego orąz w ystawa

Wyznają Rusini zakarpaccy katoli­
cyzm obrządku wschodniego. Pomię­
dzy duchowieństwem wszakże dość sil 
nie nurtowały prądy moskalofilsko-pra 

' wosławne, do czego w znacznej mierze 
przyczyniały się prześladowania ze 
strony rządu węgierskiego, który Sło­
wian wszystkich usiłował madjaryzo- 
wać nie gorzej, aniżeli Prusacy ludność 
polską. Pod tym względem agitacja mo 
skiewska była prowadzona wspólnie 
dla Małopolski i dla „ugrorusów44 i na 
strój wśród duchowieństwa po obu 
stronach Karpat był w  stosunku do 
prawosławia mniej więcej jednakowy, 
tj., nie nazbyt oporny w  wielu miejsco­
wościach a nieraz nawet całkowicie 
przyjazny. Lud jednak stoi zbyt daleko 
od tych szaeherek swoich przewodni­
ków świeckich i duchownych i prawdo 
podobnie nie wie nic, że np. w  Pradze 
z mównicy ogłasza sie twierdzenie, że 
„ludność ta mówi wprawdzie rozmaite 
mi narzeczami małoruskiemi, ale od 
wieków uważa się za należącą do wie.l 
kiej,całości rosyjskiej i nic nie może od 
wrócić jej od dążenia do połączenia się 
z narodem rosyjskim44.

Tę tezę podchwytuje monarchistycż- 
na prasa rosyjska i pozwala tym spo­
sobem na snucie daleko idących wnio­
sków. Bo przecież Ruś zakarpacka mo 
że „połączyć sie z wielkim narodem 
rosyjskim*4 tylko poprzez Polskę, tj. 
drogą oderwania Małopolski wscho­
dniej i przyłączenia się do Rosji.

Nie ulega wątpliwości, że tego rodzą, 
ju plan, zarówno ze względów polity­
cznych, jak i geograficznych wykonal­
nym nie jest i należy przypuszczać, że 
najzapaleńsi nawet moskalofile nie wie 
rzą w  jakieś pozytywne zrealizowanie 
go. Jest to więc tylko manewr, wygry 
wany przez opozycjonistów sejmo­
wych w Pradze, jako rezultat nieusta­
jących ani na chwilę, a bodaj, że nawet 
wzmocnionych ostatnimi czasy intryg 
rosyskiej prawicy emigracyjnej, której 
pod tym względem całkowita sympatię 
i pomoc okazuje i Rosja bolszewicka 
także zainteresowana mocno, aby w 
Rusi zakarpackiej, jak zresztą i wszę­
dzie nie doszło, broń Boże, do jakiegoś 
trwałego spokoju i ładu. Jak daleko do 
szła agitacja emigracji rosyjskiej, do­
wodzi ubolewanie gazety ros. pt. 
„Wsieslawianskij Wiestnik14, który pom 
stuje na nietolerancję władz, które po­
ciągnęły do odpowiedzialności preze­
sa stow. Wszechstowiańskiej jedności 
(rosyjska, przez Rosjan organizowana 
inspirowana grupa) za urządzenie kwe 
sty na rzecz „skarbu w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza44, przyczem  ̂ zebrano 
dość znaczną sumę. Jak widzimy więc 
robota i agitacja rosyjsko-prawosła- 
wna na Rusi zakarpackiej wre w  całej 
pełni.

marca 1925.
Kina „Chimer®** Dziś „Miasto Rozko­

szy 44, 0 wielkich aktów z życia metropolii 
świata Paryża. ^  2656

— 50 proc. zniżki na „T w órcę4*. Na nie­
dzielne przedstawienie „T w órcy 44 H. Mul­
lera obow iązyw ać będzie 50 proc. zniżka.

—  Abonament ważny w  sobotę. Celem 
wyczerpania m arcowych bloczków  abo­
namentowych w  sobotę ważny będzie a- . 
bonament w e wszystkich teatrach.

—  „Królowa Saby44. W  przyszłym  ty- j 
godniu odbędzie się premiera tej wielkiej j 
opery Goldmarcka, do przedstawienia któ- ; 
rej teatr nasz przygotow yw ał się od dłuż­
szego czasu. W  głównych rolach w ystą­
pią pp. Lubicz (dublować będą Lipowska
i Popow iczówna), Szotarska, Tęczarow - 
ska (dublować będzie Okońska), Cyganik, 
Mann, Schutz i Zopot (dublować będzie 
Martini). Balet i ewolucje taneczne przy­
gotow ał baletmistrz Cesarski —  dyryguje 
M. Zuna, reżyseruje T. Łowczyński, Tech­
niczne urządzenie sceny spoczyw a w  rę­
kach insp. sceny Słabła. W szystkie przed­
stawienia .K rólow ej Saiby“ rozpoczynać 

| się będą o godzinie 7 wieczorem.
= = 0 =

WIERSZEM.

Bagiński już jest w  Rosji —  czytam w 
„  Słow ie44. Pr z etom 

Pomyślał, kogo jeszcze w yćae-b y  So*
Wje.tGBL

Z przyjaciół mych serdecznych — my­
ślałem —  dlaczego 

Nie dać-hy im Porannej, albo Czarnów*
skiego?

W tem nagle — czytelniku, czyli wiarę 
w  to dsasz?—  

W chodzi po czynsz zaległy nieludzki
gospodarz.

Napróżno sączę mądrość w  jego umysł
wąski,

każdy na tym święcie rm  swe obo­
wiązki:

Gospodarz winien żądać, lokator —  nie
płacić,

Kto nie ma —  dać nie może, kto nna, —
musi płacić.

A na to mój gospodarz: „W idzę dziś,
niestety,

„2e pan, a nie Bagiński, zdałby się
w  Sow jety44.

Janek.

— Od Redakcji. W obec opróżnienia 
stanowiska redaktora naczelnego „Sło­
wa Polskiego44, tymczasowe kierowni­
c t w o  pisma o b ją ł zastępca redaktora 
naczelnego dr. Roman Kordys.

—i Teatrzyk dla M łodzieży „Św it4* ulica 
Lelewela 9. Dzięki staramiom dyrektora 
szkoły im. św. Józefa ks. Palucha, powstał 
w  miłej i przestronnej sali mieszczącej się 
w  budynku szkolnym now y Teatrzyk dla 
M łodzieży „Świt'* pod kierownictwem ar- 
tystycznem p. Krajewskiego. Na inaugura­
cyjne otwarcie, które nastąpi już w  sobo­
tę dnia 28 bm. o godz. 3.30 popoł., odegra 
zespół trzy komedie pt. „Zrzędność i Prze 
kara44 Fredry, „Św ieczka zgasła44 Fredry 
i „Chrapanie z rozkazu44 Chrzanowskiego. 
Po raz drugi świetne te komedie powtó­
rzone zostaną w  niedzielę dnia 29 bm.

= □ =
—  Lwowskie Towarzystwo Lekarskie.

X, posiedzenie odbędzie się w  piątek dnia 
27 bm. o godz. 6-tej wieczorem . Porzącfcfc 
dzienny: „Sprawia Kas ubezpieczenio­
w ych  przy Lwowskiej Izbie Lekarskiej44-

— Tow arzystw o raetapsychlczue im- J. 
Ochorowicza. Dziś w  piątek dnia 27 bm. 
o  godz. 8 w . w  saiłi instytutu technologicz­
nego ul. Bourlarda 5 w ykład docenta dr. 
Lucjana Bóttchera p t :  „Zagadka życia po­
zagrobow ego44. Prelekcja ta obudziła nie­
słychane zainteresowanie, gdyż oparta bę 
dzie na najnowszych badaniach w  tym 
zakresie, uczonych francuskich i angiel­
skich.

—  Rekolekcje wielkopostne dla) Pań z in
teligencji urządzone staraniem Tow . św .
Mikołaja odbędą się jak od szeregu lat w  
kościele św. Mikołaja. Rozpoczną się nau­
ką wstępną w  poniedziałek 30 marca o g. 
5 -tej. Nauki udzielać będzie ks. dr. Jan 
Ciemniewski.

—  Konferencję delegatów Spółdzielni 
Spożyw ców  zwołuje na niedzielę dnia 29 
bm. do sali Rady miejskiej —  Związek Pol 
sklch Stowarzyszeń Spożyw ców  z W ar­
szaw y. Na porządku dziennym omówienie 
aktualnych spraw, związanych z życiem  
gospodarozem kooperacji spożyw ców . Po­
czątek konferencji o godz. 10 rano.

—  Staraniem O. N. 6, odbędzie się jutro 
w  sobotę o  godz. 6-tej w iecz. w  szkole 
Jordanowskiej przy ult Listopada publicz­
ny odczyt pt, „Nasza rewindykacja w  R o­
sji sowieckiej44, który w ygłosi prof. dr. K. 
Sochaniewicz, b. delegat Komisji rewindy 
kacyjnej. Odczyt nałdzwyazaj interesujący, 
bo oparty jest na własnych spostrzeże­
niach i przeżyciach w  czasie kilkumiesięcz 
negc tamże pobytu prelegenta. =  W stęp 
wolny.  o----

—  Zmarli w e Lwowie. Horowitz Efnoim, 
majster piekarski l  71, Sobieskiego 41; 
Błocka Zpfju, ż. profes. gimn. L 38, szpital 
pow sz.; Kulczycka Marja 1. 66, Zakład 
Zborowskich; Szydłowska Anna, nauczy­
cielka Semin. 1. 30, Długosza 7; PuJuch 
Katarzyna 1. 17 pawilony zakaźne; Semen 
Józef ,zarobnik 1. 40, szpital pow sz.; Hun- 
cyk Justyna, dozorczyni !. 38, szptal pow .; 
Kwaśnicki Stanisław, uczeń V I  kl. 1. 11, 
szpital pow sż.; Mazur Zofia 1. 28, szpital 
pow sz.; Siciński Zygmunt, urzędn. poczt.
1. 45, Kurkowa 5; Kowalska Eleonora, wd. 
po komisarzu Mgtu i. 65, Klonowicza 4.

a a n »
—  Przyjechali do Lw owa. H ote!George4a :

Hr. Stanisław Czacki z W arszawy, Jan 
Jędrzejowicz ze Staromieścia, Zygmunt 
Lewakowski z Kratowa, dr. Leon Kępiń­
ski z Żyw ca, Maairice Andre Schwab z 
Berna, Leopold Schneefuchs z Berlina, Ge­
za Alfred z Budapesztu, B. Zinger z L o­
dzi. Anton Urban z Przemyśla, R óża Szen 
w icow a z  W arszaw y, hr. Jan Tarnowski 
z  Kozina, Karol Dwernicki z W itryłowa, 
Józef Dwernicki z W itryłowa, Zygmunt 
Jordan z Wojnicza, Józef Immerdauer z 
Borysławia.

Hote! Krakowski: Maks Hess z St. GaJ- 
Ien. Theodor Baischa z Wiednia, Izak

Boruta.

Wiadomości bieżące.
Lwów, 27
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Fuchs . z- Wiednia, M oses MUMstein z  Ka­
łusza, Aron Wang z Rzeszowa. Grzegorz 
Lisowski z R op czy y  Felicja Lisowska z 
R opczyc, W olf Guttmann z Wiednia, Nach 
man Assorodsbrai z Częstochowy, Wilii 
Zelmer z Borysławia, Edward Gutjar z 
Bąsel, Józef Masler z Tarnopola, Stan. Pio 
trowski z Zarzecza, Stan. Tokarczyk z Za- j 
rzeczą, AdoE Mauer z Tarnopola, Filip 
Trapp z Borysławia, Jaśkierska i Czyż z 
W arszawy, Klemens Zajączkowski z W ar­
szawy. Henryk Nowiński z W arszawy, 
Bernard Schwanzer z Nowego Jorku.

 o----
— Z Organizacji Narodowej V dziel­

nicy. Doroczne zwyczajne walne zgro­
madzenie członków odbędzie się dziś 
w piątek, o godz. 6‘30 wiecz. w  lokalu 
przy ulicy Wałowej 29 parter. W  razie 
braku kompletu odbędzie się walne 
zgromadzenie bez względu, na ilość 
przy iw łych o godz. 7 GO.

— Ze Związku Lud-Narodowego. Dzi 
siaj, w piątek, zebranie dyskusyjne w  
tut. Zwuązku. Lud.-Narodowym (Pańska 
LI).* Początek o godz. 7.15, Na porządku 
dziennym: Dalszy ciąg dyskusji.nad pro 
Biernatami polityki zagranicznej.

— Projekt ustawy o ajentach handlo­
wych, 23 bm. odbyła się w Izbie ha-ndlo 
wej i przemysłowej konferencja przed­
stawicieli organizacji gospodarczych w 
sprawie projektu ustawy o ajentach han­
dlowych. Po zreferowaniu projektu u- 
stawy p; cez referenta Dra Jasińskiego, 
wywiązała się dłuższa dyskusja' co do 
potrzeby wydania ustawy, a następnie 
nad poszczególnemi artykułami projek­
tu, Przedstawiciele Gremium ajentów 
handlowych uzasadnili konieczność w y­
dania ustawy, któraby uregulowała 
wreszcie stosunki prawne ajentów han­
dlowych, a następnie zgłosili szereg po­
prawek do poszczególnych postano­
wień.

— We wiedeńskim „HoŁzmarkt" z  dn.- 
. M marca 1925 jakiś pan ,Jgn. Pawlik,

Myslowitz", pisze w artykule „Polens 
Hoizmarkte und liollzborse" następujące 
rzeczy: „Punktem środkowym górno­
śląskiego targu drzewnego jest dzisiaj 
miasto wojewódzkie Katowice. Z tein 
obecnem stanowiskiem jako główne mia 
sto województwa Śląsk są złączone 
smutne i ciężkie dnie niemieckich cza­
sów powojennych". Biadając nad po­
działem Górnego Śląska „Ign. Pawlik" 
kończy: „Ten górnośląski krajik, o któ­
rym premier angielski raz Francuzom 
powiedział: Górny Śląsk jest przez
dłuższy przeciąg czasu niemiecki, ani­
żeli Normandia francuską, pod prusko- 
memieckim wpływem rozwinął się na 
jeden z najważniejszych obszarów prze­
mysłowych. Jego wielki przemysł 
wzrósł do największych przedsiębiorstw 
jednak to, co w czasie odstępowania 
tego obszaru ziemi gospodarze społecz­
ni przepowiadali, to nastąpiło już po 
kilku latach polskiego panowania. Ten 
pod względem kultury wysoko rozwi­
nięty obszar gospodarczy ze swym 
skomplikowanym mechanizmem musiał 
bezwarunkowo w  polskich rękach się 
znajdując popaść w rozsypkę,' co też 
nastąpiło. Niezmierne skarby węglowe 
w ilości 50 prc. przeszły w ręce polskie, 
które dla ich eksploatacji nic nie uczy­
niły, im przypadły wszystkie kruszce 
żelaza, wszystkie huty cynkowe i oło­
wiane. Lecz wszystko to nie mogło po­
wstrzymać gospodarczej ruiny, w któ­
rą ten błogosławiony kraj pod zupełnie 
skorumpowaniem i ■nieudolnem pełskierr 
panowaniem opadł". — W  ten sposób 
pisze o Polsce pan, zamieszkały w Pol­
sce, w  Mysłowicach. Możeby się zna­
lazły jakie władze, któreby temu „rdzeń 
nemu" Niemcowi pokazały, że polskie 
panowanie jest także udolne.

— Poranek koncertowy, wykonany 
przez młodzież gimnazjum im. J. Dłu­
gosza, odbył się w ubiegłą niedzielę. 
Orkiestra dęta i smyczkowo-mandołino- 
wa oraz popisy solowe na fortepianie i 
skrzypcach złożyły się na udatna ca­
łość. która dowodzi, że i v murach szko 
ły przy poparciu dyrekcji zakładu znaj­
dzie się odpowiedni materiał młodzieży, 
aby od czasu do czasu uzewnętrznić 
wyniki pracy nad muzyczną kulturą 
uczniów i zachęcić ich do doskonalenia 
się w muzyce oridesferąłnej i solowej. 
Program poranku starannie przygoto­
wany i zestawiony przez prof. St. Prze- 
ździeckicgo, wykazał u wykonawców 
wielkie zgranie się, gdy mowa o orkie- 
sti*ze i niepoślednie zdolności u solistów.

ffijif fili 111
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30411 z). ir.
Na zainicjowaną przez nas zbiórkę 

celem zakupna samolotu dla armii na­
płynęły ze sfer naszych Czytelników 
i Przyjaciół następujące dalsze ofiary:

Tadeusz Iioeflinger, przemysłowiec 
złożył 100 zł.,

X. Y. 10 zł.,
Władysław Obrabiski, Żółkiew, zło 

żył 53.24 zł. zebrane na wiecu spra­
wozdawczym posła WPana Prószyń­
skiego.

Pozostała po pokryciu kosztów spo 
rządzenia portretu, ofiarowanego 
przez Urzędników Województwa 
lwowskiego Panu Wojewodzie Sta­
nisławowi Zimnemu z okazji Jego u- 
stąpienia kwotę 103.10 zł. zgodnie z 

'życzeniem Pana W ojewody składa 
Komitet.

Uczniowie klasy III. A gimn. im.
Mikołaja Kopernika zamiast kwiatów 
na grób śp. dyrektora Juliana Ma­
zurka 16.20 zł.

Biblioteka Słuchaczów Prawa 50 
złotych.

Uczniowie gimnazjum V. w uzupeł­
nieniu złożonych zł. 347.83 składają 
dodatkowo 14.10 zł.

Antoni Wąsacz, Żabie 3 ;;ł.
Dziatv, a żeńskiej szkoły powszech­

nej w Bóbrce składa 5 zł.
Gryziecki składa 5 zł.
Koło Rękodzielników, Kcmarno zło 

żyło 47.50 zł.
Rodzina Kunstmanów zamiast kwia 

tów na grób śp. Janki. Krzyształowi- 
czowej złożyła 10 zł.

Funkcjonariusze Wydz, L Oddziału
II. Izby Skarbowej, Lwów 29 zł.

Kazimierz Socki, kupiec 5 zł.

Zygmunt Górski, kupiec 3 zł. 
jnljan Abr^sowski, kupiec 5 zł. 
Karoi Żarkowski, kupiec 5 zł. 
Antoni Eckert, kupiec 3 zł. 
Eugeniusz Borzemski, kupiec 20 zł.

ZESTAWIENIE:
Poprzednio złożono 30.000.38
Tadeusz Hoeflinger, przemy­

słowiec 100.—
X. Y. 16.—
Władysław Obmmski, Żółkiew 53,24
Pozostałość po pokryciu kosz­

tów sporządzenia portretu p, 
wojewody St. Zimnego 103.10

Uczniowie ki. III. A gimn. I.
im. Mikołaja Kopernika 16.20

Biblioteka Słuchaczów Prawa 50.—
Uczniowie gimń. V. 14.10
Antoni Wasacz, Żabie 3.—

.Dziatwa żeńskiej szkoły pow­
szechnej . w Bóbrce 5.—

Gryziecki 5.—
Kolo Rękodzielników, Komarno 47.50
Rodzina Kunstmanów 10.—
Funk. W ydz. I. Oddz- II. Izby • 

Skarbowej, Lwów '29.—
Kazimierz Socki. kupiec 5.—
Zygmunt Górski, kupiec 3 .--
.luljań Abrysowski, kupiec 5.—
Karol Żarkowski, kupiec 5.—
Antoni Eckert, kupiec T 3.-4
Eugeniusz Bórzemski, kupiec 20.—

armatnich i 50 Idgr. główek szrapne- 
Iowych. Przy rewizji osobistej znale- 
ziano przy woźnicy bon, wystawiony 
przęz Iwanowskiego, współwłaścicie­
la firmy „Ignis". Dochodzenia w toku.

— Napad naprzeciw komisariatu V. 
Bernard Cha-meides, urzędnik koncer­
nu naftowego doniósł wczoraj policji, 
iż na powracającą do domu jego słu­
żące, Michalinę Ważną napadł jakiś- 
rzezimieszek, który począł ją dusić. 
Na krzyk napadniętej zbiegł xk kie­
runku ul. Kleparowskiej.

Razem 30,4 87.52
Dalsze składki przyjmuje Admini­

stracja „Słowa Polskiego" Zimorowl- 
cza 15, konto PKO. 150.660, Bank 
Ziemian,' Kopernika 4, oraz Małopol­
ski Bank Kupiecki, Hetmańska 8.

Każdy punkt programu, wykonany pre­
cyzyjnie, budził też niemałe zaintereso­
wanie w 1 z aj® chanem audyęorjum, na 
które składali się oprócz grona nauczy­
cielskiego z dyrektorem zakładu na cze­
le i uczniów, także rodzice wykonaw­
ców7 i najbliżsi przyjaciele gimnazjum
IV. Wśród nich nie brakło i .wizytatora 
zakładu Dr. Jahnera. Mile wrażenie i 
uznanie prący, położonej około przygo­
towania Poranku koncertowego przez 
prof. Przeździeckiego, powinny być za- 

.chętą do dalszych wysiłków młodzieży 
v/ tym kierunku, bo kierunek ton świad­
czy dobrze o uczniach, o ich upodoba­
niach i duchowej barwie* wyrażonej za- 
pomocą muzyki.

— Włamywacz eskortowany uciekł 
w kajdankach z pociągu. W  ubiegłym 
tygodniu nieznani sprawmy włamali 
się do trafiki Oskara Ba rai a przy ul. 
Halickiej 1. 16, skąd zabrali znaczniej­
szą ilość tytoniu, papierosów' oraz 
blankietów wekslowych. .Ekspozytu­
ra yolicyjno-śledcza wydelegowała 
wywiadowców celem wykrycia spra­
w ców  i już w kilkanaście godzin póź­
niej znała nazwisko włamywacza, kto 
rym był niejaki StePałkowski, który 
po dokonaniu włamania bezwłocznie 
wyjechał do Krakowa. Zadźwięczał 
w  Ekspozyturze telefon i policja kra-, 
kowska przytrzymała włamywacza 
w kilka godzin po przybyciu jego do 
Kraków, a. Zarządzono przewiezienie 
włamywacza do Lwowa i odstawie­
nie go pod eskortą do tutejszej Eks­
pozytury. Na przestrzeni tuż przed 
stacją w Radymnie Stepałkowski udał 
się do ustępu, a gdy pociąg zwolnił 
biegu, włamywacz, który był eskor­
towany w kajdankach, skoczył z y/a­
gonu przez okno na szkarp kolejowy 
i znikł bez śladu. Bezwiocznie zarzą­
dzony za "włamywaczem pościg nic 
dał żadnego wyniku.

— Z kroniki kradzieży. Herman Ho 
rowitz, dyrektor Banku hipotecznego, 
doniósł policji, iż w  garderobie To­
warzystwa Muzycznego skradziono 
mu z kieszeni portfel, zawierający 800 
zł. i papiery osobiste. — Kradną nie- 
tylko po tramwajach, ale, i w  samo­

chodach. Dc świadczył tego Fabian 
Pechhoki, kupiec: drohobycki, na któ­
rego szkodę skradziono z samocho­
du walizę, zawierającą towary bła­
watu c. — Władysław' Zatwarnicki, li­
czący 17 jat, zatem miody, ale już 
rafinowany złodziej,- skradł wczoraj­
szej nocy koc z dorożki, stojącej na 
ul. Akademickiej. Dorożkarze zauwa­
żywszy kradzież puścili się za zło­
dziejem w pogoń, a przytrzymawszy 
Zatwąrmckiego oddali go w ręce po­
sterunkowego.

— „ F a b r y k a n t ' * k t ó r y  naciągał 
ładzi. Przeciw Samuelowi Kanburosvi, 
dzierżawcy fabryki przy ul. Na Bło­
nie 1. 20 toczą się w tutejszej Ekspo- 
zyturze< policyjnej dochodzenia1. Oso­
by, od których wyłudził on pieniądze 
tytułem zadatku lub wynagrodzenia 
dostarczyć się mających robót — 
zgłaszają się u kom. Słojkowa.

— Wypadek przy ul. Kazimierzow­
skiej. Subjekt Adolf Finkelstein1 urzą­
dzał 'wczoraj wystawę w sklepie Izy­
dora Gaertńera przy ul. Kazimie­
rzowskiej 1. 4. Z . niewyjaśnionej na 
razie przyczyny pękła szyba wysta­
wowa, a duży jej odłam zranił w 
twarz przechodzącą w tej chwili tuż 
obok Magdalenę Wńiogrodzką, która 
upadła na ziemię i straciła przytom­
ność. Posterunkowy przewiózł ją na 
Pogotowie Ratunkowe, gdzie lekarz 
dyżurny opatrzył ranną.

— Obłąkany — mordercą swego 
brata. Donosiliśmy niedawno o mor­
derstwie, dokonanem w Bełzie przez 
obłąkanego Bazylego Opackiego, któ­
ry w napadzie szału posiekał siekie­
rą brata swego na sztuki. Aresztowa­
nego przywieziono do Lwowra, gdzie 
po zbadaniu go przez psychiatrów i 
uznaniu za niebezpiecznego dla oto­
czenia, policja odstawiła nieszczęśli­
wca do Zakładu dla umysłowo cho­
rych w Kulparkowie.

— Podejrzany transport. Straż 
akcyzowa na rogatce Łyczakowskiej 
zatrzymała wczorajszej nocy wóz, 
którym jechał z Brzeżan do Lwowa 
-salomon Bin. Wiózł on 400 klgr. łu­
sek karabinowych, 350 klgr. topione­
go ołow ie 60 klgr. śledzi z pocisków

Włamanie do kasy t a d u  
płon n ego  w Glinianach.
Wczorajszej nocy nieznani spraw­

cy, zdaje się włamywacze lwowscy lub 
warszawscy, którzy w ostatnim cza­
sie zjeżdżają na gościnne występy do 
Lwowa, włamali się do Urzędu gmin­
nego w Glinianach, gdzie rozbili kasę 
dębową, opancerzoną żelażnemi .płyta­
mi. Sprawcy w nocy z budynku gmin- 
|icgc wynieśli drabinę, którą następnie 
przystawni do okna na ■ pierwszem 
piotrze, a wytłoczywszy szybę, dostali 
się do wnętrza lokalu gminnego. Tu 
sztabami wyłamali urzwi kasy, z któ­
rej zabrali 1400 zł. Usiłowali dalej roz­
bijać biurko w którem znajdował) się 
430 zł., ale widać sićoszyij sic bardzo, 
gdyż biurka po/•ustało zamknięte. Vv 
dniu przed włamaniem, było. w kasie 
60(10 zk, ale'wyda 110 je tak, że tylko 
1400.zl. stało się typem włamywaczy.

Rzóc7 ch arak te rys tyć żha., I ź \r- • d y : 1 -- 
ku strzegła wmTa gminna.' która w no­
cy nie .zauważyła żadwygn podcirzcpc- 
go ruchu w kancelarii i ni? wćKiakn 
jak włamywacze wynosili drabinę, by 

• ją przystawić do okna• pierwszego pię­
tra. Dobra zatem straż czuwam o ml 
picniądzmi gminy, lepsi zdaje sic bk-K 
włamywacze, którzy mając 7 u ścianą 
stróżów zopcrowali. kasę i uszli bez 
śladu.

I p r d  r a b t ó o i y  i m o rk i- 
siwo w Rniewczynie łańcuckiej.

O północy 20 bm. włamali się ban­
dami ,do mieszkania Mojżesza Fausta w  
■Gnie węzy nie łańcuckiej, w' powiecie 
przeworskim. Bandyci wleźli • «knem u. 
Faust zauw-ażywszy ich zerwał się- z 
łóżka i rzucił się do ucieczki. Jeden ze 
sprawców strzelił dwukrotnie do uf 
ciekaiącego z  rewolweru i położył go 
trupem na miejscu. Napad — jak sie 
zdaje — był aktem zemsty, domagano 
się bowiem od Fausta, aby sprzedał 
swój dom z gruntem, na co on nic 
chciał się zgodzić. Policja dokonała a- 
.rusztowania podejrzanych, silnie o po­
pełnienie tej zbrodni osobników.

Z OSTATNIEJ CHWILI.

Walne Zebranie „Czytelni
J\U

Walne Zebranie „Czytelni Akade­
mickiej" od kilku lat po raz pierwszy 
bardzo ożywione i licznie, obesłane 
odbyło się w  dniu wczorajszym. Prze­
ważającą większość uzyskała lista 
proponowana przez ustępujący Za­
rząd. Prezesem wybrany został p. 
Edw. Mcntalbetti. Zastępcami: pp.
Daniec, Łuczklewicz, .Piszczkowski 
T., sekretarzem: p. Terlecki, skarbni­
kiem: p. Keller, bibliotekarzem: p.
Gutteter ZrJz, Dokładne sprawozda­
nie podamy, w najbliższych „Spra­
wach akademickich".

n a d e s ł a n ą

iZ N E  R t S S l i ą  poleca
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* &  P  1 B iH81 a tr a K c y fn a#JK> r  W L  L  U  P R E M IE R A ,
współczesnego, nadzwyczaj interesującego dramatu w 8 aktach według powieści 
Michaela Mortona, z życia paryskiej tancerki, która żyje dla tańca i tańczy przez życie.

p. t.

Rzecz dzieje się przed wojną w Paryżu I po wojnie w Londynie.
W głównej roli urocza artystka B E T T Y  C O M P S O N .

Sport

Siec oEpafelsfti o  ts-fcei.

□  TARNOPOL. Pożegnanie p. Lin­
dów. Zastępca dyr. Banku Polskiego 
p. Wacław Linda zamianowany został 
dyrektorem oddziału w  Równerp. D. 3 
bm. żegnali znajomi na dworcu kolej, 
p. Ligdów, a Zarząd Koła TSL. zjawił 
się w  komplecie celem podziękowania
i serdecznego pożegnania p. Lindowej, . 
kilkoletniej przewodniczącej komisji 
bibliotecznej, której niezmordowaną 
pracą biblioteka TSL. stanęła na w y­
sokim poziomie.

Jeszcze ciągle eksplodujące granaty. 
Dnia 20 bm. eksplodował granat przy 
ładowaniu starego żelaziwa z Dematu, 
przyczem robotnicy Wasyl Procyk 
stracił rękę, a Włodzimierz Bukałow- 
ski i dozorujący Moses Jung doznali 
poważnych kontuzyj.

Drukar, kooperatywa ruska we Lwo 
wie, wydaje i rozsyła kalendarze p. t. 
„Drukar". Znamiennem jest, że na 
pierwszem miejscu zaraz po treści 
czysto kalendarzowej umieszczona 
jest dokładna informacja o sowieckiej 
republice ukraińskiej z uwidocznie­
niem wszelakich władz radjauskich, 
prasy, szkolnictwa wszelakiego typu 
itd. Samych Ukraińców naliczył w y- • 
dawca zgórą 36 mil jonów. Ale, co cie­
kawsze, to że, w  dalszej części w y­
mienia się prywatne szkoły powszech 
ne „ukr.“ , które pomimo zamknięcia 
ich z polecenia władz z powodu złego 
umieszczenia w dalszym ciągu są 
czynne. Fakt ten podkreśla wydawca 
kalendarza, wymieniając przytem na­
stępujące miejscowości, gdzie szkoły 
są czynne pomimo zakazu władz: Zło­
czów. Sasów, Biały Kamień, Gaware- 
:vyzna, Czabarówka, Zabłotów, Ko- 
c 1 ów, Sądowa Wisznia, Bursztyn, Gró­
dek. Drohobycz, Zabłotów, Zazule. — 
Przypuszczamy, że wydawcy chodzi o 
zasadę, by polecenia władz były istot-j
u.u; wykonywane. Niema co mówić, 
święta prawda!

„Rozwój". Walne zgromadzenie od­
działu Tow. „Rozwój" w  Tarnopolu 

/ odbyło się dnia 22 bm. wobec licznie 
zgromadzonej publiczności przy wspoi 
udziale pp. prez. Gustawa Łączyńslde- 
go i dyr. E. Postulki ze Lwowa. Ze­
branie' zagaił dr. Bochenek, poczem 
prof. Regame zdał sprawę z dotych­
czasowej czynności. Po przemówieniu 
obu delegatów Zarządu Okr. we Lwo­
wie pp. Łączyńskiego i Postulki doko­
nano wyboru Zarządu, który w najbliż 
szvm czasie się ukonstytuuje.

□  N A R A J Ó W .  Kurs gospodyń wiej­
skich. Polonia miejscowa od dłuższego 
czasu zdana na własne siły w  pracy o-

■-światowej ludu, otrzymała wybitną 
pomoc z ramienia Okręgowego Towa­
rzystwa Gospodarskiego (na powiat 
brzeżański i podhajecki) w ' formie 
przeprowadzenia tu  ̂sześciotygodnio­
wego kursu gospodyń wiejskich. Na 
kurs uczęszczało 16 uczenie, nad któ­
rych wjrszkoteniem pracowały z sod- 
nym podkreślenia poświęceniem się i 
zapałem trzy nauczycielki .fachowe, 
pp. Stefanja Nikorowiczówna, Jadwi­
ga Mrazkówna i Anna Ritterówna, 
wszystkie absolwentki ; szkoły Snop­
ków sklej pod dyrektywą niezmordo­
wanej pionierki szerzenia oświaty p. 
inspektorki Wygodziny. Na zakończe­
nie kursu odbył się dnia 15 marca rb. 
egzamin publiczny, na którym roctzice 
uczenie i goście, zachwyceni byli w y ­
nikami. Uwieńczeniem wyników pracy 
oświatowej w  dziedzinie nie wchodzą­
cej w zakres programu nauk było w y ­
stawienie w miejscowej Czytelni Pol­
skiej TSL. sztuczki pt.: ,.Kto im łzy 
powróci"; Kurs ten złączył harmonijnie 
wszystkie stany bez różnicy klas spo­
łecznych. W  czasie trwania kursu od­
były się również 3-dniowe wykłady 
dla gospodarzy z dziedziny hodowli, 
weterynarii i rolnictwa. Dodatnie stro 
ny kursu powinny zachęcić nasze wsie 
i miasteczka by zwracały się do To­
warzystwa Gospodarskiego z prośbą o 
urządzanie podobnvch kursów.

II. Wewnętrzno-Klubowy bieg na prze­
łaj urządzony staraniem Sekcji lekko-atlc- 
tycznej I. LKS. „Czarni1* odbędzie się w  
niedzielę 29 bm. Start o godz. 12 w  parku 
I. LKS. „Czarni**. .

Czarni— Hasmonea. Zaw ody pow yższych 
drużyn odbędą się w  niedzielę, fi. 29 bm. 
w  parku sportowym  I. LKS. „Czarni“ og.' 
4-tej popołudniu. M ecz ten zaipowiaida Się 
ogromnie interesująco i trudno przewi­
dzieć jaki będzie wynik, gdyż z  początkiem 
sezonu, wskutek braku ustalenia, form y u 
drużyn, wszelkie niespodzianki są możli­
we. bo drużyny grają ogromnie niejedno­
licie.

Od Redakcji. W  jutrzejszym numerze 
naszego pisma pomieścimy artykuł „przed 
Mistrzostwami Poteki w  piłce nożnej**.

Pogoń wystąpi w  niedzielę w  najsilniej­
szym  sw ym  skłaidzie.

Czarni grają 5-go kwietnia w  Krakowie 
z „C racovią“ . Spodziewam y się, iż druży­
na lwowska nie zmarnuje jeszcze tych 
kilka dni, tylko sumiennie trenując, będzie 
się starała w yjść honorow o z bardtzo gro­
źną obecnie „C racovią“ .

Do pierwszej rozgryw ki o puhar Davisa 
w ylosow ano Fclskę przeciw ' Aaglji. L oso­
wanie do zaw odów  tennisowych o puli ar 
Pavisa odbyło się w  Białym Domu pod 
przewodnictwem wiceprezydentia L>aves‘a, 
w  obecności przedstawicieli dyplom atycz­
nych państw, zapisanych do tych zaw o­
dów. Ogółem w ylosow ano 25 spotkań, z 
których 9 odbędzie się w  Am eryce (w  
czem 1 z Hiszpanią), 16 z a ś 'w  Europie. 
Do grupy spotkań amerykańskich zalicza 
się i Meksyk, który w alczyć będzie ze zw y 
cięzcą z zaw odów  Hisizpanja-Kuti*. Na­
stępnie grają, w  pierwszej rundzie Japonja 
z Chinami. Australia z Hawai i Nowa Ze­
landia z Kanadą, W  Europie w alczyć bę­
dą, w  pierwszej rundzie Polska z Wielką 
Brytanią, Rutnunja z Danją, Portugali,!

;ł Włochami, W ęgry z. Francją, Austria 
z Irlandią, Belgja z Indjami, Szwajcaria 
ze Szwecją i Czechosłow acja z  Holandią.

Tradycyjne zawody ósemek uniwersyte­
tów  Oxford i Cambridge. W  sobotę dnia 
28 marca na wodach Tamizy odbędzie sie { 
tradycyjny mecz ósemek uniwersytetów , 
Oxlord i Cambridge na przestrzeni 6 kim. j 
840 m. M ecz ten, ściągający olbrzymie j 
tłumy publiczności / odbędzie się po raz 
77-my. W  roku zeszłym, aczkolwiek wiele 
danych przemawiało za osadą Oxfordu, 
zw ycięży ł Cambridge. Stosunek zw ycięstw  
reprezentacji Oxfordu do zw ycięstw  prze­
ciwników wynosi dotychczas 42:34.

Walka o PZPN. Przed zjazdem PZPN. 
dnia 5 kwietnia w  W arszawie (dalszy 
ciąg Krakowskiego zjazdu) toczy  się 
gwałtowna walka na łamach pism wszyst 
kich prawie miaist (z wyjątkiem Wilna- i 
Lubiina). Za W arszawą idzie L w ów  — 
przeciw  Kraków i Lódż a bierne stano­
wisko daje się w yczuw ać w  Poznaniu, Ka­
towicach i Toruniu. M yśm y się już w  tej 
sprawia wypowiedzieli w  jednym z po­
przednich numerów naszego pisma.

MTK.— DFC. 4:4. Pierw sze od czasów  
w ojny spotkanie budapeszteńskiego mi­
strza MTK. z praskim DFC. zakończyło 
się po zaciętej w alce wynikiem nieroz­
strzygniętym w stosunku 4:4. Do przerwy 
W ęgrzy  prowadzili w  stosunku 3:1. M ecz 
odbył się w  Pradze.

N owy rekord w podnoszeniu ciężarów. 
Fenomenalny młody francuski mistrz świu 
ta w  podnoszeniu ciężarów Charles Rigou 
lot w  odbytem ostatnio mistrzostwie Fran 
cji -podniósł , oburącz 160.5 kłg., bijąc swój 
poprzedni rekord 157.5 klg. i ustanawiając 
now y rekord świlaita. Si'te*ry (niemiecki) 
rekord 150.5 kUg., który trzymał się kilka 
lait, pozostał znacznie w  tyle.

Międzynarodowy kongres hippiczny w 
Paryżu. Dowiadujemy się ze sfer sporto­
wych, że w  ostatnich dniach miesiąca 
marca br. odbędzie się w  Paryżu między­
narodowy kongres onganizacyj jeździec­
kich. Ze względu na to. że w łaściw y sport 
jeździecki w  Polsce reprezentuje kawale­
ria W . P., Polski Komitet Igrzysk Olimpij 
skich zw rócił się do Min. Spraw Wojsk, z 
propozycją wyznaczenia delegata na ten 
kongres.

Zawody kolarskie na Dynasach w War­
szawie. Onegdajsze zaw ody kolarskie na 
Dynasach odbyły się w sali zimowej. Ka­
żdy z zawodników jeździł sam prizez pół , 
godziny. Zw ycięzcą został Janociński, kto j 
ry przejechał 17 kkn. 470 m., podczas gdy 
w  ciągu te g o . czasu Materski .przejechał 
17.450 m., Oksiutycz 7.140 m., a Szym czyk 
17.135 m.

Ted Kid Lewis pobity. W  llondyńskiem 
Albert Hallu pobił słynnego Anglika Skat,

Tom  Mijłigen, który zw ycięży ł vr 5 run­
dzie, gdyż Levisa za niedozwolone ciosy  
zdyskwalifikowano.

Slayia praska pobiła w  niedzielę mi­
strza Jugosławii „Jugoslaviję“  z Belgradu 
7:2 (3:1). Z Jugoslavji chwatfi prasa cze­
ska prawego obrońcę Ivkovica i środka 
pom ocy Ma-heka.

Sparta praska zw yciężyła równocześnie 
„Simmering** wiedeński 2:1 (2:0) w obec 
6000 w idzów . W  „Simmeringu“  brakło 

* Horwatha, który grał przeciw Szw&ocarji 
we Wiedniu.

Piłka nożna na rowerach. Sport IkoLairski 
przed wojną był w  Niemczech bardzo roz­
powszechniony i cykliści tamtejsi .prócz 
w yścigów  torowych i szosow ych uprawia- 

. li na szeroką skalę turystykę, a w  porze 
! zimowej w  znajdujących się w  każdem 
i  miasteczku „Turmhaihch** popisywali sio 

sztuczną jazdą-na rowerach. Do przyłącze 
niu Górnego Śląska do Polski, cykliści gór 

l nośląscy dzięki energicznym zabiegom, 
zorganizowali się w  związek pod przewo- 

1 dnictwern p. Augusta Skiby i rozpoczyna­
jąc swą dzialaftoiość w  początkach lutego 
br. zaprosili do Kroi. Huty ogół towa­
rzystw  kolarskich w  Polsce, gdzie poka­
zali właśnie nam tu nieznaną zupełnie, 
sztuczną jazdę i piłkę rowerową, oświaid- 

, czając gotow ość propagowania tego dzia- 
} łu zaw odów  wśród ogółu polskich kolarzy. 

Na skutek tego. zaproszeni do W arszawy 
wzbudzili tam entuzjazm, a prasa war­
szawska szeroko i, sympatycznie się roz­
pisała. W  dalszym ciągu Krakowski Klub 
Cyklistów i M otorzystów  zaprosił kole­
gów  górnośląskich na 1 marca* br do Kra­
kowa. Obecnie na niedzielę dnia .29 bm. 
górnośląscy nasi bracia otrzymali zapro­
szenie do Tarnowa, gdzie wystąpią w  s-aili 

; Sokoła popołudniu dla młodzieży szkolnej, 
w ieczorem  zaś dla szerszej publiczności 

j Tarnowa, w  przeddzień zaś w  sobotę, d, 
i 28 bm. o godz, 7 w ieczorem  jeszcze raz 
i w  sali Sokoła w  Krakowie przy ul. W ol- 
j skiej. —  Cóż na to nasze LTK. czy  nie 
1 wypada to zaprosić Górnoślązaków — 

Sokół zaś Macierz powinien dać s/alę bez­
interesownie.

Lekceważenie wychowania fizycznego.
Przed rokiem ze w zględów  oszczędnościo­
w ych  zamknięto trzy państwowe kursy 
wychowania fizycznego (Poznań, Lw ów , 
Kraków) a pozostawiono tylko warszaw ­
ski, mało co warty. Obecnie czytam y z 
prawdziwym  zdumieniem o nowej redukcji 
ta mianowicie: wydziału higieny szkolnej i 
wycliowamia fizycznego w  Ministerstwie 
W . R. i O. P. Jest to ofiara nowy-ch oszczę 
dności Pana Ministra Skarbu. —  Jak. się 
w obec tego zachowa „K oło Przyjaciół 
Sportu w  Sejmie*’, do którego należą człon 
kawie wszystkich prawie partji politycz­
nych? Sądzimy, iż gdyby chciało, mogło­
by  bodaj w  ten sposób radować swą powa 
gę i znaczenie, występując w  obronie tej 
instytucji, która zdaniem naszem jest jedy­
nym liaazekiym organem, któryby był zdol 
ny do czuwania nad wykonaniem ustaw, 
które Sejm uchwala, i tak u sta la  o obo- 
wiązkowem  uprawianiu wychowania fizy- 

i cznego i przysposobienia w ojskow ego w 
szkołach, seminanjiaich nauczycielskich itp., 
istnieje na papierze. Któż nad tern czuwa, 
czy  to kogoś, kto pieniądze bierze, obcho 
dzi, iż w  danym zakładzie nic się nis robi 
nad fizycznein wyciiowauiem naszej mło­
dzieży. Poznoszono kursy wychow-ania fi­
zycznego, teraz zniesiono wydział higjeny 
szkolnej —  m ożeby tak znieść jeszcze gi­
mnastykę w  szkole, nauczycieli puścić na 
zieloną trawkę a młodzież i jej zdrowie... 
ona i tak będzie zdrowa, szkoda tylko na 
to pieniędzy. Teraiz np. szumnie i rekla­
m ow o ogłoszono „dzień sportowy młodzie­
ży ", pisze się o tern w  gazetach, urządza 
ankiety i posiedzenia a tu z drugiej strony 
znosi się kursy wychowania fizycznego, 
redukuje W ydział higieny, nie otwiera bo­
isk szkólnych, nie'kontroluje się programu 
wychowania) fizycznego, nie wspiera w y ­
dawnictw i książeczek dla m łodzieży —  ot 
blaga na bladze i blagą wychowania fi­
zycznego młodzieży pogania. R. W .

SPORT ZAGRANICZNY.

Wiedeń. Reprezentacyjna drużyna Au­
strii w obec 45.000 w idzów  pokonała Szwa i 
carję 2:0 (2:0). Bramki strzelili Geschweidl 
i Horwath. Sędziował p. Wancie z Buda­
pesztu dobrze. —  FAC.— Slov.an 3:0. Admi- 
ra w  Temesszwarze pobiła SC. Kmisi 3:0. 

j Sdiaffer z Amatorów przeszedł (został ku­
piony) do Sparty czeskiej; Schierl zaś 

1 z Admiry prowadzi rokowania z Amato­
rami.

Żółkiew, w marcu.
W  niedzielę, 22 marca, odbył się tłu­

mny wiec w Żółkwi, z inicjatywy miej­
scowej Organizacji Z. L. N. Obszerną 
salę odnowionego Sokoła szczelnie wy­
pełnili mieszkańcy Żółkwi i z najodle­
glejszych gmin powiatów sądowych 
Alosteńskiego i Kulikowskiego.

Przemawiał jako pierwszy, zawsze 
niestrudzony w pracy, poseł Prószyń­
ski, zdając sprawę z prac Sejmu w roku 
ubiegłym, tj. od chwili, gdy w r. 1924 
składał wyborcom żółkiewskim spra­
wozdanie. Dotknąwszy na wstępie chy­
trego zamachu niemieckiego na całość 
granic naszych zachodnich, przeszedł 
kolejno stan gospodarczy Państwa, dzia 
łalność Sejmu i klubów stronnictw na­
rodowych, sprawę zmiany ordynacji 
wyborczej do Sejmu i stan spra wy u- 
stawy gminnej; wspomniał o niefortun­
nym pomyśle ministerialnym Rady Kre­
sowej i mocno podkreślił znaczenie ca­
łej akcji plebiscytowej w  sprawne szkoF 
»!ct\va państwowego.

Drugi mówca,. Dr. Opieński, prezes 
Wojewódzkiej Organizacji lwowskiej 
Z. L. N., dał obraz położenia naszej nie­
podległej Ojczyzny w  stosunku do in­
nych mocarstw i narodów świata, a 
przede wszystkiem Europy, i nawiążu- 
granic i naszego gospodarczego położe­
nia teraz i na dalszą przyszłość, — 
wskazał na potrzebę organizacji społe­
czeństwa w  kierunku nacjonalistycz­
nym, opartą na silnej organizacji stron­
nictw polskich o programach narodowo* 
państwowych i na zrzeszeniach spoie- 
czno-narodowych i kulturalnych, pod­
kreślając wielką i ważną rolę, jaka przy 
padnie Narodowej Organizacji Kobiet.
W  dyskusji rzeczowej i ożywionej pod­
noszono tak z kół włościaństwa jak i 
inteligencji i mieszczaństwa sprawy o- 
golnę, a to: niebezpieczeństwo wielu
artykułów” ustawy o języku wykłado­
wym w szkołach, stabilizację urzędni­
ków itd. Jeden z głównych organizato­
rów wiecu, inżynier Sawicki/ poruszył 
kilka spraw lokalnych, dotyczących re­
stauracji Zamku Królewskiego i kościo­
ła farnego, wreszcie radca Obmiński 
odezwał się z gorącym apelem do ze­
branych o popieranie akcji floty powie­
trznej, w następstwie czego złożono na 
ten cel kwotę 53 zL 24 gr. Po odpowie­
dzi i wyjaśnieniach posła Prószyńskie­
go, uchwalono następujące rezolucje:

1) Wyrazić pełne zaufanie posłowi 
Dr. Prószyńskiemu.

2) Uprosić p. posła Prószyńskiego, 
by dołożyły wszelkich starań, ażeby 
rozpoczętą budowę Zamku Sobieskich 
rząd dalej prowadził.

3) Wezwać posłów klubów narodo­
wych, aby dążyli do zmiany ordynacji 
sejmowej, w  kierunku zmniejszenia ila­
ści posłów i zapewnienia Sejmowi mo­
żności produktywnej pracy narodowo— 
państwowej.

4) .Wyrazić sprzeciw utworzeniu o- 
sobnej ministerialnej Rady Kresowej, 
która przez ustępliwość w  stosunku do 
agresywnych zakusów mniejszości na­
rodowych utrudni zespolenie woje­
wództw wschodnich z Państwem.

5) Zebrani zakładają stanowczy i bez 
względny protest przeciw bezczelnym 
zakusom niemieckim, skierowanym na 
zagarnięcie naszych ziem wschodnich, 
w  pierwszym rzędzie Pomorza i Górne­
go Śląska i oświadczają uroczyście, że 
ziemi polskiej, wyswobodzonej krwią 
żołnierza polskiego, której granice za­
gwarantowały traktaty międzynarodo­
we — bronić będą aż do ostatniej kropli 
krwi.

Popołudniu odbyło się reorganizacyj­
ne zebranie ogólne członków Z. L. N. 
z powiatu żółkiewskiego, ną którem 
dokonano wyboru Zarządu i omówiono 
program pracy na najbliższą przyszłość.

Akcja plebiscytowa szkolnictwa ma 
być prowadzona wespół ze stronnic­
twem P. S. L. Piast, jako energiczne 
przeciwdziałanie zorganizowanej walce, 
prowadzonej z ambon przez duchowień­
stwo ruskie.

W  najbliższym czasie urządzony bę­
dzie z inicjatywy Z. L. N. wespół z in- 
nemi organizacjami politycznemi i zrze­
szeniami kulturalnemi i społecznemi pot- 
skiemi wielki Obchód 900-letniej Koro­
nacji Bolesława Chrobrego. Uczestnik.
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Stoimy w  przededniu zawarcia u- j 
lnów handlowych z sąsiedniemi pań- | 
stwami. Przy tej sposobności a raczej j 
Is^czme z umowami handlowemi będą 
zawarte z niektóremi państwami tak-* 
ze osobne umowy (konwencje) wete­
rynaryjne, regulujące wzajemny obrót 
zwierzętami doroowemi i surowcami 
zwierzęcymi.

Nie trzeba dowodzić, jak doniosłe 
znaczenie mają takie umowy dla Pol­
s k i— kraju na wskroś rolniczego, któ­
rego produkcja zwierząt domowych 
przewyższa daleko zapotrzebowanie 
wewnętrzne, ba częstokroć stanowi 
główną podstawę kalkulacji gospodar­
czej. Jednak społeczeństwo nasze a 
nawet sfery wprost interesowane wi­
docznie niedoceniają znaczenia umów 
weterynaryjnych, skoro nie zabierają 
gfosu w  tej sprawie, aby zawczasu 
wypowiedzieć swe zapatrywania i 
pragnienia zmierzające do zabezpie­
czenia przy umowach ich interesów. 
Nie widać też, aby odpowiedzialne 
czynniki rządowe za jakość takich u- 
mów gromadziły potrzebny materiał 
i przygotowywały się gruntownie do 
skutecznej obrony wspomnianych in­
teresów przy pertraktacjach handlo­
wych, skoro dotąd nie zasiągnięto 
zdania w tej milerze ani korporacji w e­
terynaryjnych, ani kół zainteresowa­
nych bezpośrednio, ba nawet nie po­
czyniono kroków celem zamianowa­
nia nowych członków rady wetery­
naryjnej w  miejsce członków, których, 
mandaty już w y gasły.

Skutki tego braku zainteresowania 
się tych zaniechań odczuwają już dziś 
dotkliwie zarówno handlarze, jak i 
mali i więksi producenci zwierząt, a 
nawet i skarb Państwa, pierwsi tracąc 
swe fundusze obrotowe, — drudzy 
sprzedając zwierzęta po coraz niż­
szych cenach, a skarb Państwa przez 
zmniejszony dopływ zagranicznego 
pieniądza i zmniejszoną zdolność płat­
niczą producentów i handlarzy. Dzieje 
się to dlatego, ponieważ obecnie w y­
wóz zwierząt z Polski do innych 
państw w  szczególności do Czecho­
słowacji i Austrii odbywa się bez ja­
kiejkolwiek rękojmi ze strony w y­
mienionych państw i zwierzęta nasze 
w  tych krajach zdane są na łaskę I 
niełaskę tamtejszych władz, które je 
w  regule traktują jako zwierzęta nie­
pewnego pochodzenia — podejrzane i 
kierują albo wprost do rzeźni, albo 
tylko na targi kontmnacyjne, obniża­
jąc w  ten sposób ich wartość handlo­
wą. Nie rzadko trafiają sfę wypadki 
nieuzasadnionego kwestionowania po­
syłek naszych zwierząt przy przekro­
czeniu granicy kierowania ich na za*

bicie do najbliższych^rzeźni w  krót­
kim terminie lub cofania do stacji na­
dawczych, co naraża posiadaczy na 
dotkliwe a niezasłużone szkody. W  
kołach eksporterów budzi to rozgory­
czenie, bo ten stan doprowadził bar­
dzo wielu do ruiny, a prawie wszyst­
kich do znacznych strat. Wszak n. p. 
pierwszy targ w Wiedniu w br. tak 
zwany noworoczny był tak niekorzy-- 
stny, że eksporterzy małopolscy osią­
gnęli na nim za swój towar żywy za­
ledwie 60% tego, co ich towar na miej­
scu w  Wiedniu kosztował, czyli stra­
cili 40% na swym towarze żywym. 
Za to też w  Wiednsiti oferowano wa­
gonami słoninę po 1 zł. 50 gr. do 1 zł. 
60 gr, za 1 kg., podczas gdy n. p. we 
Lwowie w  tym czasie płacono 1 kg. 
słoniny po 2 zł. 20 gr. Niemcy spoży­
wają nasz produkt najlepszej jakości 
za półdarmo, a my jęczymy pod plagą 
drożyzny. Niesłychane a jednak pra­
wdziwe. Oto do czego prowadzi brak 
przewidywania niezaradność, bez- 
planowość! Na to składa się wpraw­
dzie więcej przyczyn, .ale pierwszą 
i bodaj czy nie najważniejszą przyczy­
ną jest brak zabezpieczenia swobod­
nego obrotu difa naszych zwierząt za 
granicą, co można było uczynić bez 
trudu wtedy, kiedy zagranica łaknęła 
dowozu zwierząt z Polski. Niestety 
nie wyzyskano tego dogodnego mo­
mentu i obawiać się należy, że i w  
zawrzeć się mających umowach we­
terynaryjnych interesy naszej produk­
cji i naszego handlu nie będą zabez­
pieczone należycie. Oby się nie spra­
wdziło stare przysłowie: „mądry Po­
lak po szkodzie".

Takie szkodliwe niespodzianki będą 
się ponawiały dopóty, dopóki nie 
zmieni się ustrój administracji wetery­
naryjnej w  Polsce, dopóki 'sprawami 
weteryn. przy Województwach będą 
kierowały osoby nieukwalifikowane, 
bo nie będjąCe lekarzami weterynaryj­
nymi, dopóki w  Polsce sprawy wete­
rynaryjne nie zaczną być traktowane 
analogicznie jak sprawy sanitarne, 
techniczne itp. Cóżby na to powiedział 
Sejm, gdyby sprawy sanitarne podda­
no pod kierownictwo nielekarza, albo 
sprawy techniczne pod kierownictwo 
nie-technika? Gdy zaś rząd kierowni­
kami spraw weterynaryjnych ustano­
wił. osoby nie będące lekarzami wete­
rynaryjnymi, ale urzędnikami asekir- 
cyjnymi, nauczycielami itp. — Sejm 
milczy, a najżywotniejsze interesy 
rolniatwa, handlu i dobra ogólnego 
na tern cierpią.

Czas już najwyższy usunąć to złe i 
oddać każdemu, co mu się należy, do 
czego posiada kwalifikacje. Suum cu- 
ique.

Piśmiennictwo gospodarcze.
Dr. Stanisław Sławski: Dostęp Pol- J 

ski do morza a interesy Prus Wscho­
dnich. Drukiem i nakładem Drukarni 
Gdańskiej wyszła pod powyższym ty­
tułem monografia Dra Stanisława Sła­
wskiego; delegata rządu polskiego w 
Radzie Portu i Dróg Wodnych w  
Gdańsku z przedmową prof. Romera.

Książka ta stanowi odpowiedź na 
propagandę niemiecką uprawianą ce­
lem oderwania Pomorza od Polski i 
przyłączenia go wraz z Gdańskiem do 
Niemiec. Oprócz wstępu, omawiająca 
go odnośne ustępy traktatu wersal­
skiego i propagandę niemiecką prze­
ciwko dostępowi Polski do morza mo­
nografia zawiera trzy odrębne, pozo­
stające jednak w ścisłym ze sobą zwią 
zku części: 1) Dostęp Polski do morza,
2) Geopolityczne położenie Prus 
Wschodnich, 3) Wolność tranzytu mie­
dzy Niemcami a Prusami Wschodnłc- 
mi przez Województwa Pomorskie i 
Poznańskie. — Treść znakomicie uzu­

pełniają tablice graficzne w  liczbie 
dziesięć.

Znakomity geograf, prof. Eugeniusz 
Romer pisze w swej przedmowie do 
tej monografii co następuje:

„Autor tej książki, który pozwolił 
mi kilka słów z punktu widzenia geo­
grafii dopisać do Jego nieocenionych 
wywodów do naszych praw do mo­
rza ilustruje tak świetnie stan prawny 
i stan faktyczny, a w  walce z niemie­
cką propagandą, tak świetnie posługu­
je się bronią, którą nauka i filozofia 
niemiecka przeciwko swej propagan­
dzie ukuła, że trudno tej książce nie 
życzyć, ale i nie spodziewać się naj­
lepszego powodzenia i rozpowszech­
nienia. Niech się z tej książki rodzi w 
społeczeństwie siła i wola zwartego 
współżycia ziemi polskiej z polskiem 
morzem. Spoistość, jednomyślność i 
powszechność myśl?, wiary i woli na­
rodu jest w  każdej sprawie tego na­
rodu najmożniejszym -sojusznikiem".

Cenne i cńekawe to dzieło polecamy 
uwadze czytelników naszych, wobec 
aktualności problemu i olbrzymiej do­
niosłości jego dla naszego bytu pań­
stwowego.

Polska Tabela Procentowa opra­
cowana przez Marjana Turskiego : i 
Tadeusza Wolf rama ukazała się na­
kładem Tow. Akc. Reklama Polska w 
Poznaniu. —■ Zawiera ona obliczenia 
procentów od 1-go .do 180 dni od 2 do 
18% od 1 zł. do 50.000 zł. Zadaniem ta­
beli jest ułatwić obliczenia procento­
we przy dyskoncie weksli, pożyczek 
lombardowych, Wkładach oszczędno­

ściowych, jak wreszcie kontrolowa­
nie obliczeń i wyciągów bankowych i 
t. p. Ze względu na potrzebę oszczęd­
ności czasu i powiększenia wydajno­
ści pracy wydawnictwo zasługuję na 
zastosowanie w bankowości, przemy­
śle, handlu, rolnictwie, dalej w  biurach 
adwokackich,' notarialnych etc. •‘• W y­
dawnictwa podobne znane i używane 
zagranicą u nas dotychczas nie były 
stosowane. Ułożenie tabeli pracowite 
i skrupulatne. Książka ta o objętości 
400 stron dn»ku, w  trwałej, płóciennej 
oprawie, również zewnętrznie przed* 
stawia się dodatnio.

Wiadomości gospodarcze.
Kalendarzyk Walnych Zgromadzeń Spółek 

Akcyjnych.

28 marca:
Bank Ziemi Polskiej w  Lublinie.
Marynin S. A. w  Warszawie* \

30 marca:
Bank Związku Spółek Zarobkowych w  

Poznaniu.
4. kwietnia.

S. W . Niemojowski, Fabryka Papieru i 
.W yrobu  z  papieru S A. w  Bielsku.,

Galicyjskie Karpadcie Naftowe T. A. we 
Lwowie.
5 kwietnia:

Hurtownia Kolonialna w e Lwowie.
8 kwietnia:

„Pezet“  Powszechne Zakłady Budowlane 
we Lwowie.

„Olkusz4* Fabryka Naczyń Emaliowa­
nych w e Lwowie.

 o----

=  Przed ciągnieniem premjówki dola­
rowej. Zbliżający sie dzień ciągnienia pre- 
mji Premiowej Pożyczki dolairowej, które 
wylosow ane będg publicznie w  dniu I-go 
kwietnia rb., w pływ a na ‘ wielkie zapotrze­
bowanie obligacji tej pożyczki. —  Oprócz 
Oddziałów Banku Polskiego i PKO., sprze­
daż obligacji uskuteczniają prawie w szyst­
kie większe banki. Ru cii w  nich panuje 
wielki. —  W  dniu 1 kwietnia —  jak wia­
domo —  wylosow ana będzie do wypłaty 
premja 40.000 dolarów' oraz 44 premie na 
ogólną sumę 75.000 dolarów.

=  Monety srebrne 5-ció zlotowe. Mini­
ster Skarbu przesłał wczoraj kancelarii sej 
m owej projekt ustawy w  przedmiocie sy­
stemu monetarnego, zmieniającej rozporzą­
dzenie prezydenta w  sprawie wypuszczenia 
monet srebrnych wartości 5 złotych prz-ez 
podwyższenie procentowości srebra w  w y  
puszczanych monetach 5-złotowych. — 
Zgodnie z projektem tej ustawy monety 
srebrne wartości 5 złotych wybijane będą 
ze stopu zawierającego na 1000 części o- 
gólnej wagi 900 części srebra i sto części 
miedzi. W aga monet po 5 złotych wynosi 
25 gramów, średnica 37 milimetrów. — 
Próba i waga monet srebrnych 1 i 2-izło- 
tow ych pozostanie bez zmiany. Monety tc 
wybijane będą ze stopu ziawderającego 750 
części srebra i 250 części miedzi. Waga 
monet 2-złotow ych w ynosi 10 gramów a śre 
dnica 27 mm., waga monet l-złotow ych  wy 
nosi 5 gramów i średnica 23 roni. Podwy ż­
szenie próby monet srebrnych wartości 5 
złotych nastąpiło na skutek wyjaśnienia 
państwowej sytuacji finansowej i utrwale­
nia waluty Złotowej. —  Bicie monet srebr­
nych o w yższej próbie pociągnie za sobą 
naturalnie zwiększenie w ydatków  na zakup 
srebra, wydatek ten Znakomicie się jednak 
opłaci, gdyż emisja monet srebrnych o 
w yższej próbie przyczyni się do tem więk 
szego wzrostu zaufania do naszej wraluty. 
Pozostawienie niższej próby dla monet 
mniejszej wartości w zorow ane jest na 
praktyce przyjętej w  innych państwach.

=  Monety srebrno, w tych dniach nad­
szedł do W arszaw y przedostatni transport 
monet srebrnych, bitych dla Polski w  men 
nicy francuskiej. —  Transport ten zawiera 
5,000.000 jednozłotówek i 2,500.00 sztuk 
2-złotówek. —  Nieszależnie od monet bi­
tych w  Paryżu, co  tydzień nadchodzi do 
W arszaw y około 1 miliona sztuk monet, 
bitych dla Polski w  Anglii.

=  Bilon brenzowy. Niezależnie od 10 
milionów monet 1-groszow ych, bitych z 
bronzu monetarnego zagranicą, które nie- 
bawrem znajdą się w  obiegu, Polska men­
nica państwowa przystąpiła w  tych dniach 
do bicia z  bronzu monetarnego 1 i 2-gro- 
szowych. P o nasyceniu rynku bilonem 
najdrobniejszym, mennica bić bęcteie bron- 
aowe 5-grośzówki, które zastąpią znajdu­
jące się obecnie w obiegu monety z me­
talu żółtego.

=  Wymiana długu austriackiego i wę­
gierskiego na pożyczkę konwersyjną. Dla 
uniknięcia nieporozumień komunikuje Izba 
Skarbowa, że w  myśft nozp. Ministra Skar 
bu z dnia 27 lutego 1925 (Dz. U. Rzp. P. 
Nr. 21. poz. 152) podlegają wymianie na 
obligacje 5% pożyczki kohwersyjnej jedy­
nie n a s j t fm f r *  p tm d w e k tm e  eńiłfgaóe

austriackie i węgierskie: 1) 4%’ atrstf. ren­
ta złota; 2) 4% węgierska renta złota; 3) 
4 Vj % austr. bony skarbowe , z r. ‘ 1914, o  
ile nie zostały * w ylosowane w  czasie przed 
r. 1921: 4) 4 M>% .węgierska renta z roku 
1913; 5) 4 lA  % węgierska renta amortyza­
cyjna z r. 1914; 6) 4 % % austr. jednolitą 
renta z ' kuponami platnemi w  srebrze 1. 
kwietnia i 1 października; 7) 4 % %  austr. 
jednolita renta z kuponami płaitnemi- w  
banknotach 1 lutego i 1 sierpnia; 8) 4% 
austr. konwertowana jednolita renta z ku­
ponami platnemi w  srebrze 1 stycznia i 1 
lipca; 9) 4% austr. konwertowaną jednoli­
ta renta z kuponami platnemi w  bankno­
tach 1 majai i 1 listopada; 10) 4% austr. 
renta koronowa z kuponami platnemi. 1. 
marca i 1 wrześniai; 11) 4% austr, renta 
czerw cow a z kuponami platnemi 1 czer­
w ca  i 1 grudnia; 12) 3K>% austr. renta 
inwestycyjna z kuponami platnemi 1 lute­
go i 1 sierpnia; 13) 4% węgierska renta 
koronowa1; 14) 4% węgierskai pożyczka 
indemnizacyjna; 15) 4.36% pożyczka To­
w arzystw  Ubezpieczeń z r. 1912.

, =  Zakup zboża dla armji. Stosownie .do 
porozumienia Szefa Ądiniii. Armji gen. 
Majewskiego z Ministrem Skarbu, szefo­
wie intendantur otrzymać mają od M. S. 
W ojsk, polecenie przystąpienia' do natych- 
miastowego zakupu żyta dla armji na ryn­
ku krajowym.

.Zakup żyta odbyw ać się będzie za go­
tówkę po ustalonej nar najbliższe - miesiące 
aż dio'-odwotaiiia cenie do 32 zł. Za 100 kg. 
loco stacja załadowcza. —  W  nazie spodku 
cen zboża zagranicą cena 32 Zk zostanie 
p rzez , M. S. Wojsk, odpowiednio obniżoną. 
Przy dostawach do ' m agazynów doliczane 
będą faktyczne koszty transportu. Dotych­
czas zgodnie z teani warunkami .-wojsko za­
kupiło około 200 wagonów' żyta W reszcie 
gdyby w  dalszym ciągu zaopatrzenie- ar­
mii w  zboże w  tym trybie nie dało spodzie 
w ariydr w  najbliższym czasie , wyników, 
rząd przystąpi do zakupu zboża zagranicą.

=  Wysokość podatku w Anglii.-.W- An- 
gji przypada na głowę 15 ft. 7 sli. podat­
ków. w  tem bezpośrednich 10 ft. 3 sh., po­
średnich 5 ft. 4 sh. W e Francji zaś odcią­
żenie podatkowe na głow ę równa się po 
przeliczeniu na funty angielskie 7 ft. 8 sh. 
z tego bezpośrednich podatków 4 ft, 3 sil,, 
pośrednich 3 ft. 5 sh.

==: spadek cen zboża w  Ameryce. Na 
giełdach zbożow ych Stanów Zjednoczo­
nych nastąpiło nagłe załamanie się kursów’, 
które w obec powszechnej . spekulacji ą 
hausse przybrało gdzieniegdzie, jak n. p. 
w  Nowym Jorku i Chicago -wprost panicz­
ny charakter. Fakt ten tłumaczą wiadomo­
ściami o w yjątkowo korzystnym urodzaju 
w  Australii, dobrych . widokach na urodzaje 
w. Stanach Zjednoczonych i Argentynie, 
jakoteż nagromadzeniu® się większych za­
pasów zboża w  Stanach Zjednoczonych. 
Okoliczność, że Europa nagromadziła w  
czasie , trwania haussy dość znaczne zapa­
sy, umożliwiła kupcom powstrzymywanie 
się od kupna w  ostatnich czasach; przez co 
ilość transakcji eksportowych zmalała bar 
dz o znacznie. Także brak zakupów przez 
Sowiety wrpłynął na- chęć realizacji. W szy 
stkie te w zględy sprawiły, że kursa nagle 
się załamały.

Na giełdzie zbożow ej w  Chicago były  
następujące notowania cen żyta na mai: .

w, przeliczeniu na złote ża 100 (kg.:
6 marca , . . . . 30.86 zł.
7 marca . . . . . 30.73 zj.
9 marca . . . . 32.85 zł.

10 marca . . . . . . . .  . ... 31.01 zł.
12 marca . . . . 29.07 zł.
13 marca . . . .■ . 25.71 zł.
14 marca . . . . . 26.27 zł.
16 mąrcai . . . . . 25.50 ;źl.
17 marca . . . . . 25.31 zł.

W  c ią p  . zatem 10 dni spadek cen w y ­
niósł 24%. Ten ruch zniżkowy na giełdach 
amerykańskich nie pozostał bez wpływu 
na wszystkie giełdy europejskie, które za­
reagowały na to ogólną rezerwą i w ycze ­
kiwaniem. W  Polsce dopiero w  dniach o- 
statnich pod w pływ em  podaży zagranicz­
nej nastąpiło - przełamanie tendencji zw yż­
kowej. Należy i u nas oczekiw ać,w ięc spad 
ku cen zboża w obec tego. że. przy obec­
nych cenach amerykańskich już obecnie 
opłaca się importować ż y to ' z zagranicy

A* Z»
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NOTOWANIA GIEŁDOWE.
L w ów , 26 m a rca  1925- 

W  transakcjach m ltO iybM K ow ytht
1 D o la r  a m e ry k a ń sk i ' .  Z ł .  5.10*40—5.18 50
N o w y  J ork  . i : .  . . .  *  5*18—518.40

„  „  k a b e l .................................................. —
1 F nnt sz terlin g  . . .  ,  .  *. 24*88—24.87
100 F ra n k ó w  b e lg ijsk ich  .  .  „ „ „
100 i  fra n cu sk ich  . .  ; . .  «  27*35— 27*50
100 ,  szw a jca rsk ich  v-: .  ,  100*35
100 F lo r e n ó w  h o le n d e rsk ich  . . .
100 K oron  c z e e h o -s ło w a c k ich  J .  »  15*40— 15*48
100 K oron  d o ń sk ich  . . .  .  *  — *—
100 S zy lin gów  a u str ia ck ich  . .  „  7315—73*20
100 M arek n ie m ie ck ich  .  .  . „  — *—
100 Lej i ru m u ń sk ich  , .  .  .  »  — •
100 U r ó w  w ło łk ic h  . . .  »  21*25
100 D y n a ró w  ju g o s ło w ia ń s k ich  .  „  —

D O I « f .  w  wolnym  ohrociot
5*13%*

GIEŁDA WARSZAWSKA.
W arszaw a , 26 m a rca . (P A T ) 

  26,46B e lg ia  * 26.52*5 26.57
B elgra d  . . . . . .  — —
B u dapeszt . .  ■ . — • —‘
B u kareszt —
H oia n d ja  . .* .  207*35-. 207*85
K op en h a g a  . . . .  —  —  ■
L on d yn  . . . . . .  24*86*5 24*93
N o w y  Y o rk  . . . .  5*18*5 520
P a r y ż ............................  27*27 27*33
P r a g a ................................,  15‘43 15*47
S zw ajcaria  . . . .  100*27 100*53
W iedeń  . . . . . .  73*11 ' 7^39
W ło c h y  , . . . . .  23*16 31*22

206*85

24̂ 0
5*17

27*21
15*40

100*62
72*9321*11¥W 1UWUJ1 > « • S e 6 IW

(P ierw sze  c y fr y  o z n ą cza ja  tra n sa k c je , —  d ru g ie : 
s p rzed a ż  — t r z e c ie ; k u p n o ).

P a ry ż  .  • 
L on d y n  
N o w y  Y ork *  
B elgia  . ... 
W ł o c h y .  • 
H iszpan ja , 
H oia n d ja  . 
B erlin  , . 
W iedeń  . . 
S z to k h o lm  
O s lo  , . .

GIEŁDA ZWtYCHSKA.
Ę u rych , ż f  m a fe * . (z a m k n ię c ie )  (P A T )

27*37
34*82

318*6
26*45
23*15
74iQ

206*90
123*5.•■ 73* 30 ,  
140*00 

, 81*20

K op en h a ga  
S o fia  
P raga  •
Warwawa . . . 
Budapeszt • .
B ia ło g ró d  .  , , 
A ten y  , .  , , 
K o n s ta n ty n o p o l 
B u k areszt .  . . 
H a ls in gsfa rs  .  . 
B u en os  A ires  .

94*75' 
3*80 

13*40 
100*50 

0*72*5 
8:25 
8 56 2*65 , 
2*32*5 
u * 2Q 
196*5

giełda  łon dysska .
L o n d y n , 26 m arca . (PAT)*

N ow y  Y o r k ,  
F ra n cja  . .. 
B elg ia  . . . 
W ło ch y  . . 
S zw a jcaria  .

. 4.78*
«. 9.125*3 
, ■ 9 370 
.1 .1750 
■ 2.481*5

Hoiandja.
D a n ją  .  ,  
N ie m cy  .  
A u stria  . 
Praga . .

1.2
2.625*5 

. 2.010 
3.397*5 

1.61

GIEŁDA PARYSKA*
P aryż, 26 m a rca . (P A T ). 

L on d y n  .  . . . .  9120*—  S z w a id a r ja . . 367*50
N o w y  Y o rk  . 1905‘—  H o ia n d ja  , ♦ 760*—
B elg ia  ■ ■ . 9230*—  S zw ec ja  . - , 5*1350
W ło c h y  . . . 7760*—  R u m u n ia  . , 912*—  ,

23 m .
8*40
3 * 7
8*90
5*00

7 3 0
7.00
1.09

0 3 6  
210 
2*10 11.00 . 
0 2 3

GIEŁDA WARSZAWSKA.
D a p i a r y  |> r o c i  b  t •  w  •

W arszaw a , 26111 
8 pr. P a ń stw ow a  P o ż y cz k a  z lo to w a  , 8*45
4 pr. P oży czk a  D o la r o w a  . . . . .  360
10 pr. P ozyh zk a  K o le jo w a  . .  ,  .  . 8*50
q pr. P o ż y cz k a  K on w ersy jn a  . . . .  5*00

A k c  i •.
B ank D y s k o n to w y  W a rsza w sk i. .  .  7-35
B ank H a n d low y  W arszaw sk i . . .  7.00
B ank d la  H andlu i P rzem ysłu  . . .  100
P o lsk i B ank H a n d low y  . . , . . .
P olsk i B ank P rz e m y s ło w y  . . . .  0  36
B ank Z a ch od n i . . ; .  . . . .  . . .  2*05
B ank Z je d n o c z o n y c h  Z iem  P o ls k ich  225
B ank Z w ią zk u  S p ó łe k  Z a ro b k o w y ch  —
K iiew sk i . . . . . . . . . . .  0.23
P u ls ............................  .  . . . .  .  .  0*52
S p iess  . . .   .............................  —  —
Z g i e r z ....................... .....  —  —
Elekr. Z . D ąbr. .  .  .  .  0*75 —
E le k try czn o ść  .  .  . . . . . . .  2*95 2*95
B row n ,B overi . . . . . . . . .  —  —
S iła  i Ś w ia tło  —  —
C h o d o ró w  . . . . . . . . . .  4*55 —

' C zersk  . . .  •. « . .  .  .  .
C z ę s to c ice  . . . . . . . .
G o s ła w ice   ........................
M ich a łó w  . . . . . . . .
W a rsza w sk ie  T ó w . F abr Cukru
F irley  .............................
Ł a z y .......................................   . ;
WvsoHa • * ■* ' ■* * * ■ « • ą
Warszawskie T©w Kopalni Węg 
Drzewny przemyał Handlowy*.
P o ls k a  N afta  . .*. ?; . * .
B ra cia  N obe l .  . .  .  , ,  .
C eg ie lsk i . ,  .............................
Fitzner Gaaaper v : , „ . * .
L ilp o p  . . . . .  .  . .  .  .
M od rze jów  . .  .  .  .
N orh lin  .  . t  .  . . .  .
O stro w ie ck ie  9 . *■. .  ,  . ' ;  »
P a ro w o zy  . ł : . .  . .  .  .  ■„ . .
P o c i s k .  . .  .  w " .  *
R oh n  Z ie liń sk i . " *  . . . . .
R u dzki . . * i  * o .  « « >
S ta ra ch o w ice  . . .  .  .  .  •
L rsu s  . ,  .  .  . . .  * .  .
Z ie len iew sk i -* * . • *
K o n o p ie  . . . . . . . . .
Z a w ie rc ie  . .  .  .  .  .  .
Ż y r a r d ó w .v  .  *.• .  .
Borkowski v**v.v . , , . ...
S yn d yk at rolniczy . . . . .
H aberbasch
Snirvtus .. . v  i' .  « T • .
W . T . r , i Z eg l. ,  ,  . . . .
Ć m ie lów  \ . . . .  p .  .  .
§o| e p o tę s o w e  , . ,  .  ,  ,  „  .

“ . .. 0:57
i ę 22 0
* * 2*06 2*10

V * 0*45 0 4 4
J, 3.65 3*50
* 0 6 7 0.72

* 0J0 031
i ' , _ 3 W

ta 2W

-T- CMD
214 2*14

9 0r98 0*58
♦ 4‘50

0 0*95 0*95
' . . ą 43 0 4‘8Q-
.ą m . 1-04 1*03

e 7-łO 7*00
* A 0 6 6

■
ę 0,60

• « 3 0 2 V9S
' e 2*39 2-25

m > 1-90 1*90
H ‘50 w

* ' i* 0*6? 0*72
• 1 *00 -w-

* 11-70 11-75
f . t « x m

3 0 0 '
n 6-06 6 0 5
f o —

o m- w
* 1 -w ' ■'
0. w . 5-25

0 » D A  KRAKOWSKA.
K ra k ów , 26 Iff

Za e m sk i B ank K red y tow y  « . . .  0*15
P o lsk i Bąnk P rz e m y s ło w y  . . . .  0*35
P ok red  ____ v  r. . . . .  ." .  .  —
Bank M a ło p o lsk i V ■ .. ,  .0*32
Bank Z w ią zk u .Ś p o łe k  Z a ro h k o w y e h  1225
T oh an  ............................ —
P h arm a .  ................................  .  » .  —
Ć m ie lów  .  .....................................  .  f r jo
Z ie le n ie w s k i - ................................................ ,  13*70
C eg ie lsk i 058
Ż eg lu g a  . .. . —
T rzeb in ia  Ż e l a z o .........................................,  0*58
G órk a  .  .............................   , . . ,  17*50
S iersza  g ó rn ic za  . . . . . . . .  4*25
p o la k a  N ą f t a ............................................
Strug 
T e n cg c
K rakus . . . . . . . . . . .
C h o d o ró w  . , /  ,  t * „ .
C h ybie . . •*■ . . . . . .
N ię m o jo w sk ł 
P ias c k i . • ,  >
P o c is k  , ,  . '  .
P a ro w o z y  . . . » .  . .
A z o t

0*55

1*45
0*93
4*25

1*75

0 6 7

25 Ul. 
0*15

12*50

0*55
łe*7g

1*55

4*45
5*45

0*66

S k o d a . . . 3 , 
Z ie len iew sk i 
F a n to . . 
K arpaty  . 
Oąłicja* . 
S ch o d n ica  
Siersza .

GIEŁDA WIEDEŃSKA,
W ied eń , 26 m a rca  (PAT.) 

**"•■ B ank  M a ło p o lsk i 4300
190 B ank H ip o teczn y  7750
19? N afta  151

M m żn ieą  . . .  3 «
1200 T a p eg e  . . . .  • -*e •

188 B row a ry  . . .  120
&JOO Rakszawa . . .  -

y.r«Qi

GIEŁDA NOWOJORSKA,

Warszawa. 26 marca (Tel. wŁ) Lon­
dyn 478 i pół, Paryż 5‘26 i pół, Bruk­
sela 5*10 i pół, Rzym 4‘07 i trzj  ̂ czwar­
te, Beriió 19‘29 i pół, Praga 2‘96 i trzy 
czwarte.

GIEŁDA POZNAŃSKA.
Warszawa. 26 marca (Teł. wł.) Bank 

przemysłowców 7*50—7*75, Polski 
Bank Handlowy 3*80, Dr. May 45—54, 
Młyn ziem. 0*70, Unja 7*50.

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZA GRANICA.

Warszawa. 26 marca (Teł. wł.) Lon­
dyn kupno 24*80, sprzedaż 24‘92, Nowy 
Jork 19*25, Zurych 100, Praga 65.3, Wie 
den czeki .13.615, .Wiedeń banknoty 
13.650, Berlin kupno 850,,sprzedaż 890, 
Gdańsk 100*72— 101*28.

ZBOŻE.

Lwów, 26 m arce 
Zastój w  transakcjach na giełdzie i pazia 

giełdą. -— Silna podaż w  ow sie rumuńskim, 
bez zainteresowania.

Tendencja utrzymana. —  Usposobienie 
bez ochoty.

Ceny szacunkowe bez transakcji: psze­
nica 39— 41; żyto 31— 32; jęczmień bro­
warniany 31— 33; jęczmień przemiałowy 
26— 27; ow ies 31— 33.

WYDAWANIE AKCJI BANKU POL­
SKIEGO URZĘDNIKOM.

Warszawa. 26 marca (AW.) W yda­
wanie akcji Banku Polskiego urzędni­
kom, którzy uczestniczyli w swoitn 
czasie w  subskrypcji tych akcji postę­
puje szybko naprzód i zakończone zo­
stanie w  ciągu kilku najbliższych ty­
godni. — Na 169.000 akcji zakupionych 
przez funkcjonarjuszów państwowych, 
wydano dotychczas przeszło 120.000.

Z giełdy lwowskiej.
' L w ów , 26 m a ra .

Rynek pieniężny pod znakiem płatności 
ultimowych. Dolary efektywne • oddawano 
po kursie zł. 5.1834. —  Na. giełdzie waluT 
tow o-dew izow ej ruch nieznacznie ożyw ił 
si®. P łacon o; Jw k 5.18 (przekaiz), 5.1840 
(czek), Londyn 24.86— 24.87, Zurych 100.35 
Paryż 27.35, Praga 15.44, telegraf. 15.48, 
Wiedeń 73.15— 73.20. Z dewiz rzadszych 
notowano Mediolan 21.25. Z  walut efek­
tywnych franki francuskie 27.50, Korony 
czeskie 15.40— 15.41.

Na giełdzie akcyjnej ruch slaby. Popyt 
mały, podaż średnia, kursa poniżej osta­
tnich notowań, tendencja zniżkowa.

Gazy wschodnie oddawano po kursach 
10.85— 10.90, zachodnie notowane 2.90— 
2,95. Drobne transakcje w  Jaworznie po- 
kursach 12.35 za 25-tki i 13.70 za drobne. 
Przeworsk okazicielski notowany 275.00— 
277.50, imienny 225.00 zL —  Z  innych nie- 
kotowanych sporadyczne transakcje w  A- 
zocie 30 gr., Gazociągach 23 gr., Lnie 35 
gr., Hydropolti 0.15 gr. Nadto notowano 
Radziwiłła 1.75, Lesienice 1.45— 1.50, Fo* 
restę 1.00. Olkusz obniżył się na 97 gr.

Z  akcji bankowych kupowano Hipotecz­
ny 53—54 gr., Przem ysłow y 34— 35 gr.* 
ZBK. notowano 16 gr„ Rolniczy 40 gr. — 
Arbitrażowe częśfcioWo utrzymane, czę­

ściow o zniżkow e: Brow ary obniżyły się 
na 8.90, Zieleniewski na 13.80, Rakszawa 
poprawiła kurs nai 2.05, Sierszę górniczą 
notowano 435—4.40. Z cukrowniczych Gho 
dorów  utrzymany w  kursach 4,35—4.40, 
Chybie bez obrotów . Gazolina spadła na 
1.70. J'espy niezmienione 5.60. —  Cegiel­
skiego płacono 24— 25 złotych. Z papierów 
drobnych Niemoiowski 60 gr., Parow ozy 
66—67 gr., Peizet 29 gr., Nafta 54 gr.

Papiery państwowe, listy zastawne i o - 
bligacje komunalne w  zaniedbaniu.

Transakcje w  akcjach: B. Hipoteczny 
0.53. 0.54; B. P rze m ^ ło w y  0.34, 0.35; Z. 
B. K. 0.16; B. Rolniczy 0.40; Brow ary 
8.90; Chodorów  4.35. 4.40; Cegielski 25.00, 
24.00; G a ze ta ) 1.70, 1.75, 1.80; Niemojow- 
ski 0.60; P arow ozy 0.67, 0.66; Pezet 0.29; 
Nafta 0.54; Rakszawa 2.05; Siersza górni­
cza 4.35, 4,40; Tesp 5.60; Zieleniewski 
•13.80, 13.85.

Transakcje w  akcjach nlekotowanych: 
Azot 0.30; Gazociągi 0.23; Radziwiłł 1.75; 
Gazy ws-chodnie 10.90, 10.85; G azy zacho­
dnie 2.95. 2.90; Jaworzno (25) 12.35, dro­
bne 13.70; Len 0.35; Lesienice 1.50, 1,45; 
Foresta 1.00; Olkusz 0.97; Przeworsk o- 
Ita icielski 277.50, 275.00, irnienny 225; Hy 
dropol 0.15.

l i ? K ap ita ł
z a k ła d o w y

W a rto śćg
n om in a ln a

T t a f t a *  « c j e
I £

A k c j e
k o t o w a n e

i i
o  »

w milj. 
M kp.

w tys . 
z ło ty c h Mkp. ZŁ 26  m a rca 2 5  m arca 22  m a rca

«•— 1.050 __ ■ 28'J Bank Hipoteczny 0‘h3 0*54 0 5 4 -  055 0*56-0-57
600 — 1.000 Polski Bank -Handl. — — —

1.000 — 280 ■ — Bank Małopolski ■ — — —
-r-r- 500 280 — Baąk powsa. kred. — . — —

2.800 —- 280 — Bank .Przemysłów. 0*34—*0*35 0*34 0 3 4 —0*35
2.860 3^000 280 — Bank Ziem . kred .. 0-16 0*16— 0T6J/3 0*16-0-16%

_ 1.000 — 1.000 — Zw. Sp. Z ,-w -P o* ,' — — —
1*00 400 __ 500 Browary . - . . 8*90 — 9 0 0 —910
0-25 1.000 6.250 1.000 — Chodorów t „ . 4*35—4’40 4*40 4 35 -4 -5 0
0-50 450 3.000 1.000 — Chybie, „ . * — 5*35 5-25
— ■’ — 6.600 1.000 .50 Cegielski . , . , 24*00- 25*00 2700 27-10
— 900 900 l.COO Ćmielów . . . . 0*55 0*50-0-51

1.000 . — ■ 500 — Lokom otywy . . — — —
— ' 35 — ■ 140 mm, Gafota . . * . . — •w* 0*36

750 1.500 L00O -m Gazolina « , , . 1 '7 0 -1 8 0 J 8 0 ~ r$ 5 1 9 0 -1 -9 5
— ;■ — — 140 — . Górka . . . . . — 16.25 1650

—
140

1.000 --- Karpalit .. . . 
Niemojowski . . 060 0 60 0*60

—*
*650

— 500 Nitrat** ZakK ch. —• — *P*r
—» 2.625 1.000 O ikós . . . -w ■ —

0’04 2.500 500 —— Parowozy . . . 
Pezet , • . . . .  .

0*66-0*67 0-65—0-67 0 -6 5 -0 6 7
— 500 ' — 500 —. 0*29 — 0*24-0-26

500 — : .
1.000

SGO
Pocisk . . . . .  
Polska nafta .; , • 0*54 — 0-47

— V — — • 10.000 *— Polskie Tow* Bu; .
2*05 195. — ■ 500 --- Rakszawa. . 195

3*20
— ■ —* W Siersza górn* ♦ , 4*35— 440 ■ — —i

i 700
1.COO T ępege. . * . , 

Tespy , ... ... , . 
Z ieleniew ski..  . .

5ń9 5*65 3-65-570
2.00 ■ — ' — 1.000 — 13 8 0 -1 3  85 13*90-1400 14-00
— 528V2 —■' ■ 140 — Tohan .. , . . , — —* —
— 300 '— 1.000 fe h a te ..................... — —* —

1.000 Hurtownia k o l  5*A.

A k c j e
n i e k e t o w a n e

1.000 ■ —; 10.000 ---- A rm a . ... . • * — 1-50
— 112 — MO --- A ?o t- . . . . . 0*30 03 0
— ' 500 . — 1.000 --- Brugger . . . . — — 046

*■■ — — uooo Ekfci osan . , ,
100

0*11
—r — 1.000 l oresta. . . , . -w

--- --- . 1.000 --- Gazy Wschodnie . 10*85-10-90 ll-o o — 11-10 —
— 500 —o ; 1,000 — Gazy Zachodnie . 290  295

0*20-0*21
2*85—3*00

--- 1.000 500 1 000 G zo c ią g i. ; . . 0-23 -T.
— 400 — 500 Jaworzno (p o  100). — ---

400 — 500 1 ' Jaworzno (po 23) . 12*35 — 12-70
— 400 -m» 5 0 Jaworzno (drobne), 13*70 13*50
— . 600 — 5QQ W ' le n  . . . . . . 0-35* 0*35 0*35
— , — ------ 1.000 — • Lesienice . . . . ; I*43—1'50 —
--- . — ---- l.COO . — Machlejd . . . . 1*60 w

2.340 — 1-000 —r*‘- Nobel . . . . . . * •»- mm 200
1,008 -- - 1.000 —* O lk u sz . . • . 097 mm 1-00-1*05

— 44 5,500 4.000 Przeworsk okaz, . 275*00- 277*5r —.
44 .5,500 4.000 _ — Przeworsk im i«n ,, 225*00

— ' 49 . 200 Radziwiłł . . . . 1*75 1-60-1*70
50 — ■ 1 000 . —, . Rucker * . . . . —

--- 35 — 1.000 — . Schón . . . . —

— — : — 280 — Szkło w Krośnie . _ — 1.00-- 15.000 — I.0Q0 - — . Węglówki . . . — — —

Kronika stanisławowska.
Stanisławów7, 25 marca.

W  dniu Zwiastowania cudowna po­
goda, ludzie cieszą się że minęła zima, 
że idziemy do wiosny. Ale gdy śnieg 
stajał — występują tern jaskrawiej 
brudy i nieporządki. Nieszczęśliwi 
mieszkańcy Górki i okolicy, łudzili się 
nadzieją, że gdy zostaną przyłączeni 
do wielkiego Stanisławowa, wszystkie 
ich niedomagania znikną bez śladu. — 
Płacą przecież wysokie, podatki — ale 
za co płacą — nie wiedzą. — T. zw. tu­
nel kolejowy, czyli mostek nad ulicą, 
którym jeżdżą pociągi, nie jest nigdy 
oświetlany, jak to dawniej bywało. —  
Można tam wieczorem zamordować 
człowieka, a jako ustęp publiczny, mi­
mo znacznego ruchu na tej drodze, 
jest skandalicznym przykładem indo­
lencji miarodajnych czynników. Daw­
niej była na moście ochrona z blachy, 
dziś maszyniści z predylekcją wyle­
wają na most jakieś mazie i ukropy —♦ 
skrapiając nie bardzo wonnym, ale 
gorącym „prysznicem** przechodniów. 
Drogi dojazdowe śą głęboko błotniste, 
pełne wyboi, karkołomne. Wszędzie 
brud, niechlujstwo. Rów obok Sokoła 
na Górce wiecznie pełny obrzydliwe­
go cuchnącego błota, młodzież ćwi­
cząca tam, wdycha miażmaty, będące 
rozsadnikiem chorób. Między dyrekcją 
kolei a zarządem miasta siekierka zgh 
nęla. Ani jeden ani drugi nie interesu* 
ją się wcale tym rozpaczliwym sta­
nem. Możeby kto wglądnął w  te spra­
wy, pogodził obie władze — no i zro­
bił jakiś porządek.

Rusfni odgrażają się, że z powrodu 
celibatu księży, będą przechodzić na 
prawosławie — w  fyorodeńskietn zaś 
presbiterjanie czy baptyści kaptują 
chłopów by do ich sekty przystępo­
wali — obiecując im w  zamian za to 
podział gruntów cerkiewnych.

Staraniem Związku Lud. - Naród, 
odbędzie się w  sobotę dnia 28 marca 
1925 r. o godz. 5 popołudniu zebranie 
obywatelskie w  sali Kasyna polskiego. 
Referować będzie p. poseł na Sejm Ko­
złowski, referent sprawy samorządo-' 
wej komisji administracyjnej Sejmu, o- 
raz p. poseł Zagajewski o samorządzie 
miejskim. Po referacie dyskusja. — 
Zwracamy uw^agę na ważność sprawy 
należytego poinformowania p. posła 
Kozłowskiego o potrzebach społeczeń­
stwa stanisławowskiego w  kierunku 
samorządu miejskiego.

Verax.

Katdy numer dowodowy liczyć 
slO bądzle 20 gr.

m m n
KUPNO I SPRZEDAŻ. 
S groszy za wyraz.

SP R ZE D A M  kilka m ie js c  w  g r o b o w cu  n a  Cmentarzu, 
w  K rakow ie , Z g ło s z e n ia :  -R a k o w ie ck i1* A d m in i- 
stracja . 2647

PA R C E LE  n a  ra ty  o d  30 zł. m ie s ię cz n ie  p rzy  stacji 
k o le jo w e j D u bian y— L a szk i 35 m in y t p ie sz o  o d  
tram w aju , O b o rsk i L w ów , J a k ób a  S trzem ię  i l  a.

*    2M L  '
T Y G L E  g ra fitow e  d o  top ien ia  m eta li p o le ca : M. K lęr- 

sk i, Pasaż M ik o la sch a .  3S06
K A PE LU SZE  i w o a le  ż a ło b n e  p o le c a  T op o lp ick a ^  

K opern ik a  1. i !$ ą

Meble na raty !
Sypialnie Jadalnie, Salony, Pokoje męsl ie 

i t. p. w znanej firmie 2004
M On zer a. Rejtana l. 4 -
T Y L K O  u firm y  s . ę w e n a rsk i, L w ów , A k a d em ick a  21 

n a b y ć  m o żn a  sita  d o  fa so w a n ia  i b a rd zo  so lid n e  
w y ro b y  z b la ch y  jak  w an n y , w anienk i, ba lje , ba ­
n iak i, n a s ia d ów k i o ra *  n a c zy n ia  e m alio w e  i gą ian -
te ry jne p o  cen a ch  n ad er u m iark ow a n ych . 2227

PARCELA u lA N Ia b ia io k a  o k o ł o  :io& sążn i d o  sprse- 
dan ia , Z g ło sz e n ia . Dr. H on ig m a n , K lep a row sk a  4 
o d  5 -  6. 2598.

FORTEPIAN i p ia n in o  k rzy żow e  sprzed am . C en a k o n ­
k u ren cy jn a . K op ern ik a  26 parter, o f ic y n y .  S k ie- 
niarski, __ __________  %>,(■>

B R Y C ZK A  J a s io n o w a , praw ie n ow a  o ra z  lu p rza ż  na 
je d n e g o  k o n ia  d o  sprzedan ia . W ia d o m o ś ć ;  s ta sz i-
ca  ^  26-2

10 M O R G Ó W  gruntu  d o  sp rzed a n ia  k o ło  Ż ó łk w i 
B ły sz cz y w o d y , w tern 6 m o r g ó w  lasu  15 . ł a t ,  l 
m ó rg  65 d o la rów , ora z  1 c z ę ś ć  w  gru n tach  i budyn­
kach  1.500 Z ł. w  T ow . B u dów . T a n ich  D o m ó w  L i­
s to p a d a . W ia d o m o ś ć ;  S ta sz ica  5. Lwów. 2023



FIRANKI kaurnlsze, partery, dy* 
wa's»y, chodniki, maie- 

race m afeiswe poleca najmniej 2423 
K A S . S K & if t S K I  Lw ów , tti. K a p c fn ik a  4. 

ty lk o  nap rzeciw  S k o w r o n a .

ałwg»BEHBjigggiĝ ŝ â ^̂ 5ĝ 1,:5;:' .̂ asfflHFaESHRSHE tasaŝ ts
i  POSADY PO SZU K IW AN E. | 
|  Z grosze 2.3 w yra z . |

B *3Bsm®csEm^2^
DŁU.GOLETN 1, ru ty n ow a n y  n a u czyc ie l p oszu k u je  

lek c je  ty lk o  na w ieś. P rz y g o to w u j?  z n a jlep szym  
w yn ik ie iu  d o  w stęp n eg o  egzam in u  g im n a z ja ln e g o  
lub do  n iższych  klas g irnnazjsirn-ch . Z g ło sz e n ia  li­
s tow n e  d o  Adrninist. p o d :  K. .{. K.______________2649

Z A R Z Ą D C A  e k o n o m , żon a ty , lat 29 ze  s z k o łą  ro ln i­
cz ą  i 6 -le tr ią  praktyką , e n erg iczn y  i u cz c iw y  p o ­
szu k u je  p osa d y . Z g ło s z e n ia :  p. C lfo ło jó w  fo lw a r k .

______ .______■____________ 2648
K LU CZN ICA śre d n ie g o  w ieku  z k ilk u letn ią  prak tyk ą  

w  w ięk szy m  d w orze  szu k a  od p o w ie d n ie j p o sa d y . 
A d res E. R. S a m b or  C ich a  5. _______________  2642

PO SZU K U JĘ p o s a d y  rząd ca  e k o n o m  z pra k tyk ą  lat 
18 en erg iczn y , su m ien n y , p ra cow ity , św iad ectw a  
re feren cji d o b ry  P o lak  lat 33. g ło s z e n ia  J. C. 
u K n-m kow ej. N a B ron ie  54, L w ów ._____________2649

FE LIK S L1MBERGER, zd o ln y  ek on orr1, lat 24 z pra­
ktyk ą , w ła d a ją cy  ję zy k iem  n ie m ie ck im  i p o lsk im  
p o szu k u je  p osa d y . L im b erger  F eliks, K aniksaw  Nr. 
90, p. M ed en ice , p ow ia t  D ro h o b y cz ._____________2584

S O L 1 C Y T A T O R 'n ota r ja ln y , d łu g o le tn i praktyk , re fe ­
rent sp a d k ow y  p oszu k u je  p o sa d y . Z g ło sz e n ia  d o  
A d m in istra c ji p o d  „R e ferent*. __________________ 2591

G O S P O D A R Z  m a ga zyn ier  d o z ó r  lep szy  szuka p o sa d y  
za raz. P oste -  restafi te N us z c z e k o ł o  S a ssow a . 2283

ZA R Z Ą D C A  fo lw ark u , lat 29, ż o n a ty , ze s z k o łą  r o l­
n iczą  i 6 letn ią praktyką , u czc iw y  i en erg iczn y . P o -

-s z u k u je  p osa d y . Z g ło s z e n ia  Z a rzą d cy  fo lw a rk u  p. 
C h o ło jó w .__________________________‘ __________ 2478 ■

M Ł O D A , p ra cow ita , u czciw a  pan ien k a  p o szu k u je  p o ­
sa d y  d o  dzieci. Ł a sk a w e  p isem n e z g ło s z e n ia :  B ro - 
dy K ow a lsk a  12 K. Z.___________________________ 2675

.H A N D L O W IE C , P olak , kaw aler, b y ły  kierow nik 
k ooperatyw y, 16 lat praktyki kupieckiej w  róż ­
nych branżach, absolw ent Akadem ii H andlow ej, 
zdolny sprzedaw ca z przedw ojennej daty, p rzy j­
m ie odpow iednią posadę w  handlu lub w  leśni­
ctw ie od  za iaz  lub później. Zg łoszen ia  A . _Plu- 
czyiU kj, L w ó w  3 -go  M aja 16“ ._______________ 2532

KIEROW M »& s p ó ł d z ie l n i  k r e d y f o w e j ,  fa ch o w y  ban ­
k o w ie c , ru tyn ow an y  b u ch a lter -b d a n sista , z d o ln y  
o r g a n iz a to r /  s iła  pow ażna, szuka  s ta n ow isk a  na 
p row in c ji. Ł.. k. z g ło s ze n ia  p o d :  S an acja  d o
A d m in istra cji. ________ .________ 2611

K U P fE t-F A C tfO W iS C  dzia łu  o k u ć  i m&teri n ów  bu ­
dow la n ych , narzędzi i a rtyk . te ch n iczn y ch , ru ch li­
w y, w y m ow n y  i p ra co w ity , p rzy jm ie  p o s a d ę  b iu ro ­
w a lub p o d r ó ż u ją c e g o . Z g ło s z e n ia  p isem n e p od  
„O d b u d o w a " de A d m in istracji.___________________2610

ST A M O W 8SK 3 BU CHALTERA, sek reta rza  :tp. p o s z u ­
ku je w m ajątku  z iem sk im , p en s jon a c ie , .sanatorium  
ltp. en erg iczn y , zd o ln y , ru tyn ow a n y  urzedr; Ch lu­
bne św iadectw a . S k ro  -.ne w ym a gan ia . O izrty  sub 
„P r a c o w ito ś ć 1* p rzy jm u je  A dm . 2609

WOLNE POSADY, 
groszy za wyra?:.

BIU RO  MarJS N fa m c x y n o w s k !c j ,  L w ó w ,  p fa c  A k a -
d 6 : . ł c k i  2, T o l s f o n  1 3 -6 1  p o le c a  d o b o r o w e  iły  
n a u czy c ie lsk ie , F ran cu sk i, N iem ki, froeb la n k i, 
p ie lęg n ia rk i n iem ow lą t, zarządczy  n ic , k lu czn icę , 
ku ch a rzy , o g ro d n ik ó w  s łu żbę  w szystk ich  za w o d ó w ,
o f ic ja lis tó w  g o s p o d a rcz y ch . _________ 2 3 2 8 _

G O SP O D Y N I d o  dw oru  p oszu k iw an a . Z g ło s z e n ia  2 
k w ietn ia  3—5 p o p o ł .  pL B ern a ru yń sk i 9, drzw i 5.

2639

NAUKA I W Y CHOW ANIE.
6 groszy za wyraz.

SZEŚCIOTYG. KURS  KROJU
Krawiectwa tasksfl i Meliżfiiarstwa
H e l e n y  P i e t r a s z e w s & i e j
kwalifik. nauczycielki szkół |awodcw>en, 
rozpoczyna sit; z driiera
STYTU Cl€

marca w IM- 
NAUK. „ECCH.SE REFURME  ̂
ul. Paftska 14. 2651

Wpisy i informacje codziennie od godz. 
11—1-szej i od 4- 6-łej popoł. w Instytucie.
U D ZIE LAM  lek c ji fo rtep ia n u . Z g ło sz e n ia  w  S ło w ie  

P o lsk fem  p<*d: „K o n se rw a to rzy s tk a “ . 2592

I  6 groszy za wyra*;, §
%^mssussssmiBmmsssaixsesKBmaamssPBmBB0am
PO KÓ J z c a łe m  u trzym an iem , op iek ą , d la  pan ienk i. 

Z g ło s z e n ia  p o d  „R cm a rsta n ow cza " do" A d m in istra cji, 
2 6 : 3

3 4 U M E B L O W A N E  p o k o je ,  k u ch n ia , ła z ien k a  o d -  
nairnę zaraz so lid n y m  lo k a to r o m . Z g ło s z e n ia  
„K w iec ień 1* A d m in is tra cja  S łow a ._______________ 2„44

POSZU K U JĘ m ieszk a n ia  5 - 6  p o k o jo w e g o  w  cen tru m  
m iasta . N ajch ętn ie j w p ro st  od  w ła śc ic ie la . Z g ło -  
s zenla d o  A d m in istra cji p od  Z  S. S.__________________2613

ZA  PO ŻY C ZE N IE  10 ty s ię cy  zł. dam  jedn ej o s o b ie  
c a łe  u trzym an ie , o s o b n y  p o k ó j  w e  L w ow ie , ty ik o  
k a to L k o w i-ce . na in teres za p ew n ion y . Z g ło sz e n ia  
d o  A d m in istra cji p o d :  „Pożyczka**.______________2595

P E N SJO N A T Anuta. K opernika 3, tel. 23.90,
pofcói fron tow y na d w ie _ o s o b y .__________

w oln y
2543

PO K Ó J, u ży c ie  sa lon u , p ianina, od ita jtn ę  .solidnem u 
starszem u  o fic e r o w i. A d res w A d m . S łow a . 2577

. MAŁŻEŃSTWA. 
12 g ro szy  za w y ra z .

W D O W A  p o  w y ższy m  urzędn iku , m ieszk a n ie  u rz ą ­
d zon e , 5/4)0 zł., s o lid n a , radnie się  reprezen tu ją ca  
w yjdzie  za m ą ż  za d o b r e g o  s z y k o w n e g o  o fice ra , 
urzędn ika. W iek  w y m a g a n y  45—50. W ia a ern ość  p o ­
d a ć :  R ek la m a  P ra sow a  „K a to liczk a * , Jfó9

m a n sm sam  sasrasewraasi

I  RÓŻNE DONIESIENIA: 3
|  5 groszy za wyraz;

M AR JAN PA LK A , pozlotnik . L v /ów . ul. C fcodorow - 
skicEo !. 11. W ykonu je ramy s ty low e oraz w sze l­
kie roboty  kościelne w  zakres pozlotn lctw a w cho- 
d zącc. _Zgl')sze;iia  listow ne, • W n lcck a  ą. 2S49__

S P L O T . ul. T a rn o w sk ie g o  1 99 nadrabia  p o ń cz o ch y , 
przerabia  sw ea tery  n ■ kam izelk i i -w ykonuje w szy ­
stk ie  tu b o ty  w zakres try k o la rstw a  w ch o d zą ce .

2576

i kosztorysy mLnów, tartaków 
b Jjjf oraz wszelkich innych i a śla­
dów przemysłowych szybko i tanio wyko­
nuje, oraz wszelkie maszvnv na raty poleca 

,*P 2 Ł. © 'T “  2189.
LWÓ W, u i. Batorego 4. 

Techniczna porada bczpłamie._____
STRO JEN IE i naprawę fortepianów  przyjm u je: A r­

tur Sm utny, C hm ielow skiego 5, Telefon Nr. 1598.
2555

T A R T A K  na Lewar, d ów  oe pod L w ow em  przyjm uje 
k loce  do przetarcia. P rzeciera  rów nież na dykty. 
W iad om ość: Rolindustris, L w ó w , F redry . 9. 2553 
20. parter, pod ...Steuotypistka11. 2527

f  f i l  A T $ £  Ek p ra sow a n ia  p ierw szorzęd n e j 
Gm Et k l r o  &> ja k o śc i, w y rób  czesk i p o le ca

najtąpiej firm a  2586
„MARTULUS**, m. Trybunalska 1.

ora z  p o ie c a  Ł ó ż k a  ź -a tazn b  u m yw aln ie , w anny 
i ba !je  c y n k o w e /

WęgiersKie*
Hegelayar stary . . . . . Zł. 6.00 
Szamorodner stary . . . .  „ 7.20
B adacson yer................................ „ 4.80
Riesling ..................................... „ 4.80
Leanyka..........................................   4.80
Erlauer czerwony . . . .  „ 4.20
Szegszader czerwony . . .  „ 4.20
A u s t f  Sacllie:
Vóslauer Goldeck czerw .. . Zł. 5.60 
FrancusKie :
Graves superion......................... Zł. 5.70
St. Croix da Mont . . . .  „ 6.80
Hattt B a r s a c .................................„ 7 . 2 0
Haut Souternes . , . „ „ „ 7 80
St. Estephe czerwony . . . „ 6.60
St, J u lie n ...............................  „ 7 . 2 0
Chateau Lafite . . . . .  „ 8.40

Eli •
W  I  o  ś  H  i  e j
Marsaletto . . . . . . Z l 5.40
M a rsa l-a ..................... n 7.20
Moscato Paśsito. . . . . 9 5.40

H i s x j > a 6 s K i e t
Malaga kuracyjna . . . . » 11.40
Madeira . . . . . . . ł» 7.20
Port de v i n .......................... 7 20

f r a n c u s K i
o r y g ir a .  s

Royer <£ Guillet . . . . Zł. 16.—
J. Hennesy <S Comp. *** . *» 23.—

* V. O. . n 25.—
j. Prunier & COMP. . „ » 15.—

za flaszkę 0.7 U.

WÓDKI i LIKIERY pierwszorzędnych fabryk
' p o l e c a

HANDEL HERBATY, KAWY i WINA Jm
E d m u n d a  R i e d l a

we Lwowie, ul. Rutowsklego 3.

L. 215/25.

D n i a  31  m a r c a  1 9 2 5
odbędzie się W a ln e  Z g rom a d zen i®  Polskiego Czerwonego Krzyża, 6k.ręg 

Lwów, —  na iii. Bielawskiego 6, go oz. 17-ta.
Por& Ą dłeK . d z id Ł jn .y ’ : 2636

Sprawozdanie za rok 1925. WybOr Komitetu Głównego na r. 1925,

IfdzteSa kre<lift6w 
w wekslach S rach.
bieżących, złożowych I 
deSar. P?ze. âcy zegr., 
wlbkufac^a tow arow e 

i gwarancje

$■

* 0*1

Wkładki na książeczki 
wkładkowe. Wkłady na 
Radl. bieżące zlotowe: 
dolarowe wysoko opro- feil 

cantowarsił. 2650

B IU R  O  W Ę G L O W E ,

BRACIA
L w ó w ,  F r e d r y  8 .  Telef. 5 ® ^ ^  i

dostarcza 2397

W ęgiel i drzewo, wagonowo i detajllczme 
z dostawą przed dom, po cesach bardzo 
przystępnych i na dogodnych w ar .akaoh.

Województwo Tarnopolskie 
L. 13305/ 2375/ 1.2. Tarnopol; dnia 18 marca 1925 r.

Obwieszczenie /
3&enzio?« B u y  urodzony 1877 r /w  Złoczowie, syn Chany Bsy i Salomo­

na Lęhrera handlarz jaj w Złoczowie wniósł prośbę o zezwolenie na zmianę 
nazwiska rodowego Bry na LEHRESS.

Urząd Wojewódzki w Tarnopolu podaje powyższą prośbę do powszech 
nej wiadomości z nadmienieniem, że w myśl art. 4. ustawy z 24 października 
1919 Dz. U. R. P. Nr. 88 poz. 478 wolno przeciw jej uwzględnieniu zgłosić 
do Ministerstwa Spraw Wewnętrznych zarzuty, które podać należy do Urzędu 
Wojewódzkiego w ciągu dni 90 od dnia ogłoszenia w Monitorze Polskim, które, 
równocześnie zarządza się. Za W ojew odę:

W a g n e r
2646 Naczelnik Wydziału. 1

9 0 0 - n ą  r o c z n i c e  K o r o n a c j i

Bolesława Chrobrego,
n a  w o c z y & t & ś ć  3 .  M a j a
polecamy najnowsze wydawnictw * Zjedno­

czenia Młodzieży PoKklej: 
Bf£UQT£KA WISĆZORNICOWAs 

Każdy tomik zawiera kom p!'t.iy mąterjał 
urządzenia uroczystego wieczoru : wy­

kład, śpiewy, dekiam. q e  solo a e i chórowe 
żywe obrazy i t. d.

Walerja Szałay-Grosle : Bolesław Ghrsbry 
(na 90/  rocznicę koronacji) cena . 0.90 zł. 

Felicja Żeromska: Śwęto. Haredev/e
(na dzień 3-go Majaj . . . cena 1 50 zł. 

Króiowa Korony Polskiej (na dzień3Maja 
z mową X. Prałata Kłosa . cena 1.50 zł. 

Ludwik Wrzesiński: Poświęcenie Sstandru
cena 1.— zl 

UTWORY TEftT&ALN£.’ - 
Walerja Szalay-Groełe: Zniartwycńwsraii, 

obrazek dramatyczny na. Tle epoki 
Bolesława Chrobrego, na role żeń­
skie    Cena 0.60 zł.

Walerja Szalay-Groele : Królewska Korona,
• obrazek dramatyczny z czasów Bo- 

JesławaChrobrego; roie męskie cen a '0.70 .zł. 
Felicja Żurowska: Żołnież, szt teatralna 

na tle wojny polsko«boiszew-cii e i ;. 
na role męskie . . ■>. . . cena 1.30 zl, 

PIEiMi MA M-Ws 
Ks. Fr. Walezyński: Już majowe świecą 

zorze, 12 pieśni majowych ku czci 
N. M. P. na chór trzygłosowy cena 1.50 z l 

Ks. Fr. Walczyński: Królowo Ptiiska, -12 
pieśni o Kró ow jj Korony Polskiej 
na chór trzygłosowy . . . cena 1.50 zł 

Do nabycia w księgarnich lub wprost w skła ­
dzie głównym: S póS l& a  a K c y jn a .
* # O S T O J A <#. Księgarnia i Drukarń.a 

2633 w' Poznaniu, ul. Pocztowa 15.

pod redakcją Sf. Makowieckiego i T. Gro - 
c owśkiego wychodzący wy. Lwowie r -z 
począł rozsyłanie bezpłatnie nasion kwiaiów 

swoim prenumeratorom.
Kto ma ogród warzywny, kwiatowy lub sad. 
niech żąda numeru okazowego z p ospekt^tu 

w Ad ministra ji 2349
v/e  Lw ow ie, ui. C łiorąźtzyzny 27,

poleca do netyrbmlasiowej 
desfawy 

na dogodnych waru v, a :h

i s i i i s  i m  i  i
Odcział we Lwowie

pl; Mąrjąćki 19. wo ■

I E N i i l l l i  H i l
r oszukuje

AKWIZYTORÓW do dsiału  ognioweges
za |prowizją. ; ' ióWh

Zgłoszenia pisemne do óiura ogłoszeń J.i- 
cobiego Lwów, Zimorowicza 14 p o o : 

„Z. K. W,*

»ar- s  z l.-
kosztuje ćwiartówka ioterji ‘ klasowej 
do l.rszej klasy..'Cały los 32 „zł. Szanse 
gry są olbrzymie* Każdy drugi los mus;? 
wygrać. Łączne wygrane wynoszą 6 mi- 
Ijonów, wyjr. gł. 350.'X)/ ICiągn. 1 kl. 
8 i 9 kwietnia. Dom Bankowy Schiitz 
i Chjjes, Lwóv/, pl. Marjacki 7, róg 
Kopernika. . . .2653

W O B Ę  ;$ 0 Ł C N '3 K Ą  
perTwmy, mydła, galanterję; toaletową, 
irehy, gąbki, kije bambusowa, deszrzdłk!- 

do wyrzynanlat"szczotki r£?ae

poleca J Ó Z E F  X 0  L E Ż A J S K I  
3 4  »• 2474

Dzieła, 
Biosżury 

Misze 
Czasopisma 
. wszelkie druk!

p r z y j m t z j e

Lwów . 
u!. Zimorowicza 11-15.

Redaktor odpowiedzialny j zarządca drukarni; Wilhelm Antoni Stayczyfiski. Z drukarni „Słowa Polskiejro“ , Lwów, Zimorowicza 15.


